


Co ludzi interesuje
jw  łty tn  s n ie s ią c u ?

L U  M A R C O W E  K O T Y .  W  m a r c u  k o t y  u r z ą d z a ją  
s e r e n a d y  n a  d a c h a c h .  K o t  n a le ż y  d o  n a jn ie s z c z ę ś l i w ­
s z y c h  z w ie r z ą t  d o m o w y c h . G d y  p r z e jd z ie  n a m  d r o g ę , 
u w a ż a m y  t o  z a  z ły  z n a k , g d y  z a ś  p r z e n ie s ie  s i e  z u l i c y  
n a  d a c h  —  o b le w a m y  g o  z im n ą  w o d ą . C h a r a k t e r  k o t a  
p o z a  te m  n ie  m a  z b y t  d o b r e j  o p i n j i  w ś r ó d  lu d z i,  k t ó r z y  
p r z y p i s u ją  m u  n i e l o ja l n o ś ć ,  n ie w ie r n o ś ć ,  f a łs z y w o ś ć  i td .  
K o t  j e s t  w ie c  j a k  w id z im y  b a r d z o  p o d o b n y  d o  c z ł o ­
w ie k a .  T o  te ż  i l e  r a z y  u d a ją c  s i e  
d o  p r a c y ,  p r z e jd z ie  n a m  j a k i ś  
c z ło w ie k  d r o g ę ,  l e p i e j  z a w r ó c ić  
d o  d o m u .

t U  P O S T .  Z a c z ą ł  s i e  w i e lk i  
p o s t ,  k t ó r y  t r w a  40 d n i .  W  u b o ż ­
s z y c h  d o m a c h  m o ż n a  p o s t  z n a c z ­
n ie  p r z e d łu ż y ć .  O k r e s  p o s t n y  z a ­
c z y n a  s i e  o d  t r a d y c y jn e g o  ś le d z ik a .  
R o z r ó ż n i a m y  ś le d z ie  w  ś m i e t a n i e ,  
p o  ja p o ń s k u ,  p o c z to w e  i  w  m a ­
s c e .  P o d  w s z y s t k i e  g a t u n k i  ś l e ­
d z ik a  d o b r z e  j e s t  n a p ić  s i e  j e ­
d n ą  w ó d k ę , z w ła s z c z a  p o d  ś le d z i ­
k a  „w  m a s c e " .  L u d z ie  w  p o ś c ie  
w s k u t e k  b r a k u  z a b a w  i  n a d m ia ­
r u  ś le d z i  s t a j ą  s i e  ś l e d z ie n n ik a m i .
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3. K O Ń C Z Y  S I Ę  Z I M A . W k r a ­
c z a m y  w  m a r c u  w  o k r e s  p r z e d ­
w io ś n ia .  Z r z u c a m y  f u ­
t r a  i  c i e p ł .e  o k r y c i a .
F u t r a  n a j l e p i e j  p r z e ­
c h o w a ć  w  lo m b a r d z ie .
O  i l e  w y ją t k o w o  z o ­
s t a w i a m y  j e  w  d o ­
m u  —  n a l e ż y  j e

z a b e z p ie c z y ć  
p r z e d  m o la m i ,  
k t ó r e  b y n a j ­
m n i e j  n ie  u -  
p r a w i a ją  p o ­
s tu .

0 . P R Z E D ­
W I O Ś N I E  W  
G Ó R A C H . —  

W  g ó r a c h  t r w a  j e s z ­
c z e  b i a ł y  k a r n a w a ł .  
N a  t e r e n a c h  n a r c i a r ­
s k i c h  p a n u je  t a k i  u -  
p a ł ,  że  t r z e b a  p r z y ­
w d z ie w a ć  ju ż  k o s t ju -  
m y  k ą p ie lo w e .  B o  te ż  
m o ż n a  z a ż y w a ć  ś w ie ­
t n e j  s ł o n e c z n e j  k ą p i e ­
l i .  S ł o ń c e  ś m i e je  s i ę  
u p r z e jm i e  d o  z e s z ło ­
r o c z n e g o  i  t e g o r o c z n e ­
g o  ś n ie g u .  Z b l iż a  s i e  
ju ż  o k r e s  W i e l k a n o c ­
n y , k t ó r y ,  j a k  to  m ó ­
w i  p r z y s ło w ie :  „ G d y  
B o ż e  N a r o d z e n ie  p o  
w o d z ie , to  W i e l k a n o c  
p o  ś n i e g u "  —  b ę d z ie  
ś w i e t n i e  n a d a w a ł  s i e  
n a  o r g a n i z o w a n i e  
w s z e lk ic h  im p r e z  n a r ­
c i a r s k i c h .

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  B U D Ż E C I E .  M i-
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n e ły  ju ż  z im n a ,  w ie c  m o ż e s z  p o r o b ić  o s z c z ę ­
d n o ś c i  w  t w y m  b u d ż e c ie .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
w ie c  p o w in ie n e ś  s k r e ś l i ć  z t w y c h  w y d a t k ó w  
r a t y  z a  w e g ie l ,  f u t r a  i td .

<D

  K A R A  C H Ł O S T Y .  N a ja k t u a l n i e j s z y m
p r o b le m e m  j e s t  o b e c n ie  k a r a  c h ło s t y .  O p i-  
n j a  p u b l i c z n a  z a s t a n a w i a  s ie ,  c z y  n a l e ż y  
w p r o w a d z ić  c h ło s t ę  j a k o  ś r o d e k  k a r y .  P r z e ­
w a ż n ie  w s z y s c y  z g a d z a ją  s i e  c o  d o  t e g o ,  ż e  
n a le ż y  b ić .  S ą  j e d n a k  je s z c z e  z d a n ia  p o d z ie ­
l o n e  k o g o  n a le ż y  b ić .  K i l k u  d y g n i t a r z y  

b a r d z i e j  p r z e w i d u ją c y c h  —  s p r z e c iw ia  s i e  s t a n o w c z o  
k a r z e  c h ło s t y .

c k a U i  £

M a m y  ju ż  p o z a  s o b ą  k a r n a w a ł ,  p o s y p a l iś m  
p o p io łe m  i  p r z y p o m in a m y  s o b ie ,  ż e  k i e d y ś  w  p .u  : i i  s i e  
o b r ó c im y .  C z y t a ją c  c o d z ie n n e  w ia d o m o ś c i  w  g a z e t a c h ,  
z d a je m y  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  t e r m in  o b r ó c e n i a  s i ę  w  p r o c h  
n ie  j e s t  z n o w u  t a k i  o d le g ły .  D z i s i e j s i  lu d z ie  w p r a w  
d z ie  p r o c h u  n ie  w y m y ś lą ,  a l e  z a w s z e  w y m y ś l ą  j a k i ś  
d o b r y  c e l ,  n a  k t ó r y  m o ż n a  ju ż  i s t n i e j ą c y  p r o c h  z u ż y ć , 

t e ż  w  o k r e s  p r z e d w io ś n ia .  N ie b a w e m  n a  b i u r k a  r e d a k -  
s i e  s e t k i  w ie r s z y  w io s e n n y c h .  N a t u r a  b u d z ić  s i ę  b ą d z ie  

d o  ż y c i a ,  a  w r a z  z n i ą  lu d z k ie  s e r c a ,  k t ó r e  z w io s n ą  b i j ą  w  t e m p ie  p r z y -  
ś p ie s z o n e m . Ś w i a t  p o k r y je  s i ę  ś w ie ż ą  z ie lo n o ś c ią ,  a  p r z y z n a ć  n a l e ż y  
ż e  z ie m i  j e s t  b a r d z o  d o  t w a r z y  w  t y m  k o lo r z e ,  k t ó r y  z d a je  s i ę  w  n a d e h o  
d z ą c y m  z e s o n ie  b ę d z ie  b a r d z o  m o d n y .  —  C z a s  n a jw y ż s z y  p o m y ś le ć  ju ż  
o  w io s e n n y c h  k o s t ju m a c h .  B o  w i o s n a  m o ż e  p r z y jś ć  n a g le . . .

Adkalendasg raetas.

W c h o d z im y  
c y jn e  p o s y p ią
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Co ludzi interesuje w miesiącu 
marcu? s tr  2

■ m
N A  PO G RANICZU  DWÓCH 

AM E R YK .

Y  republiki panam-
? .'®J drzemie kultura dawnych 

ic ow, oprawiona w ramy no­
woczesnego życia. Str. 4— 5.

m
LUD ZIE  N A  P A T Y C Z K A C H , 

przedstawienie szopki politycznej 
ai'szawie, oglądane od strony 

ls- Str. 6.
m

J A K  S IĘ  B A W I 
B E LG IJS K I H 1G H -L IFE !

New ja polityczna i towarzyska 
Prywatnym teatrze polskiego 

nsu!a honorowego w B e lg ji p. 
v axelaire‘a. s tr  n

m
IN N Y  ŚW IAT . 

Prekursorach dzisiejszej kine- 
^ g r a f j i  -  G randville ‘u, Me- 
,les i Cohlć-u. s tr . !4— 15.

m
CO R O B IĄ  G IR LSY ,
GDY N IE  TAŃCZĄ...

świat3 “ “ ^Piękniejszych dziewcząt 
a a na manewrach uciech ka­

liforn ijsk iego życia.
Str. 16— 17.

m
KKOL B R ID ŻA  —

e l y  c u l b e r t s o n .

rz y ł0rja • cz,ow i<*a, który stwo- 
najtdealnicjszy system gry. 

emocjonującej cały świat.
Str. 18— 19.

OB
Z W IE R Z Ę T A

Cechy ”W i>0W1JAKACH". 
0l>serwiHo2'V0i0" ,e " aszl;go życia 
w św eć !  y W WierneJ kopji 

6 zwierzęcym. Str. 20

rzebAj muzycln y  „A s a “ :

Slowf0xBOZCHMUEZ S IĘ  "
Bugayun piosenka W ładysławaja k i e g o .  s tr  22

ŁATO  o  3 M IE S IĄ C E
0  w c z e ś n ie j .

świata*8̂  nT - ! MyCh kąpieliskach 
ezyna" kt.órych sezon rozpo 
my. Juz Podczas naszej zi

Str. 28— 29,

“'iowełc. ~ *
Kącik , , ycie artystyczne. —
kohieca “ telistyczny. —  Moda 
Simnastvit„aPelusze^  ~  Poranna 
st'Va dom,,,' ~  Dział gospodar- 
rywki om f K° ‘ Humor i roż­
ki. -  “ myślowe. _  Nowe książ 

scenie. —  Program  ra 
djowy.

W  Davos rozpoczął sio w io se n n y  sezon  narciarski. W śród przybyłych lam ostainio 
gwiazd iilmu, teatru i międzynarodowej finansjery powszechna uwagę zwraca słynna 
artystka filmowa Claudette Colbert, która widzimy na zdjęciu na szczycie Parsenn. pod­

czas wycieczki narciarskiej. F o t .  Z y g m u n t  B o r z ę c k i  — D a v o c



anama... Sam o to s łow o 
(  posiada d z iw n y  urok,

r  jak  coś egzo tyczn ego  i 
n iepoko jącego .

I  n ic w  tem  dziw n ego . H i- 
s to rja  Pan am y bow iem  o b fitu ­
je  w  w ypadk i i w yda rzen ia  
w ie lk ie  i fan tastyczne, a n ie ­
m n ie j fan tastyczne i barw ne 
jest ży c ie  tego kra ju . Od ch w i­
li o tw arc ia  przesm yku panam- 
sk iego  sitał się on w ażn ym  
w spółczyn n ik iem  w  ro zw o ju  
N o w ego  Lądu. Panam a w  cza ­
sach k on k w is ta d o rów  była  ba­
zą, z k tó re j po now e zdobycze  
w y ru sza ły  na połudn ie w y p ra ­
w y  F ran ciszka  P iza r ro  i innych 
zd ob yw ców  n ow ych  lądów .

W  d ob ie  obecnej K an ał Pa- 
nam ski u ła tw ia  w ym ian ę  k u l­
turalną i han d low ą  m ięd zy  z a ­
chodn ią  ku ltu rą a starym  
św iatem . T en  kanał jest o l­
b rzym im  k otłem  m iesza jącym  
w szystk ie  rasy. Panam a b o ­
w iem , to jeden  z n a jb a rd zie j k osm op o litycz­
nych  k ra jów , pod k tó rego  bezchm urnem  
b łęk itnem  niebem  łączą się w szystk ie  m o­
ż liw e  narody. K ra j ten pełen  jest h isto rycz­
nych  trad ycy j i rom antyczności. D o dziś 
dnia ży ją  w  nim  w  legen dzie  i w  pom nikach  
p rzeszłości aw an tu rn icy  i od k ryw cy , jak  
Balboa, od k ryw ca  Oceanu Spoko jnego , P i­
zarro. zd obyw ca  Peru , sir F rancis  Drakę, sir 
W a lte r  R ale igh , H en ryk  M organ, znany p i­
rat i w ie lu  innych.

T u ta j daw ne czasy oku pac ji h iszpańsk iej 
w sp ó łży ją  z b arw nym  dn iem  dzis ie jszym .

Sprzedawczyni wody na ulicach Bilbao obsługuj* 
jednego z oficerów  angielskiego pancernika 
„N elson ", który zawinął do Kanału Panamskiego.

Kanał Panamski, w idziany z pokładu 
sterowca „Los Angeles".

M nóstw o zaby tk ów , m a jących  swą genezę 
w  fakcie , że tędy p rzew ożon o  z Peru  ska r­
by, k tó re  następnie m ia ły  się przedostać 
do H iszpan ji, lub wpaść w  ręce angie lsk ich  
p ira tów , n ada je  k ra jo b ra zow i sw oisty  urok.

W ie lk a  część ludności Panam y, to p o ­
tom k ow ie  h iszpańsk ich  zd ob yw ców  i grozę  
budzących B ukan ierów . O bok  nich jednak  
ży ją  p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  narodów , 
zw ab ionych  do tego centrum  handlu i tu ry ­
styk i chęc ią  ła tw ego  zysku. Is tn ie je  tam też 
k o lon ja  szkocka, jest w ie lu  Am erykan .

W  p o ło w ie  p rzeszłego  stu lecia zb u d o w a ­
no w ie lk ą  lin ję  k o le i panam sk iej, a kanał 
s tanow i do dziś dn ia jedn ą  z na jw iększych  
d róg  hand low ych .

*  *  *

P rze jd źm y  teraz do opisu w iększych  m iast 
Panam y. O statn iem  nad O ceanem  S p o k o j­
nym m iastem , zam yk a ją cem  n ie jako  kanał 
Panan iski, jest Ba lboa, nazw ane od im ie- 
ni sw ego  od k ryw cy , noszące ró w n ie ż  p r z y ­
dom ek  „m iasta  o g ro d ó w ", gd yż pełne jest 
d rzew  w span ia łych  i kw iecia . T o  u rocze 
m iasteczko n a leży  do S tanów  Z jed n o c zo ­
nych, a zam ieszkane jest p rzew ażn ie  p rzez 
.urzędn ików  i o fic e ró w , za ję tych  ad m in i­
strac ją  kanału  Panam sk iego . M nóstw o tu 
p ięknych  w illi, a u trzym an ie  w span ia łych  
traw n ików , k lom bów  i innych  ozdób  m iasta 
kosztu je  Stany Z jedn oczon e  ponad 17 m ilje - 
n ów  d ola rów .

W ygo d n y m  au tocarem  do jechać stąd m o­
żna do rzek i s tarej Panam y, o g ląd a ją c  po

d rodze urocze k ra job razy . Jed­
nym z c iekaw szych  tu zaby t­
ków  jest most, zbudow any w 
r. 1620. po k tó rym  p rzep raw ił 
się sw ego  czasu s łynny p irat 
M organ.

Ze starej Panam y nie w ie le  
zosta ło  po ob lężen iu  i zn iszcze­
niu tego m iasta w  r. 1(571 przez 
tegoż rozbó jn ika . Jak ram ię  w 
tragicznem  geście w yciągn ięte  
ku niebu sterczy nad zn iszczo- 
nem m iastem  w ieża  starej ka­
tedry z X V I w. W  daw nych  cza ­
sach ro zg ryw a ły  s ię pod n ią 
w  ów czesnem  centrum  m iasta 
barw ne sceny, sza la ły  ludow e 
zabaw y, pu lsow ało  m a low n i­
cze życie. D zis ia j spotyka się 
tu m u rzynów , czarne d z ie c ia ­
ki śpieszące w esoło  w  b ia łych  
m undurkach do szkoły, a o 
daw n e j w span ia łości św iadczą 
ty lko  ru iny fo r ty fik a cy j, m o ­
stów, k laszto rów  i dom ów .

U d a jm y się jedn ak  do n ow e j 
części m iasta. T o  dzie ln ica  ro zk oszy  i uży­
cia, zaw ie ra ją ca  w  sw ych  m urach w szelk ie  
pokusy i n a jró żn ie js ze  ro zryw k i. P rz e d z iw ­
ną atm osferę  tw orzą  w  tem  m ieście w szyst­
kie rasy i narody, ja k ie  je  zam ieszku ją.
W  d ziw n e j ku ltu rze tego m iasta najeharak-
terystyczn ie jszem i e lem entam i są składn ik i 
h iszpańskie i m urzyńskie. W id z im y  tu baza­
ry  wschodn ie z perfum am i i o le jk am i, ze 
skóram i w ie lb łądz iem i, w id z im y  n a jn o w o ­
cześn ie jsze m agazyny, a d z iw n y  urok  m iasta 
tłum aczy się w łaśn ie kom glom era tem  sta- 
ro św ieczrzyzn y  z nowoczesnością.

Śluzy Kanału Panamskiego są prawdziwem 
arcydziełem techniki, chociaż zostały zbudowane 

jeszcze z początkiem naszego stulecia.
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Aillceu A lpeii

W  kole: Trzęsie­
nia ziemi powo­
dują deformację 
Kanału i zmusza­
ją Stany Zjedno­
czone do częstych 
kosztownych in- 

westycyj.

M nóstwo tu p ięknych kob iet z okolicznych  
republik, jak  Portorico , Jamaika, San D o ­
m ingo, Guatemala... T e  piękne kobiety 
nadają rów nież specy ficzny charakter 
najw iększem u miastu Panam y Colon, 
w k tórego porcie za trzym u ją  się wszystkie 
okręty. Dzień w  dzień rzesze turystów 
i p rzejezdnych  pasażerów  zw ied za ją  osob li­
wości miasta, nie om ija ją c  sklepów , k tóre 
sprytnie prow adzone przez Japończyków  
i H indusów  sprzedają egzotyczne tow ary 
po bajeczn ie niskich cenach. Jest to p rze­
c ież strefa w o lnocłow a, w ięc za grosze na­
być m ożna p raw dziw e jedw ab ie  chińskie, 
w yroby z kości słon iow ej, ozdobne kam ie­
nie, talizmany...

W  lokalach zabawa w re  dzień i noc bez 
przerwy. Tańczą ciała, przesiąkn ięte żarem  
trop ikalnego słońca, w ybu cha ją  ż y w io ło ­
we i nam iętne sceny, przyczem  nieraz in- 
terw en jow ać musi polic ja . P rzedstaw ic ie le  
bezpieczeństwa n a jw ięcej jednak  m ają tu 
roboty z złodzie jaszkam i k ieszonkow ym i, 
k tórych  plaga nęka wszystkich p rze jezd ­
nych.

*  *
N ietylko jednak m iasta są tutaj dziwne 

| fascynu jące n iezw ykłością. P rzyroda  
i k ra job raz rów n ież jest n iezw yk ły , a dżun­
gle pełne są legend i uroczysk. Ludność 
me m ieszkająca w  m iastach ma rów n ież 
sw ój specy ficzny kolory t. S łyszy się tutaj 
zm ysłową, poryw a jącą  muzykę, w idu je  tań­
ce pełne uroku. Podan ia i zw ycza je  sięgają 
jeszcze czasów okupacji przez H iszpanów, 
k tórzy  pewne tradycje  odz ied ziczy li jeszcze 
od dawnych panów  H iszpan ji —  M aurów.

Kanał Panam ski na długo jeszcze chyba 
pozostanie najw iększem  dziełem  tech-nioz- 
neni naszych czasów. Budowę jego  ro zp o ­
częto w  r. 1901, a o tw arto  kanał w r. 1914. 
Łączn ie z budową musiano p rzeprow adzić  
rów nież gigantyczną w a lkę z p lagą moski- 

w , które w  zupełności w ytępiono.
Długość kanału od Atlantyku do P a c y fi­

ku wynosi 50 mil, szerokość 300 stóp, 
a najm niejsza głębokość 40 stóp. K om ory, 
brzez k tóre  p rzep ływ a ją  okręty  posiadają 

‘ ugość 1000 stóp, a szerokość 110, m ogąc 
"  len sposób pom ieścić okręty  nawet naj- 
"  ■ększe. Trudno by łoby m arzyć o dokon a- 
mu dzieła tak gigantycznego, gdyby jego 
w orcy poza silą technik i nie rozporządzali 

również w ie lką w iedzą i siłą moralną. 
Budowa pochłonęła tysiące istnień ludz- 

■ch. Była to hekatom ba robotn ików , któ- 
*zy zginęli dla dobra ludzkości. Na obwa- 
0Waniach kanału ku ich czci stanie w k ró t­

ce wspaniały pomnik.
Do wrębu Culebra Cut, zw anego obecnie 

"ręb em  Gaillarda, zbudowany został kanał 
ibZ Francuzów  i nazwany od nazwiska 

Pułkownika, k tórego w ytrw ałość  i w iedza 
alnie przyczyn iły  się p rzy budow ie. Od 

• 1904 dalszą budow ę p rzeprow adziły  Stany

P ierw szy  okręt p rzep łynął przez kanał 
w  r. 1914. Była to o lbrzym ia  uroczystość. 
W  rok  późn ie j kanał został o tw arty  dla 
handlu św iatow ego.

W  nocy kanał w ygląda bajecznie. L iczne 
św iatła lśnią na tle ciem nego nieba. Funk­
c jon ow an ie  gigan tycznego dzieła jest n ie­
zw yk le  p recyzy jn e  do tego stopnia, że w ła ­
ściw ie m oże być kon tro low ane przez jedne­
go człow ieka. P rzep łyn ięcie  przez kanał 
trwa 7 godzin.

Poza  g igantyczną stroną techniczną, ta­
my, je z io ra  i w ysepki na kanale posiadają 
dużo piękna. K ró lew sk ie  palm y, egzotyczne 
ptaki, n iebo  jak  z bajk i —  to wszystko spra­
w ia w rażen ie  jak iegoś raju na ziemi...

Poniżej: Wnętrze ruin
katedry w starej Pa­

namie.

Krajobraz panamski po­
siada swój specyficzny 

koloryt.

■Trv V > -■ <



PATYCZKACH

N a  l e w o  w  k o l e ;  P o dc z as  I aktu  za k u ­
l i sami .  Na  p i e r w s z y m  p l an i e  pp.  Ska l ska  

i B i e l i c z .  P r z y  f o r t e p i a n i e  p. Schutz .

—- ie  ukiełk i, c zy li —  u żyw a jąc  francuskie- 
go s łow a —  m arjonetk i, są znane bo- 

—  d a jże  tak daw n o  jak  teatr. T ea tr  ku­
k iełek , la leczek  z ru ch om ym i człon kam i, po ­
ja w ia  się ju ż  za  czasów  sta roży tn ych  i p o ­
dobn ie  jak  scena dram atyczna , je g o  n a jw y ż ­
szy i n igd y  n iedośc ig ły  w zór, p rzech odzi 
liczne ew o lu c je . W ło s i, k tó rzy  c e lo w a li w 
kon stru kc ji m arjon etek  doszli z b ieg iem  
czasu do n ad zw ycza jn e j p recy z ji w  ich uru­
chom ian iu . M arjon etk i, poruszane z gó ry  za 
p om ocą n itek  i d rucików ’ o d g ryw a ły  całe 
sceny, g ra ły  na fp rtep ian ie  m ik rosk op ijn ych  
ro zm ia rów , p o jed yn k o w a ły  się. T ra d y c je  ta ­
k ich p recy zy jn ie  pod w zg lędem  techn icznym  
w ykon an ych  m arjon e tek  zw o ln a  jedn ak  g i­
ną, ustępując m ie jsca  tak zw an ym  p op u la r­
nie kuk iełkom , n ieruchom o osadzonym  na 
drążku , og lądan ym  p rzez nas od  w ie lu  lat 
w popu larn ych  „s zo p k a ch '1. K u k ie łk i zyska* 
ły  jedn ak  n iew ą tp liw ie  na w artości w  innym  
kierunku. K on stru k to rzy  ich, p rzew ażn ie  
na jleps i karykatu rzyśc i, artyści m alarze, 
tw o rzą  z ku k iełek  doskonałe k a ryk a tu ry  
znanych  osob istości. Jest to n a jtru d n ie jsza  
fo rm a  k arykatu ry . D ob rze  zrob ion a  figu ra , 
musi zach ow ać p odob ień stw o  i charak ter 
osoby, k tó rą  w yob ra ża  ze w szystk ich  stron, 
en face, z p ro filu ; ku k iełka  musi b yć  p o ­
dobną n aw et od  tyłu, i w  ogó ln ych  p ro p o r­
c jach  postaci.

W ś ró d  k ilku  polsk ich  k a ryk a tu rzys tów  
trudn iących  się k on stru kc ją  kuk iełek , Jerzy 
Zaruba jest n iew ą tp liw ie  m istrzem  n ied ośc i­
gn ionym . Z roku  na rok  czyn i on  w  tym  
k ierunku  w ie lk ie  postępy, tw o rzą c  n ie jed n o ­
k ro tn ie  kap ita ln e  k reacje . D o takich  za liczyć  
n a leży  „a k to r ó w "  w ys taw ion e j obecn ie  w 
W a rs za w ie  „S zo p k i P o lity c zn e j 1938“  p ióra  
K arp iń sk iego  i M in k iew icza  —  a zw łaszcza  
k u k ie łk i gen. H a lle ra , m in. Sw iętos ław skie- 
go, m in. Becka i dyr. S zy ffm an a.

D zien n ika rz c zu je  się za  ku lisam i tea ­
tru —  jak  u sieb ie  w  dom u. P rze c ie ż  w ię k ­
szość w y w ia d ó w  z artystam i, reżyseram i, 
w iadom ości z p rób  o p rzygo to w yw an ych  
p rem jerach , o trzym u je  się n ie  gd z ie in d z ie j, 
jak  w łaśn ie za o w ym  ta jem n iczym  sezam em . 
Jakże in acze j o d b y ł się nasz w y w ia d  za  ku ­
lisam i „S zo p k i P o l ity c z n e j" !  P ie rw sze  w ra ­
żen ie: w ie lk ie  zd ziw ien ie . Jakże to? A rtyśc i 
n ieu ch a rak teryzow an i?  M inow icz , K a rp iń ­
ski, B ie licz  —  w  sw o ich  zw yc za jn ych  „ g a r ­
n itu rach "; jedyn a  p rim adon na Szopki, zn a­
na artys tka  scen k rakow sk ich  i wrarszaw- 
skich, K a z im ie ra  Skalska, n ie ty lk o  nieucha- 
rak teryzow ana , a le  nawet... w  sw ym  „c y w il­
n y m " kapeluszu. A  p rzec ie ż  s łychać ju ż 
p ierw szy  dzw onek...

D op iero  po ch w ili o r jen tu jem y  się, iż  
w  tym  teatrze, ak to ram i n ie są... ak torzy . 
W ła śc iw i artyśc i sp o czyw a ją  o to  d łu g im  sze­
reg iem  pod  ścianą, p ow k ładan i d rążkam i 
w  o tw o ry  d łu g ie j deski. P r z y  la leczkach , 
trosk liw ie  n ach ylony , au tor ich, J erzy  Za ru ­
ba. W id a ć  n a jw y ra źn ie j ja k ą  m iłośc ią  o j ­
cow ską  otacza s w o je  „d z ie c i" .

Z aparatem  fo to g ra fic zn y m  asystu jem y 
spektak low i. N ie  jest 011 zb y t sk o m p lik o w a ­
ny. D w óch  p om ocn ików  techn icznych , pp- 
G odziszew sk i i W in ia rsk i s iedzi za  sceną na 
n isk ie j ław eczce. W p ro w a d za ją  ku k ie łk i j e ­
dna za drugą, trzym a jąc  je  u dołu  za  d rą ­
żek. P r z y  w ażn ie jszych  scenach d rążek  u j­
m uje w  sw e ręce  sam autor. Zna na w y lo t  
m ożliw ośc i k a żd e j ze  sw ych  la lek  i w y d o b y ­
w a z n ich n iep raw d op odob n e  w p rost „ ż y ­

A k tu a ln y tem at rasow ego  ro zd zia łu  s ie­
dzeń na U n iw ersytetach  om aw ia  sam m in i­
ster „Ś w ię to  ł a w  s k i ‘ śp iew a jąc :

„P ew ien  rek to r b lad ł o g rom n ie  
W k oń cu  zw ró c ił  się z tym  do m nie: 
N ie  w ie  on po  k tó re j stron ie 
S ied zieć  p rzy  żyd ów ce  żon ie.

Zespół autorów i  wykonawców szopki warszaw­
skiej. O d  l e w e j :  pp. B ielicz, Z. Karpiński, 
E. M inowicz, J. Zaruba, autor znakomitych ku­
kiełek, Sulima-Jaszczott, dwóch pomocników 
technicznych i K . Skalska, która ukryła przed 
publicznością swą pełną charme‘u urodą, będąc 
odtwórczynią ról za kulisami szopki. —  U d o łu : 

Autor szopki Swiatopełk-Karpiński.

szefa  rek lam y O zonu, taką śp iew a p iosenkę 
o sw e j d z ia ła ln ości p rop a gan d ow ej:

„...S tarą zu żytą  odn aw iam  sanację:
Jeśli g ó rsk ie  chcesz p ow ie trze  
D oda j Ozon , b ęd zie  lepsze.
O zon  w zm acn ia , O zon  k rzep i,
O zon  k lei, O zon  lep i:
Ch łopa z popem , popa z Roppem ,
R oppa z Loppem , L opp a  z H oppem .
Gdy chcesz lep ić, lep  O zonem ,
L e p ie j n iż syndetikonem .
D em okraci, soc ja liśc i 
O zon z b rudów  was o c zy ś c i!1

P om ięd zy  pułk. K ocem  a min. Grabów- 
skim  w yw ią zu je  się n astępu jący d ja lo g :

M in. G rabow sk i: Pan ie  p u łkow n iku ! Co
słychać w  po lityce?

Pułk. K oc : Już po ca łym  krzyku . N ie m o­
gę się ju ż w ięce j p orać  z p o lityk ą .

Min. G rabow sk i: T o  pan jest jak  W is ła !
Pułk. K oc : C zem uż to m ó j B oże?
Min. G rabow sk i: N o  tak, bo p rzec ie ż  W i ­

sła także n ie m orze.
W reszc ie , w  fin a le , pułk. K oc  musi d ocze ­

kać się następu jącego d w u w iersza :

„L e c ia ł  K oc  p rzez Polskę, ozon em  w’yw ija ł, 
Teraz on ju ż wToIny, szczęś liw a  p a rty ja "...

S p raw ied liw em  jest, by w szystk iem  ugru ­
p ow an iom  p o lityczn ym  coś tu się dostało. 
A  za tem  i gen. H a lle ro w i, w sp ó łtw ó rcy  
P a r t ji P racy . Gen. H a lle r, u kazu jący  się 
w  szopce pod postacią  n iezw yk le  zabaw n ej 
kuk iełk i, śp iew a sam  o sob ie zb o la łym  g ło ­
sem :

„Ju ż m iesiąc zaszedł, psy się uśp iły 
W  zgod zie  z K o r fa n tym  i k lerem ,
N ow e stron n ictw o  tw o rzą  co siły 
Pod  u m ów ionym  H a lle rem 1.

c ie " . L a le c zk i w  ręku Zaruby p o tra fią  tań­
czyć, m a rtw ić  się, smucić, za leżn ie  od p o ­
chy len ia  figu rk i w  tę c zy  inną stronę, od 
szybkości poruszan ia  la leczką. N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że  jest to  sztuka ponad sztuki 
i rzecz o lb rzym ie j w p raw y.

P r z y  fo r tep ia n ie  s iedzi znany k om p ozy to r  
i p ian ista, A lfre d  Schutz. D yskretnym  ge ­
stem  przyzyw ra do fortep ian u  tych  w y k o ­
naw ców , k tó rzy  w  dan ej ch w ili m a ją  odśp ie ­
w ać i „o d m ó w ić "  sw ą rolę.

Jest to  ró w n ie ż  rzecz trudna, bo... tekst 
jest bard zo  d ow cip n y , a za ku lisam i m im o 
p ozo rn ie  id ea ln e j c iszy, panu je nastró j w e ­
soły i sw obodn y. G dy tekst d o jd z ie  do m ie j­
sca, pam iętn ego  z d ob rych  „k a w a łó w ", a r ty ­
ści w  danej ch w ili w o ln i, d ogad u jąc  od  s ie ­
bie szeptem  jeszcze  lepsze „p o w ied zo n k a ", 
zw łaszcza  te, k tó re  w szech w ładn ym  o łó w ­
k iem  skreś liła  cenzura. W ta jem n ic zon ym , 
a n a leży  do n ich  au tor i a rtyści, te n a jlep ­
sze d ow c ip y  są o czyw iśc ie  znane. Choćby 
d la nich w a rto  być za kulisam i...

A le  i tak cen zo r b y ł łaskaw  d la Szopki. 
P rze m yc iły  się tu d ow c ip y  p rzedn ie , k tó re  
napew no ob iegn ą  w k ró tce  k aw ia rn ie  w a r ­
szaw sk ie, a za n iem i ca ły  kraj...

S tosunkow o n a jw ięc e j dosta ło  się tym  ra ­
zem  O Z O N 'o w i i pułk. K ocow i. Pos. „N ie - 
d z iń sk i", m a jący  p reten sje  do gen era ln ego

P o n i ż a j :  Scena szopki od strony widowni.
Zdjęcia  fo l „A S "
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Dzwoń da Jatyia, Łaudąnu czy Wiednia, 
mów po hiszpańsku, włosku czy chińsku -

OuomaCtęna fest znana wszędzie.

Ovomallyna bowiem jest wyrazem postępu 
wiedzy o higienie odżywiania. Ten koncentrat 

najszlachetniejszych składników odżywczych 
zawiera w  smacznej i latwostrawnej formie to 
wszystko co organizmowi jest niezbędne do 
życia. Łatw oprzysw aja lna  Ovom altyna  
przechodzi szybko w  krew, wzm acnia  
mięśnie i nerw y i tworzy w  ustroju 

zawsze żywe źródło sił i energii.

O V O M A L T Y N A  
z d ob y ł a  ś w i a t  —
O V O M  A L T Y N A  
wzm ocni i C ieb ie !

N im  odparłem , re k lo r  inny
Śm iał zapy tać  ze zd z iw ien iem
C zy w ypada p ro fe so ro m
ta k  się g ło w ić  nad s i e d z e n i e m ? ? ?

a następn ie na nutę p op u la rn ego  w a lczyk a :

2vd  na lew o, g o j na p raw o,
A  ja  w  środku b ied n y  sam...
T en  w  tam tego w a li ław ą  
Co ja  z n im i zrob ić  m am ?
W szyscy  na inn ie z w ie lk ą  w rzaw ą  
Z p raw a P o lak , z lew a  Żyd,
Zyd na lew o , g o j na p raw o,
K o ło  m nie n ie s iąd zie  n ik t !"

1 tak dale j, i tak dalej... T ru d n o  p rzep is y ­
wać do reportażu  z za kulis... całą szopkę, 
-ep ie j w  całości ją  p rzeczy ta ć  lub poprostu  

us yszeć. Jest n ap raw dę w yśm ien ita , za rów - 
Z1<?ki au to row i tekstu, au to row i kukie- 

e jak  i w ykon aw com . S zczegó ln e  słow a 
uznania należą się p. K az im ierze  Ska lsk ie j, 

ora w Szopce w ystęp u je  w łaśc iw ie  po raz 
p ierw szy  w  ro lach  śp iew anych  (sym patycz- 

° d  n iedaw na uczy  się śp iew u ), 
śp iew ane p rzez a rtys tkę  p iosenk i p. Su- 

c es o w ,  N iżyń sk ie j i J ęd rze jo w sk ie j są do- 
s onałe w  w yraz ie , tem peram en cie  i co b a r­
dzo w ażne —  dykc ji.

Rom it.

N IV E A  czuwa nad tym, by skóra nie wysuszyła się zbyt­
nio podczas nocy i nie zw iotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakrem ować 
N IV E Ą . Jedynie N IV E A  zaw iera Euceryt, środek wzm ac­
niający skórę. Z apraw iona N I V E Ą  skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje m łodzieńczą świeżość i jędrność.

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0 ,4 0  do 2,60
PEBECO Spółka Akcyjna 

w Poznania

KĄCIK FILATELISTYCZNY

Czechosłowacja wydała 2 znaczki za 50 h i 1 K 
z okazji X  zjazdu Sokolńw i igrzysk zimowych.

O trzym a liśm y k ilka dni temu p ism o od 
n ow o  za ło żon ego  Zw iązku  F ila te lis tów  wr 
Jarosław iu . M usim y p rzedew szystk iem  w y ­
ra z ić  swą radość, w idząc, że  ro zw ó j f i la te ­
lis tyk i z  każdym  om al dn iem  czyn i pow ażne 
postępy, a naw et na p ro w in c ji o rgan izac je , 
zrzesza jące  zb ieraczy , sta ją  się coraz b a r­
d z ie j żyw otn e .

O d pow ied zi na pytan ia  p ostaw ion e  nam 
p rzez  ja ros ław sk ich  fila te lis tó w  p ow in n y  
za in teresow ać w szystk ich  bez w y ją tk u  zw o ­
len n ik ów  naszej „n am ię tn ośc i" , ro zp ro szo ­
nych, jak  Po lska  długa i szeroka.
Statut zw ią zk ó w  jest zb y t obszerny, aby 
m ożna go  pom ieścić  w  szczup łych  ram ach 
d z is ie js zego  „K ą c ik a " , podam y go  w ięc  in­
nym  razem . W szys tk ie  s tow arzyszen ia  f i la ­
te lis tyczn e zg ru p ow an e są w  P o lsk im  Z w ią ­
zku S tow arzyszeń  F ila te lis tyczn ych  i n ie  da 
się n aw et pom yśleć , aby  ja k ik o lw iek  now y 
zw ią zek  chc ia ł „ iś ć  w łasnem i d rogam i" 
i n ie korzystać  z d ob rod z ie js tw , jak ie  za ­
pew n ia  nasza cen tra la  w  W arszaw ie .

W . H .

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.
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P O S I T A N O

L- ŻYC K I - M A Ł A C H O W S K I

, j Zez w ie le  la t  w ie ż a  s tra żn ic za ,
t o Y W ana o n 8*ś w  t r z y n a s ty m  w ie k u  po- 

> y  s trze g ła  w e jś c ia  d o  p o rtu  p r z e d  ~~i • o— -  vjuvia pui iu  pi z,ł u  im-
d 7-}e in . ^a ra c e n ó w , s ta ła  p u s tk a m i i ' gn ieź-
W iło r « '- ę W n ' e  ̂ ‘ y lk o  s» w y  i n ietoperze . —
sia g r° CY~ P °d  w ie żą  stary L u ig i, jeden  z naj- 

®zy cn ryb ak ów  P os itan o, p rzech o w yw a ł 
sw oje  sieci.

Od
_i CZ8SU. czasu jak iś  turysta, zacieka-Yyj„n % '"■aoa jan ia  lu i js ia ,  £dvicAa-

nał «L °_ ryg ina ln y ,n w yg lą d em  w ie ży cy , wspi-
ka P °  s*ro m e j  sk a le , b y  z a jr z e ć  d o  ś ro d - 
roinm -eCZ n ic  8 °d n e g o  u w a g i w  n ie j p o za  

A ż  * n ie ło P e r z y  z n a le ź ć  n ie  m ó g ł. 
w  _Z P e w n e g o  d n ia  z g ło s i ł  s ię  u m ie js c o -  

r o w a ł P  eS?y  Ja k '*  c z łe k  d z iw n y  i z a o f ia -  
w ie k  M  W ’ e z ę  d u żą  su m ę p ie n ię d z y . C z ło -  
w lo s k  6n niUs’ a * b y ó  c u d z o z ie m c e m , g d y ż  p o  

® 6 w i ł  b a r d z o  d z iw a c z n ie ,  c h o ć  b e z  
n len i ° S<1' d z iw a c z n o ś ć  p o le g a ła  na  sze- 
n : en ,u. O b c y  m ó w ił ,  ja k  c z ło w ie k , k t ó r y
" '^ p o s i a d a  z u p e łn ie  z ę b ó w .

n iż  j e8 °  b y ł  je s z c z e  d z iw a c z n ie js z y ,
s iedm *^?  ® ° w a .  N is k i,  m a ło  c o  w y ż s z y  o d  
w ę  lo|e tn ie g o  d z ie c k a , p o s ia d a ł d u żą  g ło -  
w j  ’ P ° k ^ytą  c z a rn y m , n ie z m ie r n ie  g ę s ty m  
e irh  *J1' ,^ee m ia ł  n ie s ły c h a n ie  w ą s k ie  o  dłu- 

W  h  c ie n k ic h  p a lca ch .
l o naw. „ a rd .Zo b ia d e j tw a r z y  j a r z y ły  s ię  z ie - 

> n ie z m ie rn ie  p r z e n ik l iw e  o c zy . 

i u d n ^ Z'4aaCy ^ o s i ia n o  są  p r a w d z iw y m i po- 
o k o l i e ^ a m *’ p r z y s t o i  n a  m ie s z k a ń c ó w
n ie  t r  r a P 0 lU - y  *cb  fa n t a z ję  p o d n ie c ić , 
is to tv  - l  n a w e t ła k  d z iw n e j  i  t a je m n ic z e j  

^ b y i  o b cy . 
ku  ie e  " ' C .**z *w n e 8o, ż e  o d  s a m e g o  p o c zą t-  
za  im n w  > o s|e dJen ia  s ię  w  w io s c e , n ik t  n ie  

s ię  n ic ze m  In n e m  t y lk o  n im .^  ^ "■ w cu i iiiuem  lyiKU unii.
rano P rzćd kośc io łem , gd z ie  zb ie-
p o lity c e ^  .^a z d e g o  w ie c z o r a ,  b y  p o m ó w ić  o  

j j  *e ra z  m ó w io n o  w y łą c z n ie  o  n im . 

s z c zea ó T ' W k o  d o w ie d z ia ł  s ię  n o w y c h  

r ą c zk o w o W ^  P r z y b y szu ’ P ę d z i ł  n a  p la c  i g o - 
L c c z  P ° w t a r z a ł  j e  w s z y s tk im , 

d a n ia  Oł^ *s to c ’ e , n ie w ie le  b y ło  d o  o p o w ia -  
g i n a l ń ^ ^ ’. POZa s ^ y m  w y g lą d e m , n ic  o r y -  
p rzv s tn » niC c z y n 'b  Z a m e ld o w a ł  s ię , ja k  
w i e d ł i o r ’ *  " r z ^ z >e g m in n y m  i c ie k a w i do - 
o b v w nJ i  S,ę’ z e  z w ' e  s ' ę  S e len  L u n a r iu s , je s t  

c l  e ,n  s z w e d z k im  i n o s i ty tu ł b a ro n a . 
ljL. . 1 ° * °  z a m ie s z k a ł w  n ie w ie lk im  h o te -  

• z a ją ł  s ię  r e s ta u ro w a n ie m  w ie ż y c y .  
ę  P ra c S P r o w a d z i ł  z  w ie lk im  n a k ła d e m

N O W E L A
p ien iędzy  i n ied ługo  po sw em  p rzyb yc iu  
m ó g ł się ju ż  w p ro w a d z ić  d o  od n ow ion e j 
i luksusow o u rząd zon e j w ieży .

L e cz  d op ie ro  teraz p oczą ł w zbu dzać w ięk  
sze za in teresow an ie .

M im o, że w z ią ł sob ie na posługi d w o je  
rodzeństw a, V itto r ia  i L u c iję , n ikt s ię w ie le  
o  n im  n ie m óg ł d ow ied z ieć . K rata  że lazna, 
zam yk a ją ca  w e jśc ie  na p iętro , b y ła  b a rd z ie j 
dyskretna, n iż d w o je  m łodych  sług. T e j  k ra ­
ty  n ie w o ln o  b y ło  im  odsunąć i zobaczyć , co 
się d z ia ło  na p iętrze.

P ew n ego  w ieczo ra , gd y  cała ludność P o ­
s itano w y le g ła  na p ia zzę  p rzed  kościołem , 
żeb y  p o rozm aw iać  o  p o lityce  i o  sprawach, 
obch odzących  ryb a k ó w  i p lan ta to rów  c y ­
tryn , nag le  o sob liw e  z ja w isk o  ukaza ło  się 
nad w ieżą .

T em  z ja w isk iem  była  zie lon aw a . bard zo  
jasna łuna, k tó ra  się ukazała  nad w ieżą . O b­
ję ła  ona ca łą  w ie żę , n iby  w  ogn iste o b ję ­
c ie  i u tw o rzy ła  nad n ią dach.

W szyscy  p rze rw a li ro zm ow ę, patrząc na 
w span ia łe  w id ow isk o , a k ob ie ty  p oczę ły  j ę ­
czeć, p rzestraszon e: O, Santa M adonna!

T ym czasem  świa'tło, jak  nag le  ukazało  
się, tak i nagle zgasło. W ie ża  p og rąży ła  się 
w  m roku.

N a za ju trz  V itto r io  i L u c ija  b y li p ierw sze- 
m i osob istośc iam i w  w iosce. K a żd y  ich za ­
c zep ia ł i p y ta ł o ta jem n iczego  Szw eda i o  
p rzyczyn ę  w czo ra jszych  św iateł. L e cz  on i 
n iew ie le  w ię c e j w ied z ie li o tem , n iż reszta.

N astępne dni n ie p rzyn io s ły  jedn ak  nic 
c iek aw ego  i  n ow ego , w ięc  m ieszkań cy P o ­
s itano, p rzy zw yc za jen i do  k ap rysów  cu d zo ­
z iem ców , p rzesta li się za jm ow a ć  baronem  
Lunariusem . O rzek li ty lko , że to  jest „ in - 
ven to re “  tak, jak  M arcon i i n ie  trzeba  mu 
przeszkadzać, tem b ard zie j, że  d ob rze  za 
w szystko  płaci.

Z a to  c iek aw e  rzeczy  dos trzeg li polscy 
as tron om ow ie , s ied zący  na szczyc ie  gó ry  
„ P o p  Iw a n ".

O ni to  p ierw si za u w aży li i p od a li d o  w ia ­
dom ośc i całem u św iatu jak ieś  d z iw n e  zm ia ­
ny. zach odzące na księżycu . O to  w  jed n ym  
z k ra te ró w  k s ię życow ego  g lobu  ukazała  się 
jakaś  szara p lam a i p oczę ła  się p ow iększać. 
W o b ec  uznanego p rzez  uczonych  ca łego  
św iata  faktu , że  k s ię życ  n ie posiada ani p o ­
w ie trza  an i w od y , is tn ien ie  p od obn e j p la ­

m y b y ło  czem ś n iew ytłum aczalnem . Polscy  
as tron om ow ie  n ie u s iłow a li też tego z ja w i­
ska tłum aczyć i ogra n ic zy li się ty lk o  do 
podkreś len ia  je g o  n iezw yk łośc i.

W iad om ośc i o zm ianach  na księżycu uka­
za ły  się w e  w szystk ich  p ism ach św iata. — 
Zw łaszcza narob iła  dużo  hałasu w  te j sp ra ­
w ie  prasa am erykańska, k tóra  zaw sze lubi 
każdą w iadom ość  rozdm uchać. O bserw ato- 
r ju m  na gó rze  W ilson a , pos iada jące  n a jw ięk ­
szy na św iecie  te leskop, sta ło  się centrum  
p ie lg rzym k i n ie ty lk o  uczonych, a le  i w szyst­
kich, k tó rzy  ch c ie li popatrzeć  na naszego 
satelitę  a m ie li ty le  p ro tekc ji, żeby się d o ­
stać do  obserw atorjn m .

Zresztą, w  każdem  p raw ie  m ieście  na p o ­
w ie rzch n i naszego g lobu  zn a la zły  się jak ieś  
lunety, p rzez k tóre  c iekaw scy god zin am i ob ­
serw ow a li księżyc. O czyw iśc ie , zm ian y m o­
żna b y ło  dostrzec ty lk o  p rzy  p om ocy  s il­
n ego  teleskopu a n ie zw y c za jn e j lunety, a le  
k ażd y  z tych, co  p a trzy li p rze z  ow e  lunety, 
zapew n ia ł potem  w szystk ich , że w id z ia ł i to 
w id z ia ł n iem ało.

K s iężyc  stał się n ag le  m od n y  i zn a lazł się 
na ustach w szystk ich . Śp iew an o  o n im  p io ­
senki w  teatrzykach , u rządzan o  „k s ię życo ­
w e "  rew je , a jak iś  m a larz duński zd ob y ł so­
b ie  w ie lk ą  sławę, w y m a lo w a w szy  szereg ob ­
ra zów , p rzeds taw ia jących  „m ieszkań ców  
k s iężyca ". W y g lą d a li on i potw orn ie , a le  tem 
w ię c e j się lu d ziom  p rzez tę p otw orn ość  po­
dobali.

T ym czasem  p ew n ego  dn ia w szyscy  no ta­
b le  P os ita n o  i m ieszka jący  tam  cu d zoziem ­
cy  o trzym a li o zd obn ie  d ru kow an e za p rosze ­
n ia od  barona Lunariusa, aby zechc ie li za ­
szczyc ić  go  sw ą obecnością  w  b a rd zo  w a ż­
n ej spraw ie . S taw ili się, gd yż  k arze ł nie 
p rzesta ł w zbu dzać za in teresow an ia , a p rzy 
tem  b y ła  to  jed yn a  o k a z ja  zapoznan ia  się 
z n im  b liże j.

Jak oż nadeszli m ie jscow y  podesta  z k il­
ku  radny m i, duń sk i m a la rz , A m erykan in , 
co  p rzew ażn ie  b ie g a ł p o  gó rach , po lu jąc  na 
lisy , n iem iecki pow ie śc io p isa rz  i F ran c u z ­
ka , m ieszk a jąca  tutaj od d łuższego  czasu.

L u c ija  p op ro w a d z iła  ich na p iętro  i o tw o ­
rzy ła  d rzw i z ja sn ego  drzew a.

Z n a leź li s ię w  n a jd ziw aczn ie js zym , ja k i 
m ożn a sob ie  pom yśleć, poko ju . P rzede- 
w szystk iem  p ok ó j sam m ia ł d z iw aczn e  kszta ł­



ty , w yn ik a ją ce  z p ięc ioką tn ćgo  kształtu w ie ­
ży, k tó re j za jm o w a ł całą szerokość.

Ściany je g o  b y ły  w y ło żon e  srebrzystym , 
z lek ka  z ie lon ym  m eta lem  i ozd ob ion e  f r y ­
zem  z żó łtego  m etalu, p raw dop od obn ie  złota, 
p rzeds taw ia jącym  ludzk ie  postaci. Jedne 
z  nich b y ły  w  długich  szatach, p rzyp om in a ­
jących  szaty s tarożytn ych  G reków , inne 
zn ó w  w  stro jach , podobnych  do  ska fandrów .

K rzes ła  i s tó ł za jm o w a ły  środek.
N a stole leża ło  pełno książek i czaso­

pism . W e  wnęce m ięd zy  oknam i stało ra ­
d jo , a  na ścian ie w id n ia ł duży. sreb rzysty 
ekran  z m a tow ego  metalu.

L e cz  n ie czas b y ło  p rzyg lądać  się szcze­
gó łom  um eb low an ia  tego d z iw n ego  p o k o ­
ju , gd yż n a jd z iw n ie js zym  szczegó łem  jego , 
je ś li tak m ożna rzec, b y ł sam gospodarz.

T o  nie b y ł ten m alu tk i karze łek  w  n ie­
zg rab n ym  stro ju  europejsk im . P rzed  nim i 
stał m ąż w  d łu g ie j barw ne j szacie i d z iw ­
n ego  kształtu obuw iu . Na g ło w ie  m ia ł c ien ­
ką obręcz ze złota , sadzoną bogato  kam ie­
n iam i.

W yg lą d a ł w  tym  stro ju  im ponu jąco , a d z i­
w n ie  potężne oczy  n ak azyw a ły  w szystk im  
szacunek.

—  Co za n ad zw ycza jn a  czaszka —  m ru k­
nął do  sieb ie n iem ieck i p ow ieśc iop isarz —  
tak ie  czaszk i ludzie  będą m ie li chyba za 
tysiąc lat.

—  P roszę  państwa —  zaczął swe. p rze­
m ów ien ie  karzeł, gd y  się w szyscy  zeb ra li —  
zapros iłem  was poto, żebyśc ie  u ła tw ili mi 
w e jśc ie  w  porozu m ien ie  z narodam i w asze­
go  globu. L e cz  muszę się w am  przedstaw ić. 
Jestem  Lem in oa  i je szcze  k ilka  m iesięcy te­
mu za jm ow a łem  stanow isko g łów n ego  spe­
c ja lis ty  od spraw  w aszego  globu na p lane­
c ie  Raino, k tórą  w y  zw iec ie  księżycem .

W iem , że sądzic ie, że nasz glob , ja k o  p o ­
zb aw io n y  w o d y  i pow ietrza , nie m oże być. 
zam ieszka ły . N ic  podobnego . Nasz lud zn a j­
d u je  się w  stad jum  b ard zo  w y so k ie j c y w i­
liza c ji, ja k ą  lu dy z iem i osiągnąć m ogą przy 
obecnem  tem p ie  ro zw o ju  d op ie ro  za jak iś  
d zies ią tek  tysięcy lat.

N ie  m ogąc b ytow ać  na p ow ierzch n i p la ­
n ety Raino, u k ry ł się w  je j w nętrzu  i p rzy ­
s tosow a ł to w n ętrze  do  sw o ich  potrzeb . Ma 
tam  w od ę  i p ow ietrze . W y jś c ia  z pod ziem i 
są h erm etyczn ie  zam knięte. Czasam i ty lko  
nasz lud, a w łaśc iw ie  n ie liczn e  je g o  je d n o s t­
k i,  w ych odzą  na p ow ierzch n ię  globu. W ted y  
w d z iew a ją  specja lne ub iory, k tóre  chron ią  
ich przed  b rak iem  p ow ietrza  i n ieznośnem  
zim nem  lub gorącem .

L ecz  lud k s ię życow y  tęskni za słońcem , 
za  p ow ietrzem  i p ragn ą łby  m ieszkać na po­
w ierzch n i, jak  je g o  p rao jcow ie . T en  lud w y ­
sła ł m nie do was. Jest nas n ieca ły  m iljon . 
D a jc ie  nam  jak iś  zakątek  w aszego  globu  n a j­
b a rd z ie j b ezw arto śc iow y  d la  was. N a jgo rsza  
pustyn ia b ęd zie  dla nas ra jem . A  m y  wam  
za to  oddam y n iezm ierzon e  skarby naszej 
w y so k ie j c y w iliz a c ji;  oszczęd zim y w am  tych 
tysięcy  lat c ię żk ie j pracy. T o  się w am  opłaci.

W iem , że n ie jesteście  u p ow ażn ien i do 
p rzem aw ian ia  w  im ien iu  sw ych  narodów . 
N aw et n ie w ied zia łem  przedtem , że tych na 
ro d ó w  u was jest tak w ie le .

M am  n adzie ję  jedn ak , że nie od m ów ic ie  
m i sw e j pom ocy. N a jp ie rw  p ok ażę  w am  k il­
ka scen z życia  m ego ludu na ekran ie, k tó ­
ry  m acie  p rzed  oczam i, a potem  poproszę
0 nadan ie kom unikatu  p rzez ra d jo  w  rod z in ­
nym  ję zyk u  każdego  z was o  m oim  p rzy je ź- 
d zie  na ziem ię .

K a rze ł skoń czy ł swą p rzem ow ę, a w śród  
obecnych  ro z le g ł się szm er zdum ien ia . T a ­
k ie to  w szystko  b y ło  n iezw yk łe.

L ecz  o to  L em in oa  p rzek ręc ił jakąś  rączkę
1 w łą c zy ł kon tak ty . S rebrzysty  ekran  o ży w ił  
się.

I nagle  zeb ran ym  w p ok o ju  w yd a ło  się, że 
pędzą razem  z p ok o jem  p rzez p rzestrzeń , 
czarną  jak  sadze, w  k tó re j n iezw yk le  jasno 
połysku ją  gw ia zd y . P rzed  nim i coraz d o ­

k ładn ie j poczyna  się rysow ać  dysk księżyca, 
u kazu jąc  p iętrzące  się na je go  p ow ierzch n i 
łańcuchy gó r  i w ie lk ie  p ierśc ien ie  k ra terów  
zam arłych  w u lkanów .

W ie lk ie  pustyn ie k siężycow e, zw ane przez 
as tron om ów  ziem skich  m orzam i, św iec iły  
w  słońcu tak ostro, ja k b y  b y ły  z p o le ro w a ­
nego metalu. W szęd z ie  tu b y ło  n iezm iern ie  
jasno, ty lk o  w  k raterach  w ygas łych  w u lka­
nów  panow ała ciem ność, gęsta jak  smoła.

S k ierow an o  się w  stronę jed n ego  z k ra te ­
rów , liczącego  con a jm n ie j k ilkanaśc ie  k ilo ­
m etrów  średn icy  i p oczę to  się opuszczać na 
je g o  dno. C iem ność za legła , lecz w  te j c iem ­
ności p ok aza ły  się nagle ostre św ia tła  re fle k ­
to rów . Potem  w y ło n iła  się budow la o b a r­
dzo  grubych  m urach. N ag le  k ob ie ty  k r z y k ­
nęły  z przestrachu, bo o to  z te j b u dow li w y ­
szło  k ilk a  d ziw aczn ych  postaci, ubranych  
w  ska fandry. O tw o rzy ły  one w ie lk ą  bram ę 
i n iew id z ia ln y  ok rę t w jech a ł do wnętrza.

O czom  patrzących  ukazała się w ie lk a  sa­
la, w  k tó re j c icho  szum ia ły  m aszyny i po 
ły sk iw a ły  św ia tełka  ap ara tów  kon tro lnych . 
P o  sali k ręc iły  się liczne postaci, odz ian e  
w d łu g ie  szaty i sandały. B y ły  one podobne 
za rów n o  w yglądem , jak  i s tro jem  do Luna 
riusa ve l Lem inoa .

P o tem  o tw o rzy ł się w ie lk i, jasno ośw ietlony 
k ory ta rz , po k tó rym  k rą ż y ły  zgrabne w ózk i. 
Od tego k o ry ta rza  szły  ro zga łęz ien ia  w  różne 
strony, ró w n ie  rzęsiście  ośw ie llon e , ja k  k o ry ­
tarz g łów n y .

W reszc ie  k o ry ta rz  d op row ad za ł do g łó w ­
nego placu, za jm u jącego  dużą przestrzeń . 
Jego bok i tw o rzy ły  w span ia łe fron ton y  bu­
d ow li, k tórych  da lsze  części k ry ły  się 
w  skale.

W esz li do jedn ego  z nich. T u ta j b y ł ze ­
brany tłum księżyczan  a na w ysok im  Iro ­
nie, o zd ob ion ym  w span ia łem i kam ien iam i, 
s ied zia ł s iw y  zupełn ie s tarzec  w  z ło te j c zap ­
ce, m a ją ce j kształt półku li.

T en  s tarzec  p a trzy ł z uśm iechem , pełnym  
n iew yp ow ied z ia n e j łagodności, na zebranych  
w  p ok o ju  w ie żo w ym  i rzek ł k ilka  n iezro zu ­
m ia łych  słów .

—• W ła d ca  p lan ety  Raino, w ie lk i Id raano, 
p ozd raw ia  m ieszkań ców  p lanety, zw an e j z ie ­
m ią —  p rze tłu m aczy ł Lem in oa , ch y ląc  się 
p rzed  obrazem  na ekranie.

P o tem  obraz zn iknął ( i ekran  p rzyb ra ł swą 
daw n ie jszą  barw ę.

—  N ie ty lk o  w y  w id zie liśc ie  św iat naszej 
p lan ety  —  rzek ł L em in oa  '—  on i w id z ie li 
was ró w n ie ż  p rzy  p om ocy  urządzeń , jak ich  
z iem ia  jeszcze  n ie posiada. A le  m ieć m oże, 
je że li zechce. B ądźcie  wrięc lak  d ob rzy  p rzez 
m o je  rad jo , k tóre  n ie ustępuje n a js iln ie j­
szym  stac jom  w aszego  globu, op ow ied z ie ć  
o  tem, coście  w id z ie li, ludom  św iata  1 zw o- - 
lać  k on feren c ję  ich p rzed s ta w ic ie li z jf  trzy  
ty godn ie  od  d z is ie js ze j d a ty  do G enewy, że ­
bym  od  nich usłyszał w o lę  ludów  Z iem i.

K om un ika t ra d jo w y  z w ie ży  karła  dola ł 
o liw y  do ogn ia  za in teresow an ia  księżycem . 
M ożna sob ie  w yob ra z ić , co  się potem  dzia ło . 
Już na d rugi dzień  w szystk ie  m oż liw e  n a­
rzęd zia  kom u n ikac ji, p oczyn a jąc  od sam o lo ­
tów  a koń cząc  na row erach , p r zy w o z iły  c ie ­
kaw sk ich  ze w szystk ich  stron  ku w ieży .

P ierw s i b y li o czyw iśc ie  d zienn ikarze. Ci 
m ęczy li L em in oę  od  św itu  do zm roku , fo to ­
g ra fu ją c  go, f ilm u ją c  i zada jąc  po raz setny 
pytan ia , jak  mu się na z iem i podoba.

L e cz  w końcu , gd y  pytan ia  s taw a ły  się c o ­
ra z głupsze, a p y ta ją cy  coraz natrętn iejs i, za ­
p ow ied z ia ł p rzez rad jo , że  w ięce j w y w ia d ó w  
udzie lać  nie b ędzie  i w szystko , co  będzie  
m ia ł do p ow ied zen ia , p ow ie  p rzez  rad jo .

N ie  w  sm ak to poszło  p ism om , zw łaszcza 
am erykańsk im , k tóre  w y d a w a ły  o lb rzym ie  
sum y na sw ych  k orespon d en tów  e u ro p e j­
sk ich  i p oczę ły  się w  nich p o ja w ia ć  co ra z  
b a rd z ie j n iep rzych y ln e  a rtyk u ły  co do o s ie ­
d len ia  się księżyczan  na ziem i. W reszc ie  k tó ­
reś z n ich w y ra z iło  obaw ę, że p rzyb yc ie  na 
z iem ię  is lot p o tężn ie js zych  od ludzi, odda 
ludzkość w  ich n iew olę. B o p ręd ze j czy  p ó ź ­
n ie j m iędzy  daw n ym i a n ow ym i m ieszkań ­

cam i z iem i zapan u je  n ienaw iść, k tó ra  d o p ro ­
w adz i do k rw a w e j w o jn y  a m oże  n aw et do 

. w ygu b ien ia  rod za ju  lu dzk iego .
R ząd y  p oczą tk ow o  ign o ro w a ły  o fe rtę  Le- 

ln inoy . L ecz  p ew n ego  w ieczo ra  od w ied z ił 
księżyczan ina  jak iś  obcy  i rozeszła  się odra- 
zu pog łoska , że to p rzedstaw ic ie l Sow ie tów , 
k tó ry  za p rop on ow a ł k s ię życzan in ow i o g ro m ­
ne le ry to r ja  na S yberji.

Rezu lta tem  tych  pog łosek  by ł nam iętny 
protest Japon ji, k tó ra  za gro z iła  S ow ietom  
w o jn ą  w- razie , gd yb y  podobna o ferta  z ich 
strony wyszła . Na ca łym  św iec ie  się za go ­
tow a ło  i w reszc ie  zw 'ołano o w ą  k on fe ren c ję  
do G enewy. Usta lono, że odb ędz ie  s ię  ona 
bez księżyczan ina , k tó rego  m iano  zapros ić  
jed yn ie  d la  p ow iad o m ien ia  go o decyzji.

N ie  trzeba dodaw ać, że L em in oa  p rzy  p o ­
m ocy swych  urządzeń  d a lek iego  w id zen ia  c o ­
dzienn ie  p rzys łu ch iw a ł się i p rzyg ląd a ł je j  
naradom . L e cz  na k on fe ren c ji nastąp ił roz 
łam  i u tw o rzy ły  się d w ie  gru py : jedna, m a ­
jąca  w ie lk ie  i n ieza lu dn ion e  p rzestrzen ie, 
skłan iała się do  p rzy ję c ia  ludu k s ię życo w e ­
go, sp od z iew a ją c  się, że za u dzie lon ą  gośc i­
nę ks iężyczan ie  p om ogą im  p od b ić  resztę  
św iata. D ruga zaś, sk łada jąca  się z państw 
o bard zo  dużem  za ludn ien iu , s tan ow czo  o- 
p iera ła  się tem u i g ro z iła  w o jn ą  na w y p a ­
dek sp row ad zen ia  k s iężyczan  na ziem ię . Na- 
p różn o  Lem in oa  w y g ło s ił  p rze z  ra d jo  p r z e ­
m ów ien ie, za pew n ia jąc , że p rzyb yc ie  ksie- 
życzan  będzie  ty lk o  d ob ro d z ie js tw em  d la 
ludzkości, a w ie lk ie  w yn a la zk i ich u łatw ią 
ziem ianom  b y tow a n ie  i usuną nędzę. Na- 
p różn o  za ręcza ł za n ieog ran iczon e  za m iło w a ­
nie p ok o ju  je g o  w sp ó łob yw a te li. Już n ikt 
mu n ie w ie rzy ł, a n aw cl ga ze ty  n iem ieck ie  
p oczę ły  się dom agać od  w ładz w ło sk ich  za ­
aresztow an ia  u c ią ż liw ego  cu dzoziem ca .

Jakoż p ew nego  w iec zo ra  V itto r io  i L u c ija  
w pad li p rze rażen i do p ok o ju  L em in oy , w o ­
ła jąc  z p łaczem , że m ilic ja  fa szys tow sk a  ju ż  
otacza  w ie żę  ze w szystk ich  stron i że ma 
rozk az zaa resztow an ia  go.

K arze ł w yprostow Tał się dum n ie  i o c zy  je go  
s trze liły  potężn ym  b laskiem .

—  C złonka W ie lk ie j  R ady p lan ety  R a in o  
nie m oże zaaresztow ać  p ie rw szy  lepszy p o ­
lic jan t ziem ski —  zaw o ła ł.

—  W eźc ie  te sk rzyn k i i zn ieźc ie  je  na dół 
do g ro ty  —  rzek ł.

Z esz li schodam i z p iętra  do  m ie jsca, gd zie  
zn a jd ow a ła  się b ram a i tu k arze ł poc isną ł 
n iew id z ia ln y  gu ziczek  w  m urze. M ur ro zsu ­
nął się, ukazu jąc  schody, p row ad zą ce  do  
groty .

W  groc ie  stał, za top ion y  p ra w ie  c a łk o w i­
c ie  w  w odzie , w ie lk i m e ta low y  cy lin der.

K a rze ł p oczą ł m an ipu low ać  ja k im iś  k ó ­
łeczkam i na je g o  pow ierzchn i. W ie lk a  k lapa 
odskoczy ła , ukazu jąc  c iem ne w n ętrze . K a ­
rze ł w sk oczy ł do środka i za p a lił św iatło . 
Poczem  odeb ra ł i u lok ow a ł w  n im  sk rzyn ­
ki. Jedną z m a łych  szkatu łek  podał rod zeń ­
stwu.

—  W  te j m a łe j sk rzyn eczce  zn a jd z iec ie  ty ­
le p ien iędzy, że w am  w ysta rc zy  na całe ży ­
c ie ! —  zaw oła ł. —  B ądźc ie  zd ro w i! Ż egn a j­
c ie !

K lapa  zan iknęła  się i w cy lin d rze  ro z leg ło  
się de lika tne  brzęczen ie . Jego ostre  za k oń ­
czen ie  za jaśn ia ło , jak  okno, za  k tórem  p o ­
staw iono  lam pę. Poczem  zw o ln a  sk ie row a ł 
się ku w y jśc iu  w  m orze.

N ag le  u w e jśc ia  do g ro ty  za terk ota ła  m o ­
to rów ka  i zam knęła  je  łódź, pełna u zb ro jo ­
nych  postaci.

—  W  im ien iu  praw'a, za trzym ać  s ię ! -— 
za w o ła ł jak iś  głos. —  A resztu ję  pana, pan ie 
Lunarius!

L u c ija  i Y it to r io , p om im o p ow ag i sytu a­
cji, parsknęli śm iechem .

Dalsze w yp a d k i ro zeg ra ły  się n iesłychan ie 
szybko.

C y lin d er w y jech a ł z g ro ty , p rzew ra ca ją c  
po d rodze  m oto rów kę , i nag le  z n iep o jętą  
w p rost szybkością  uniósł się w  górę. W  m i­
nutę n ie b y ło  z n iego  ani śladu.

W ys ła n n ik  p lan ety  R a in o  w raca ł do sw e j 
o jc zy zn y .

 O----
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N a jw iększym  m agnesem  tych p rzy jęć  jest 
rod za j rew ji. P. V axe la ire  w  ciągu całego 
roku w yszuku je słabostk i w ie lk ich  m ężów  
stanu i następnie um ieszcza je  w  skeczach. 
N ie  oszczędza przyten i n ikogo, lecz co  najza­
baw niejsze, zaprasza do siebie rów n ież swe 
„ o f ia r y "  i każe im  się p rzypatryw ać, jak  
ueharakteryzow an i za nich ak torzy  naigra- 
w a ją  się z nich ze  sceny.

R ew ja  „S ou rires ", wystaw iana obecnie 
w  teatrzyku  p. V axe la ire ‘a, jest specja ln ie 
złośliw a. W  roku ubiegłym  baron Raym ond 
V axela ire  b y ł kom isarzem  genera lnym  Bel- 
g ji  na W ystaw ie  Parysk ie j i gościł u siebie 
belg ijsk ich  m in istrów  i  wybitnych  m ężów  
stanu. O  p rzeżyciach  ich w  Paryżu opow ie­
dzia ł swemu bratu G eorgesow i i ten ujął to 
w szystko w  sw ej rew ji. W id z im y  w ięc  na 
scenie, jak  m arszałek  senatu, czc igodny mąż 
zau fan ia  partji k a to lick ie j zw ierza ' się 
p. V axe la ire ‘ow i, iż  chciałby zobaczyć nagie 
d z iew czyn k i w  „F o lie s  B ergeres"; m inister 
spraw  gospodarczych  van Isacker tak za­
kosztow ał rozkoszy  paryskich, iż w  jednym  
z barów  śpiew ał znaną p iosenkę Józefiny 
B aker: „M am  dw ie  m iłości, m ó j k ra j i P a ­
ry ż ". Publiczności, rzecz oczyw ista , n ie trze­
ba w ie le  objaśniać, gdyż w szyscy orjentu ją  
się. d laczego  pan m in ister van Isacker zapa­
ła ł taką m iłością do  P aryża , a m arszałek se­
natu chcia ł oglądać nagie d ziew czynk i?  
Z łośliw ość  p. Vaxelaire*a polega jednak  nie- 
ty lk o  na um ieszczeniu tych szczegó łów  z po­
bytu m in istrów  v b elg ijsk ich  w  P aryżu  w  sw ej 
rew ji, lecz zaproszen iu  ich na to  przedsta­
w ien ie  z żonam i. Ł a tw o  je s t ' się dom yśleć, 
co  m usiało nastąpić późn ie j w  domu.

N a jzab aw n ie jszą  była satyra na temat 
burm istrza Brukseli p. Adolpha M axa i pań­
stw a van Zeeland. P. Ado lph  Max, jeden  
z p rzyw ód ców  partji lib era ln e j w  parlam en- 

- cie, m in ister stanu, p iastu jący od  dw u dzie ­
stu k ilku lat obow iązk i burm istrza Brukseli, 
jest jedn ym  z n a jbard zie j czczonych  boha­
terów  narodow ych . W  czasie w o jn y  pobu­
dza ł on B e lgów  do oporu  w obec najeźdźcy. 
N iem cy  skaza li g o  na śm ierć, lecz w yroku  
tego  nie w ykona li, odda jąc  w  len sposób 
hołd  je g o  bohaterstwu. P. M ax bow iem , gdy 
N iem cy za ję li Brukselę, u rzędow a ł nadał 
w  sw ym  ratuszu, ośw iadcza jąc, iż  poza k ró ­
lem  A lbertem  żadn ej in n ej w ład zy  nie 
uznaje

D ziś m in ęło  od tych w yp a d k ów  d w ad z ie ­
ścia lat. Burm istrz Max przeszed ł do  le ­
gendy, lecz posiada on, jak  i w szysey, swe 
słabostki. Jedną z n ich  jest piesek, k tórego  
codzienn ie w yp row ad za  na ulicę. Drugą 
słabostką jest p oc iąg  d o  baletu, lub  też ra ­
cze j do  p ew ne j m łode j ba letn icy , co  też nie 
jes t dla n ikogo  ta jem nicą. P . V axe la ire  nie 
m óg ł tego n ie w ykorzystać  i d la tego  też 
w id z im y  na scenie -aktora ucharakteryzo- 
w an ego  za p. M axa, w yp row ad za ją cego  na 
u licę pieska, a obok  tego s łyszym y ca ły  sze­
reg  d ow c ip ów  na tem at za in tersow an ia  się 
te go  czc igodn ego  staruszka baletem . M in i­
ster M ax n ie om ieszka ł rzecz oczyw ista  sa­
ty ry  te j oglądnąć, a p óźn ie j w  czasie poga­
w ęd k i w  salonach  pałacyku , p rzy lega jącego  
do  teatru, zw ie rzy ł się nam, iż bard zo  g o  la 
rew ja  ubaw iła.

N ic  zostaw ił też nasz konsul genera lny 
suchej n itk i na słynnym  ekonom iście  i by­
łym  prem  je rze  van Zeelandzie, będącym  
bezsprzeczn ie  jedn ym  z n a jw yb itn ie jszych  
ludzi, jak ich  w yda ła  Belgja. Tu  dow cipy  
sk ierow ane b y ły  przedew szystk iem  pod 
adresem  żon y  p. van Zeclanda, k tóra stara­
ła się odegrać p rzy  boku sw ego  m ęża p ew ­
ną ro lę  w  p o lityce  m iędzyn arodow ej. Pań ­
s tw o  van Zeland, rzecz oczyw ista , by li 
rów n ie ż  obecni na rew ji. H a io t.

Burmistrz B rukseli A d o lf  M ox  o m o w io  z p o n iq
° n Zeeland i red. H a jo tem  rew ję  „S ou rires".

Burmistrz M ax i ks iężna de Peneranda de 
rranen im on t na ran ne j p rzechadzce  ze swy­
mi u lub ieńcam i —  o b ra ze k  z re w ji „S o u rire s " 
w  w yko na n iu  a k to ró w  zespołu V a x e la ire ’a.

J /  "  dyś, przed w iekam i, .możni lego 
'w ia ta  posiadali w swych  zam kach 
nadworne teatry, w  k tórych  pop isywa- 
zespoły artystów . W id za m i b y li kró- 

_ , le ’ ,cb kurtyzany, c z łon k ow ie  dw oru , 
co r a,d° rZy Państw  obcych  i to  w szystko 
w ie ° !  . :l n 'ch law irow a ło . Dziś —  kró lo- 
ll|)I). z ncdniełi. O gran iczy li swe w yda tk i do 
■skrni'^11* -̂0 m in im um  i ich lis ty  cyw iln e  
Parl-i n*e Badają na jrozm a itsze  kom isje  
f : n„  mentarne. R olę  ich p rze ję li „k ró lo w ie "

Słv s,a li . na fty  itp.
w  hankier, baron Rotszyld , posiada
p,,- ap zu w  sw ym  pałacyku  teatr. W ystę- 
w idzń U ^rz.e<* hardzo  ogra  m ezonem  gronem  
>• k ró l^  najw yb itn ie js i artyści. W  Brukseli 
p  m agazynów  „A u  Bon M arche",
„ o , , , ; - ^  V axelaire, jest w łaścicie lem  pq- 
boni e*L° „*ca trzyku, noszącego nazw ę „B on - 
barrl P rzedstaw ien ia  od b yw a ją  się tam
razv*H  rzat^ ° -  za led w ie  dw adzieścia k ilka 
sze ,° r°k n . W yw o łu ją  one jedn ak  w ięk- 

m je r v * T lrr S? W? nie’ ,liz  na jg łośn ie jsze  pre- 
tea ir* >>u aleries Saint H ubert", p ierw szym

"p  Brukseli.

Bruits ,? Xclaire ' konsul genera lny R. P. w 
j k a ja *  “ b zym u je  w łasną trupę artystów
se [ * P rzedstaw ien ie, dane p rzez n iego
niaini • ° " * >on*^re“  odbyw a  się za  zaprosze­
n i a  _; 'm ,c" nemi. P rzez salony je g o  prze- 
* "  gości y ” H ' eh L i f e "  B e lg ji. N ie  brak 
Paryskich O cznych , m. in. gośc ił 011 
odbyw a ■ ^szyldów. P o  przedstaw ien iu  
le ie  s i„  S.l(“ Przy jęc ie , na którem  szam pan 

2  '  s ln ,m ieniam i.

°trzy jnu*2en'a ‘ lo  tea*rzvkn  p. V axc la irc ‘a 
osób ły lk o  h ard zo  ogran iczona liczba
z u’r »  P rzekracza ona 2.000, w  k tóre j 
rządu znajd u ją  się c z łon k ow ie  dworu,
ncco ' ,o rPusu dyp lom atyczn ego , konsulnr- 
prasv „  naukow ego, artystycznego.
n : Parlam entu, finan sów  i w yżs i urzęd-
n ‘  m in isterstwa spraw  zagranicznych ,

z oczyw ista , iż w  tych wa'runkacli

n iew ie le  zaproszeń  pozosta je  d la  zw yk łych  
śm ierte ln ików . O trzym an ie  ich uważa się za 
specja lne w yróżn ien ie , zw łaszcza, iż  każde­
mu w iadom o, że  lista gości za każdym  ra­
zem  jest bard zo  su row o  sprawdzana.

Na p rzy jęc iu  u p. V axe la ire ‘a panie p rzy ­
b yw a ją  w  sw ych  na jp iękn ie jszych  tualełach 
i b iżu terji, pan ow ie  zaś w ystępu ją  z o rd e­
ram i. a zw łaszcza tem i, k tóre  ostatn io  o trz y ­
m ali. N ic  w ięc  dziw n ego , iż  p rzez d ługi czas 
opow iad a  się o  tern na m ieście, w  ja k ie j 
sukni by ła  pan i X , lu b  też jak  reagow ał m i­
n ister Y , gd y  ze  sceny pokp iw an o  sobie 
z je g o  słabostek?

Pon iże j: Zam ek w  Bioul, le tn ia  rezyden c ja  
konsulo V a x e la ire ’o.

AS* li



ROŚLINA FRANCISZKA NICOT

Pon iże j;  Plantacje  
ty to n iu  w  Rumunji.

Zn akom ity  m yś lic ie l francusk i X V I I I  w ie ­
ku, L a  Rochefaucou ld , pow ied zia ł, że  m ałe 
nam iętności ludzk ie  p rzyczyn ia ją  się do  zd e ­
p raw ow an ia  charakteru  cz łow iek a  i u jem n ie 
w p ływ a ją  na je g o  w artość  w ew nętrzną. T e  
m ałe nam iętności jedn ak  urasta ją  często  do 
ro zm ia rów  nałogu i ja k o  tak ie  p rzyc zy n ia ­
ją  się do  zdegen erow an ia  c ia ła  i umysłu.

A  p rzec ież d z is ie js zy  cz łow iek  posiada 
tych  n a łogów  w ie le : I le ż  cod zien n ych  tra- 
g ed y j p ow odu je  n ap rzyk ład  nadużycie  a l­
koholu  I A  c zy  n ie  b y łaby  ludzkość szczę ­
śliwsza, gdyby  n ie  znała ty ton iu? Ile ż  razy 
s łyszy  się o  zatruciu  n ikotyną !

T a  roślina, k tóra  na ku li z iem sk ie j rośn ie 
w  p rzesz ło  czterdziestu  gatunkach, p o ja w iła  
s ię w  E u rop ie  w  X V I  w ieku . S p row ad zili ją  
z  A m eryk i ś rodk ow e j żeg la rze  portugalscy, 
p rzyp isu jąc  je j  cudow ne w łaśc iw ośc i le cz ­
n icze. Am basador francuski w  P ortu ga lji, 
F ran ęo is  N ico t (1530— 1600) p ierw szy  sp ro ­
w a d z ił tę roś lin ę  do F ra n c ji na d w ó r  K a ta ­
rz y n y  M ed yce jsk ie j. R oś lin ę  tę  nazw ano na 
je g o  cześć „n ico tian e". R ozpow szech n iła  się 
on a  w  ca łe j E u rop ie  z n iesłychaną szyb ko ­
ścią, zn a jdu jąc  chętnych  k u ltyw a to ró w  na 
kon tynencie  i w  W ie lk ie j B ry tan ji.

T ak i b y ł p oczą tek  ty ton iu  w  E urop ie. B ył 
on  w ted y  ju ż  d ob rze  znany na W sch odz ie , 
gd z ie  liście  ty ton iow e, w ysuszone i sp rosz­
kow ane, używ ane b y ły  d o  pa len ia  w  fa jce. 
M oda fa jk i p rzen ikn ę ła  szyb ko  d o  E uropy 
Zach odn ie j, w u lgaryzu jąc  się s zyb ko  i p opa­
d a ją c  w  n iełaskę m agnatów , k tó rzy  u żyw a li 
je d yn ie  ty ton iu  w  proszku  d o  wąchania , c zy ­
l i  L zw . tabaki. N a zw a  ta pow sta ła  od  w y ­
spy T ob ago , na k tó re j upraw a ty ton iu  by ła  
zap row ad zon a  na w ie le  la t p rzed  je j  p rze ­
n iesien iem  na grunt europejsk i. Jako  p rzy ­
rząd  d o  palen ia  tyton iu , fa jk a  b y ła  znana 
jeszcze  u s tarożytn ych  C eltów , k tó rzy  w y ­
kuw a li ją  z  że laza. W  innych  częściach  św ia ­
ta, ja k  n ap rzyk ład  w  A z ji,  w  Chinach, w y ­
rab iano  cybu ch y fa jk o w e  z srebra, lub g lin ­
k i k ao lin ow e j, p ok ryw a ją c  je  ręcznem i m a lo ­
w id łam i, p rzyczem  ustn ik fa jk i sporządzan y 
b y ł z innego  m aterja łu , n iek iedy  z łod yg i 
bam busow ej, lub z d łu g ie j, m eta low ej, n a j­
c zęśc ie j sreb rnej ru rk i. S zczegó ln ie  w ym yś l­
ni w  p rzem yś le  fa jk o w y m  b y li T u rcy , k tó ­
rz y  obok  w ie lu  odm ian  u życ ia  ty ton iu  w p ro ­
w a d z ili n ieznane dotąd  narg ile, o raz p rzy ­
rząd y  do  pa len ia  op jum , ju ż  daw n o  znane 
na W schodzie . W  E u rop ie  m oda palen ia  f a j ­
k i p rzed  je j  p rze jśc iem  do  klas n iższych , b y ­
ła  w y łą czn ym  p rzyw ile je m  w ie lk ich  panów , 
k tó rzy  chętn ie k o lek c jo n o w a li fa jk i, p rzeka ­
zu jąc  bogate  ich  zb io ry  potom ności.

Za  czasów  L u d w ik a  X I I I  ks. R ichelieu , 
pos iada ł zb ió r  fa jek , ocen ian y naów czas na 
100 tys ięcy  liw rów . K ró l pruski, F ryd e ryk  
W ilh e lm  s tw o rzy ł obok  innych  ekstraw a­
ganck ich  im prez, t. zw . „T ab ak sa co lleg iu m ", 
k tó re j człon kam i m og li b yć  ty lk o  ludzie, 
u żyw a ją cy  tyton iu . Podczas posiedzeń  te j 
je d yn e j w  sw ym  rod za ju  „A k a d e m ji"  o b o ­
w ią zk o w e  b y ło  pa len ie  fa jk i.

P ie rw szym  E u rppe jczyk iem , k tó ry  zetknął 
s ię  z ty ton iem  jeszcze  na gruncie am ery 
kańsk im , zan im  sp row ad z ili go  żeg la rze  p o r­
tugalscy do  E uropy, b y ł G on za lo  Fernandez 
d e  O v ied o  y  V aldez, k tó ry  roś linę  tę opisał 
je s z c ze  w  roku 1525. Od tegoż roku  poczęto  
u p raw iać  ty toń  w  ca łe j E u rop ie  ś rodk ow e j 
i p o łu d n iow e j. W  1576 lek a rz  h iszpańsk i N i- 
co la o  M enandrez stosu je w y w a r  z korzen i te j 
roś liny , ja k o  środek  leczn iczy . Jednocześn ie 
m odę palen ia  lansu je Tu rc ja . Stam tąd p ie rw ­
sze w iadom ośc i o  tyton iu  p rzyw ió z ł do  P o l­
ski poseł k ró lew sk i w  K onstantynopolu , 
Uchański, w  roku  1590.

A le  rów n ie  szybko, ja k  rozpow szech n ie ­
n ie m od y  u życ ia  tyton iu , p o ja w iły  się w  w ie-

A le  surow e represje  i kary  nic p ow strzy ­
m ały  ludzi od  szk od liw ego  nałogu i upraw y 
tyton iu . Stopniowo, zakazy  trac iły  swe nasi­
len ie. P oczę to  w p row a d zać  specja lne zakła 
d y  i m iejsca, p rzezn aczon e na palen ie w  nich 
ty ton iu  (T ab ag ies ), p odobn ie  ja k  na W sch o ­
d z ie  po dziś d zień  is tn ie ją  specja lne pa la r­
nie opjum . P oc zę ły  się p o jaw ia ć  w  E urop ie  
sk lepy tabaczne, c z y li tra fik i. N a zw a  ta p o ­
w sta ła  od s łow a  „trop ie , trop ica l", co  o zn a ­
cza zw ro tn ik . P ierw sza  taka tra fik a  w  Eu­
rop ie  Ś rodk ow e j pow sta ła  w  1788 w  H am ­
burgu. P o lityk a  ekonom iczna  w ie lu  państw 
p eszła  po lin ji zm on op o lizow an ia  p rodu kc ji 
tyton iu  i w y ro b ó w  tabacznych. Z a in ic jow a ł 
tę  p o lityk ę  francuski m in ister C o lbert za  pa­
now an ia  L u d w ik a  X IV , ustanaw ia jąc p ierw  
szy w  E u rop ie  m on opo l ty ton iow y  w e  F ra n ­
c ji w  roku 1674, stanow iący pow ażne  ź ró ­
d ło  d och odów  państw ow ych . Za p rzyk ładem  
F ra n c ji p o w o li p ostąp iły  5 inne państwa 
eu ropejsk ie . W  Po lsce  m on opo l ty ton iow y  
obe jm u je  od  k ilku  la t upraw ę tyton iu  k ra­
jow ego .

Jak ju ż  na początku wspom nieliśm y, 
is tn ie je  o k o ło  40 gatunków  tyton iu. N a jw y ż ­
sze gatunki są upraw iane na p ó łw ysp ie  Bał­
kańsk im ; jes t to  ty toń  jasny, arom atyczny, 
znany u nas, ja k o  „P u rs iczan ". O bok n iego 
o lb rzym ie  znaczen ie posiada upraw a ty to ­
niu c iem nego, k tóra  m a m ie jsce  w  połud ­
n iow ych  Stanach Z jedn oczon ych  A m eryk i 
P ó łn ocn e j, w  Kentucky, O h io, V irg in ii, M a­
ry lan dz ie . U p raw ia  się tam  gatunek, t. z w. 
„s ca fc r la t i" ,  od nazw iska  W łoch a , fctóry 
s tw o rzy ł w łasny, o ryg in a ln y  system  k ra ja ­
n ia  tyton iu , specja ln ie  fa jk ow ego . Osobne 
m iejsce w  p rodu kc ji tyton iu  za jm u ją  gatun­
ki, p rzeznaczone do w y robu  cygar. N a jw ięk ­
sze ich p lan tacje  posiada w yspa Cuba (z  Ha- 
vanna i L a  V uelta  A b a jo ).  B ra zy lja  (B ah ia ) 
o raz w ysp y  M a la jsk ie : Jawa i Sumatra.

R oczn a  p rodu kc ja  tyton iu  w  ub. roku w y ­
ra z iła  się ogó ln ą  c y fr ą  800 m iljo n ó w  kg, 
z  czego  p ierw sze m iejsce p rzypada Stanom 
Z jedn oczon ym  (170 m iljo n ó w ), d a le j idzie 
RGsja Sow iecka, p rodu ku jąca  o k o jo  60 m i­
ljo n ów , P o lsk a  w yp rod u k ow a ła  tyton iu  za 
6,5 m itjona zł., N iem cy  p rodu ku ją  39 m iljo ­
n ów , F ra n c ja  25 m iljon ów . Zu życ ie  tyton iu  
w  k ra jach  eu ropejsk ich  w  stosunku rocznym  
p rzedstaw ia  się następu jąco:

H o lan d ja  zu żyw a p rzeciętn ie  3,3 k ilo  na 
1 m ieszkańca, B e lg ja  2,15, S zw a jca rja  2,10, 
Au strja  1,73, R osja  Sow iecka 0,56. Jak w i­
dać, n a łóg  palen ia stał s ię kon iecznośc ią  i z y ­
skał sobie pow szechne p raw o  obyw atelstw a. 
Pap ieros , cygaro , ;czy fa jk a , n ie jest ju ż  dziś 
luksusem  i utarte p ow ied zen ie  o  puszczaniu 
p ien iędzy  z d ym em  jest czczym  frazesem , k tó ­
ry  w  życiu  nie zn a jdu je  zupełn ie zastosow a­
nia. T y to ń  palą w szyscy i w  tym  b łęk itnym  
dym ie  zn a jdu ją  n iek iedy  p raw dziw ą  ulgę 
d la  nap iętych  nerw ów , k tóre  są sym bolem  
życ ia  w spółczesnej epok i. Om.

SŁOŃCE W  LESIE SOSNOW YM  L
o  XX.-1-1   I

W  fa b ry c e  c y g a r w  H a w an ie  na  K ub ie  
w  po szczegó lnych  sa lach, w  k tó rych  p ra cu jq  
ro b o tn icy , sp e c ja ln ie  w y k w a lif ik o w a n i le k to ­
rz y  c z v ta jq  g ło śn o  g a z e ty  i ks iqżk i, a b y  
da ć  jakqś ro z ryw k ę  lu dz io m , w yko nu jqcym  

m o n o to n n q  p racę.

lu k ra jach  zakazy  je g o  używ an ia . Pap ież 
Urban V I I  dw u kro tn ie  w  latach  1690 i 1724 
zakaza ł palen ia tyton iu. W  A n g lji  Jakób I 
w yd a ł tak ie  sam o ro zp orządzen ie  w  roku 
1619. W  1605 ro zp oczęto  zw a lczan ie  tytoniu 
w  T u rc ji. Za p rzekroczen ie  zakazu  groz iła  
surow a kara, po lega jąca  na publicznem  
przek łuciu  nozd rzy , p rzew leczen iu  p rzez nie 
cybucha i op row adzan iu  po m ieście. W  r. 
1634 w  R os ji za palen ie  ty ton iu  karano ucię­
c iem  nosa. Parlam en t w  Strassburgu w yda ł 
zakaz w  roku 1719; w  ca łe j A lza c ji p raw o  to 
o b o w ią zy w a ło  do 1720 roku.





J. J. Grandyillc: „Zmechanizowana orkiestra".

rzed n iedaw nym  czasem 
zm arli w  Paryżu  p raw ie  ró ­
wnocześnie, bo w odstępie 
paru godzin  dw aj Francuzi, 
k tórych  nazwać m ożna od ­
kryw cam i idei kina. F ran ­
cuzi c i to: Jerzy M eries i 
E m il Cohl.

Oba te nazw iska zapisa­
ne sa. z ło tem i głoskam i w  dzie jach  film u, a 
jednak  ludzie, k tórzy  je  nosili, są praw ie 
n ieznani szerszemu ogó łow i. Brak popu­
larności zaw dzięcza ją  on i zapewne te j ok o ­
liczności, że p o ja w ili się podczas narodzin  
kina. Być m oże. że w ie lkość w yna lazku  i je ­
go  atrakcyjność przerosła  nazw iska, a spo­
ry, k tóre na temat dziesią te j M uzy w ybu ­
chły, p rzyg łu szyły  ich dźw ięk .

Jedynym i, 'iktórzy okaza li swą w d z ięcz­
ność prekursorow i kina, Jerzemu Melićs 
i pam ięta li o  nim, p rzyn a jm n iej podczas 
ostatnich la t jego  życia  —  b y li aw angardzi­
ści francuskiego film u. Oni to odszukali sta­
re  taśm y M elies‘a, zdm uchnęli z nich kurz 
i w yśw ie tla li podczas swych spektakli w  lic z­
nych studjach film u  artystycznego w  P a ­
ryżu.

Lecz  i c i aw angardziści pokazali p ierw ­
sze f ilm y  św iata dop iero  wtedy, gdy  starusz­
ka M elies ‘a, autora tych obrazów  odnelezio- 
no w  ok o licy  dw orca  Montparnasse, gdy 
w  nędznym  kiosku sprzedaw ał zabawki 
i w iód ł w ca le  nie wesołe życie.

W kró tce  po tern odkryciu  Francja  ude­
korow ała  M elies‘a za zasługi na polu kine- 
m a togra fji rozetką  L e g ji H on orow ej, co je ­
dnak nie p rzeszkodziło  żyć b iedakow i w  nę­
dzy  i um rzeć w  dom u d la ubogich starców...

Tw órczość  M elićs ‘a zmusza do pewnych 
dygresy j, k tóre  okażą się konieczne, gdy  ze ­
chce się zrozum ieć bodźce i źród ła  natchnień 
M elićs ‘ai. Zestaw ien ia prac p ierw szego f i l ­
m ow ca z dzie łam i pew nego artysty z po-

INNY ŚWIAT
czątków  X IX  stulecia, są 
tak sugestywne, analogje 
tak liczne, iż n ie sposób 
ich nie poruszyć nietyl- 
ko w  stosunku do film u 
M elićs‘a, ale... i koloró- 
wek współczesnego nam 
W alta  D isney‘a.

T ym  dziw nym  (znowu 
m ało znanym ) artystą, 
k tóry  in tu icyjn ie przeczuł 
wszystkie elem enty kina

znaną duszę człow ieka  —  bo po pow rocie 
do Nancy —  tw órczość jego  p rzybrała in­
ny zgoła  kierunek. P rzesta ł m alow ać m inja- 
tury i zabrał się z pasją do tw orzen ia n ie­
sam ow itych  rysunków.

Życie G randville ‘a nie należy do c ieka­
wych. Spokojne, bez eks lraw agacy j na ze ­
wnątrz, pilne, pełne ustawicznego n iezado­
w olen ia  pracy.

A w yn ik i tej pracy? Grandville b y ł n ie­
zw yk le  p łodnym  artystą. W ystarczy  pow ie­
dzieć, że do Don K iszota z M anczy —  wy-

Poniżej: Autoportret J. J. Grandvflle‘a. Poniżej: Jerzy Meliós i Emil Cohl.

konał 3000 ilustracyj! Z pośród licznych  ko- 
lekcy j k om pozycy j G randville ‘a do najbar­
d zie j charakterystycznych  należą: „M eta-
m orphoses du jo u r“  (1829), „Scenes de la 
v ie  p rivee  et publiąue des aniinaux“  (1812), 
„L es  fleurs animees** (1847).

„L e s  etoiles dern iere fee r ie1* (1847) —  to 
ju ż najczystszy nadrcalizm , posiadający jak  
i współczesny k ierunek tej nazwy —  znam ię 
tragizmu.

G randville był poetą, rysu jącym  niesam o­
w ite  nastroje, był p ierw szym  rysownik iem , 
k tóry  dał realne kształty sennym zjaw om , 
był w reszcie bodaj p ierw szym  m alarzem , 
p erson ifiku jącym  przedm ioty i zw ierzęta, 
każąc im  żyć ludzkiem  życiem  i posługiwać 
się ludzką mentalnością, w  czem  uprzedził 
W a lta  D isney‘a. P rócz tego cyk le  rysunków 
G randvlle ‘a posiadają ciągłość akcji ze 
wszystk iem i elem entam i dynam icznem i ru­
chu, w łaściw em i i tak charakterysłycznem i 
d la kina.

T e  cechy w iz jon ersk ie j tw órczości Grand- 
v ille ‘a m usiały oddziaływać, na pracę Me- 
lies ‘a, k tóry  pierw say p o ją ł i zazna jom ił 
się z ogrom nem i m ożliw ośc iam i kina. T o , co 
Grandville chc ia ł w yrazić  i częśc iow o u zy­
skał —  rysunkami, to Melićs o żyw ił ruchem 
i barw ą swych jednoaktów ek .

T rzeba  b y ło  w ie lk iego  wyczucia, aby tak 
jak  Melićs od  jednego  zamachu osw oić  się 
z nowem  tw orzyw em , p o ją ć  jego  fakturę, 
zrozum ieć duszę n ow oodkrytego  materjału, 
jak iem  stało się k ino. I  przytein  wszyst- 
kiem  Melićs nie w yna lazł k inem atogra fu  
i nie był p redystynow any na reżysera f i l ­
m owego, jak b y  na to w skazyw ała  je go  p o ­
przedn ia praca. A  jednak  stał się on p io ­
nierem  film u, tw órcą syntezy k ina i u łożył 
elem entarz film ow e j m ow y, k tóry  do dziś 
przedstaw ia n iezdewaluowaną wartość i k tó ­
ry ułatwia zrozum ien ie istoty film u. Melićs 
stał się tw órcą tricku film ow ego . Czuł on 
się jedn akow o swobodnie, rea lizu jąc gro te ­
skę, kom edję, farsę czy  dramat.

b y ł J. J. Grandville. G randville u rodził się 
w  Nancy w  r. 1803, zakończył zaś sw ój k rót­
ki żyw ot w  domu zdrow ia  w  Vanves 17 m ar­
ca 1847. Poch odz ił on z artystycznej rod zi­
ny. D ziadek jego  był aktorem  w teatrze k ró ­
la  Stanisława, a o jc iec  m in jaturzystą. Specy­
ficzna atm osfera pozw o liła  przyszłem u arty ­
ście poznawać św iat i ludzi w  satyryczno- 
dekoracyjnem  ośw ietlen iu , co  oczyw iście  na­
der silnie dzia ła ło  na im aginację dziecka.

Grandville, m ając 23 lata, kształcił się u 
parysk iego artysty M ansion ‘a. Tam  pracu­
jąc  nad techniką m in jatury, k tórą wkrótce 
m iała zdetron izow ać fo to g ra fja  —  studjo- 
w a ł pod lupą tw arze ludzkie. B yć m oże, że 
G randville dostrzegł pod szkłem  jakąś nie-

Obraz z filmu Melies‘a: „Podróż na księżyc".

J. J. Grandyille: Rysunek z cyklu „G w iazdy".



Scena  z r y s u n k o w e g o  f i l mu  W a l t a  D i sn ey ' a  p. t. 
„ T r z y  św i nk i *1.

Niesposób  w ym ien ić  w szystk ich  f ilm ó w  
Melifcs‘a, w yprodu kow an ych  od  1894 do 
1914. Jest ich parę  tysięcy. M elies tw o rzy ł 
w  m yśl idei film u  —  w y zw a la ją ce j rea lizm  
wszystk iego, co „n iem oż liw e ".

Melifes n ie  szukał gw iazd , sex-appealu, 
w am pów  i gangsterów . T w o r z y ł  p raw d z iw y  
f ilm  i  udało mu się nakręcić  lo t torpedy 
na księżyc, balet na dn ie  oceanu, za cza ro ­
wane d rzew a zam ien ia jące  s ię  w  kob iety...

W spom n ien ia  f ilm ó w  M elies ‘a, to  w spa­
n ia le  podróże, k tóre  odby liśm y za w sk azów ­
kam i G randville ‘ a i p rzy  p om ocy  M elies1 a 
do dalekich  konste lacy j, w  g łąb  oceanów , 
do krain  m istycznych .

D ziś w  taką p od ró ż  udał się po raz o s ta t­
ni w ie lk i m agik —  Melies...

Jerzy M elies u rodził s ię  w  P a ryżu  w  r. 
1861. P ra cow a ł on  w  w ie lu  dziedzinach , 
jednak  żadna praca n ie poc iąga ła  g o  spe­
cja ln ie. W reszc ie  zn a lazł, jak  mu się zd a ­
w a ło  cel sw ego  życia . Celem  tym  był... tea ­
trzyk  m arjonetek .

Znajom ość z m agik iem , R obertem  Hou- 
dm , sk ierow a ła  k ro k i M e lie s^  w  innym  
znowu kierunku. M elies zosta ł p restig itato- 
rem i za czą ł w ystępow ać  w  ga le r ji V iv ien n e  
1 w  ..Gabinecie C u dów " w  m uzeum  G revin  
w  Paryżu . W ys tęp y  te trw a ły  aż do  czasu, 
k iedy R obert H oud in  u m iera jąc , zap isał 
m łodem u p rzy ja c ie lo w i sw ó j teatr.

W  tym  czasie Jerzy M elies zn a la z ł się 
na p ierw szym  p ok az ie  n au kow ym  film u , 
k tóry  odbył się w  podziem iach  p ew n e j k a ­
w iarn i parysk ie j. P ok az  u rządzony zosta ł 
przez Lu dw ika  i  Augusta Lum iere.

P o  przedstaw ien iu , podczas k tó rego  w y ­
św ietlono p ie rw szy  na św iec ie  f ilm  p. t.
• P oc iąg  za jeżdża  na p eron 11 —  M elies po- 
f n°w ’ il kupić w yna lazek . B racia  Lu m iere  
ustosunkowali się jednak  sceptyczn ie  do 
przyszłości sw ego  d zie ła  i p om im o w yso ­
k ie j sum y o fia ro w a n e j p rze z  ro zen tu z ja z ­
m ow anego M elies ‘ a —  od rad z ili m łodem u 
sapaleńcow i kupna.

Melićs, niezrażony odmową, postanowi! 
sam zbudować aparat do zd jęć i  p ro jek cji, 

umiaru swego dopiął, i w krótce sala tea- 
ru HoudhPa została przystosow ana do 

s" ’e j nowej roli —  widowni k in o w e j.'
Melifes byl również projektodaw cą pierw- 

zego dźwiękowca. Czynił próby nad wyko- 
uniem go i w yświetlił w swem kinie 

raz’ który bezsprzecznie był pierwowzo- 
■ m. nader oczyw iście prym ityw nym  — 
7isiejszego film u dźwiękowego.
Na pom ysł u d źw ięk ow ien ia  taśm y f i lm o ­

w i  w P »d ł Melićs, słuchając raz śpie-
• a a . Paulus‘a. M elićs za p rop on ow a ł arty-

e, ze zde jm ie  g o  śp iew a jącego , a potem  

nr ° ^ S .W yśw ietlan ia go to w ego  ju ż  film u  
uchom i gram ofon  z p ły tą , na k tó re j ńa- 

£ea,1y ^ d z i e  śp iew  artysty . Pau lus zaak- 
nal ° W P °m ys l, lecz  jedn ocześn ie  wysu- 
/nn S-iere^ sw oich  zastrzeżeń , k tó re  m. in. 
film y M elifes^ do  w ybu dow an ia  studja 
Sl a 've8 °. aby u m oż liw ić  śp iew akow i wy- 
«ir ” a dekorac ji. S tu d jo  to  zn a jd ow a ło
• '  w M ontreuil-sous-Bois.

kró tk im  czas ie  M elies ro zw in ą ł po- 
p ie rw '*  vv"'izy stk ie  swe p lany, zak ładając  
bod SZ^ na św iec ie  w y tw ó rn ię  film o w ą  
wstar«aaW^ „S ta r-F ilm ". R ów n ocześn ie  z  po- 
° „ r 'en* 'Jej w y tw ó rn i na M e lić s^  spadł 
siał oa jro zm a itszych  ob ow ią zk ów . Mu- 
j v to _  s,am pisać scenarjusze, sam  je  re ­
wa ć d "? 0’ ° ? lw a r z a ć  w  n ich  Tole, m alo- 
snrzoH f aci e> szyć  kostju m y i w reszc ie  
sj„  aWać go tow e film y , k tó re  ro zch odz iły  

m  °  cale j E u rop ie  i  zagran icy.

zartn. r *897 M elićs n aś ladow com  sw o im  
matog^nif0 ^ 8* “ tw o rzen ie  Syndykatu  K ine-

p l i f ° n '6C kar je ry  M elićsa nastąpił p o  kra- 
now o jorsk im . G dy b ow iem  film  okaza ł 

się dobrym  interesem , rząd  Stanów  Z jed n o

Poniżej: Pierwszy na świecie rysunek 
dla film u rysunkowego, wykonany 

przez Cohla w  r. 1907.

Pon iżej: J. J. Grandvtllc: Zaćmienie 
słońca, rysunek z cyklu „In n y  św iat".

czonych  udzie lił m onopolu  na eks­
p loa ta c ję  k in em a togra fji swemu 
ob yw a te low i —  E d isonow i. Fakt 
ten stał się c iężk im  ciosem  dla Me- 
łies ‘a, ru jnu jącym  m agika sreb r­
nego ekranu doszczętn ie.

*  *  *
P rzy ja c ie l Jerzego  M elies ‘a —  

E m il Cohl b y ł w spółp racow n ik iem  
ilustrow anych  pism parysk ich . —  
Podczas  jak iegoś  przedstaw ien ia 
f ilm o w ego  na w ystaw ie  m ięd zyn a­
ro d ow e j w  r. 1900 Cohl stw ierdził,

Poniżej: J. J. Grandville: Rysunek
z cyklu „ In n y  św iat".

że pom ysł jedn ego  z  f ilm ów , k tóry  w yśw ie tla ­
no w łaśn ie, zosta ł mu ukradziony. A b y  zap ro ­
testow ać -p rzec iw ko  tak im  m etodom  Cohl udał 
s ię n iezw łoczn ie  do  a te lier, z k tórego  wyszed ł 
w spom niany obraz. .

W ła śc ic ie le  w y tw ó rn i po  przed łożen iu  im  
p rze z  Coh la  za rzu tów  i w ysłuchawszy je go  p ro ­
je k tó w  za p rop on ow a li C ohPow i engagem ent.

C oh l b y ł na jlepszym  w spółp racow n ik iem  w y ­
tw órn i. P od d aw a ł on  pom ysły, kom ponow ał sce- 
narjusze i m a low a ł dekoracje. W k ró tce  jednak  

Dokończenie no str. 31-ej.



N a  p r a w o :  P i ę ­
kne d z i ew cz ę t a  są
o zdobą  ka żd e j  r e w j i  

f i l m o w e j .

N a  p r a w o  w k o l e :  Praca fizyczna zastę<
puje świetnie, nudne ćwiczenia gimnastyczne.

W u n i i  rannej partji teniea.P r u t  wyjazdem na morze.
.wygnańca t Doorn' 

filmowe.
emocjonuje również I g lrley Poranne ćwiczenia uelastyczniająca mu

tkuly.



o wojn ie można było czę­
sto spotkać w  Paryżu 
przed gmachem uniwer­

sytetu ludzi różnych na­
rodowości: Czechów, Ro­
sjan, Irlandczyków, An­
glików  etc. W śród nich 
sporą liczbę Polaków . —  
Pozatcm w ielu  ludzi o 

trudno określić się dającej narodowości, 
w  których żyłach płynęła krew  mieszana. 
Zwracał tu uwagę m łody, n iew iele ponad 
20 lat liczący m łodzieniec o nader charakte­
rystycznej postaci: blondyn, wysoki, o czo­
le, m imo m łodego wieku, pooranem zm ar­
szczkami i włosach stale zm ierzwionych.

Ale co w  nim było najdziwniejsze to oczy: 
osadzone głęboko, duże .niebieskie —  przy­
bierały m elancholijny wyraz, to znów sar- 
katycznie się uśmiechały. Gdy mówił, oczy 
nabierały stalowego^ blasku i zdawały się 
przenikać rozm ówcę do dna... M ów ił płyn­

nie kilkoma językam i i ujm ował zarówno 
mężczyzn swą inteligencją, jak  kobiet} 
swym słowiańskim wdziękiem . Nazyw ał się 
E ly Culbertson.

Czy był Amerykaninem, jak  jego  ojciec 
Elias Culbertson, inżynier i przemysłowiec 
o w ielk im  majątku i koneksjach? Czy —  Ru­
munem, bo urodził się w  Rumunji? Czy mo 
że —  Rosjaninem, bo matka jego  była córką 
carskiego generała Rosji przedwojennej? Gdy 
go o to  interepelowano, uśmiechał się i mó­
wił, że jest anarchistą. T o  znaczy, —  śmie­
jąc  się odpowiadał mu jeden z tow arzy­
szy, —  że chcesz być w pierwszej lin ji bo­
gatym !? —  I to  ci się uda, bo masz w  sobie 
coś, co ludzi pociąga. —  I okazało się, że ten 
towarzysz m iał rację!

Culbertson pojechał do Rosji. L iczy ł na 
to, że z dóbr i m ajątków swego ojca uda mu 
się coś ocalić. Spodziewał się, że jego  po­
glądy pozwolą mu zdobyć jakieś stanowisko 
w  Rosji. Lecz doznał srogiego zawodu. Ma­

da gry w  bridża. Na tak wysoki zarobek 
składają się: wykłady, kształcenie nauczy­
cieli gry w bridża, m oje wydawnictwa o 
bridżu, artykuły w  dziennikach, honorarja 
jak ie mi płacą różne fabryk i za prawo na­
zwania swych w yrobów  mem nazwiskiem 
(np. ołów ki Culbertsona, karty Culbertsonu 
itd.), m oje opinje, odczyty w radjo, kierow­
nictwo turniejów  bridżowych i parę drob­
niejszych zajęć...

Tak, ale n iewątpliw ie ciekawą jest rzeczą, 
w  jak i sposób człowiek, który przed paru 
laty wylądow ał w  Ameryce, mając w  kie­
szeni kilkanaśce dolarów  i w ielk ie chęci 
zdobycia majątku -— doszedł do tego ma- 
jątku?

Przez dwa lata pobytu w Nowym  Jorku 
Culbertson z trudem szedł przez życie. P rze­
cież tutaj cenią wytrw ałą i usilną pracę, a 
Culbertson lubił bujać w obłokach i pusz­
czać cugle fantazji —  zarabiać dorywczo; 
do stałej pracy się nie nadawał... Pewnego 
dnia zaproponował mu znajom y partję bri­
dża i podał mu adres Knickerbocker W hist 
Club.

Z wahaniem udał się tam przyszły mistrz. 
I nic dziwnego. Klub ten był znany z do­
b rej kuchni, dobrych win i —  świetnie gra­
jących partnerów, ale grających wysoko. 
A fundusze nie pozwalały Culbcrtsonowi na 
tak wysoką grę. P rzy jacie l uspokoił obawy 
Culbertsona pod tym  wględem , zapewnia­
jąc, że jego  ewentualną przegraną pokryje.

Culbertson, czując, że stroną finansową 
gry nie musi się denerwować, grał tego w ie ­
czora jakby w  natchnieniu. Budził podziw  
swych partnerów —  samych rutynowanych 
graczy —  śmiałością kom binacji, głębią po­
mysłów i idealną rozgrywką. Gdy po grze 
partnerzy gratulowali mu, rzucił im  pyta­
nie, d laczego Am erykanie tak słabo grają 
bridża w  odróżnieniu od Europejczyków, 
k tórzy znacznie lep ie j orjentują się w  f i­
nezjach tej gry. _

O Culbcrtsonie zaczęło mówić w towarzy­
stwie. W idząc to zainteresowanie, Culbert- 
son postanowił je  wykorzystać finansowo. 
P o  całych dniach studjował rozm aite kom ­
binacje bridżowe, analizował dzieła, trak­
tujące o  taktyce gry. do tej zdobytej w ie 
dzy dolał własne poglądy na grę i system 
licytacji, uważając, że nie tyle sama roz­
grywka, ile licytacja posiada w  partji decy­
dujące znaczenie. W ówczas to wydał swój 
własny „system  Culbertsona" w  form ie nie­
b ieskiej książki, odtąd „ew an ge lji" bridżi- 
stów całego świata: „B lue book“ .

Culbertson miał rację. M im o sprzeciwów

ją lek  dawno był skonfiskowany, atmosfera 
polityczna nie odpowiadała mu, w ięc pew­
nego dnia zjaw ia  się znowu w Paryżu.

P o  nieudanej wypraw ie rosyjsk iej liczy na 
to, że może w  kapitalistycznej F rancji uda 
mu się zdobyć stanowisko, odpowiadające 
jego  ambitnym planom. N ie pow iodło  mu 
się również i tu. Za resztki swego kapitału 
postanawia udać się tam, gdzie ludzie przed­
siębiorczy i energiczni mają możność w yb i­
cia się —  do Am eryki.

Na lądzie staje z kilkunastoma dolaram i 
w  kieszeni. Ale liczy  na swój „charm e" to­
warzyski, na swoją znajom ość języków , na 
kilka listów  polecających, otrzymanych od 
przyjació ł w  Paryżu i na odrobinę szczę­
ścia, które m oże w końcu zechce się do nie­
go  uśmiechnąć!?

I tak się stało. Bo oto przed paru miesią­
cami przyjechał E ly Culbertson własnym 
luksusowym „R olls  Royce‘m“  do Paryża i 
wynajął w  jednym  z eleganckich hoteli ko­
ło bulwarów apartament. W iadom ość o przy- 
jczdzie  króla bridżistów postawiła na no­
gi reporterów  pism paryskich, którzy chęt­
nie dow iedzie li się o jego  zarobkach:

—  Zarabiam rocznie około 2,000.000 do­
larów. T o  mi przynosi moja sławna meto-

Dte jak wygląda król kridia E ly  Culbertson 
I jaga żona — stali partnerzy w wszystkich 

światowych turniejach hridiswych.
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Z(‘ strony przeciw n ików , k tórzy zarzucali mu 
eklektyzm  i brak oryg in a lne j p rzew odn ie j 
myśli, książka jego  cieszyła  się n iezw yk łem  
wprost pow odzen iem  i w  p ierw szych  kilku 
miesiącach rozeszła się w  im ponu jącej c y ­
frze  oko ło  m iljona egzem plarzy, będąc przy- 
tem tłum aczoną na różne język i.

Kupując je go  książkę przeciętny gracz 
im ał nadzieję, że nabierze um iejętności m i­
strza. I  rzeczyw iście, stosując się do  kilku 
jasno w y łożonych  reguł m ożna b y ło  zrob ić 
postępy, w  tern tkw iła  ta jem nica pow odze- 
n,a jego  książki.

becz am bicji Culbertsona J n ic zaspoko ił 
JYuajmniej ten sukces. Chciał on, by m elo- 

jego  gry  za trium fow ała  nie ty lko  w  Am e­
ryce, lecz rów n ież w  Europie. W ra z  z m i­
strzem  nad pogłębien iem  je go  kunsztu pra 
cow ala  także jego  żona Józefina. C u lbert­
son stw orzy ł cały system  kształcen ia nau- 
czycieli, u rządzał w  stw orzonym  przez ste- 

>c klubie turn ieje b rid żow e i w ykłady, 
połączone z egzam inam i. T en  klub, u rządzo­
ny z w ie lk im  przepychem  na jedn e j z g łó w ­
nych ulic N ow ego  Jorku był m ekką bri- 

zistów  całego świata, a op in ja  Culbertso- 
na 11’ e pod legała dyskusji. On sam m iły, 
prosty i szczery w  obejściu , czu ły na wdzię- 

i kobiet i przy jem ności dn ia codziennego, 
w y w orny „causeur" w  tow arzystw ie  — w y ­
w iera ł na wszystkich n iezw yk ły  urok. 

esł to paradoks —  pow ied zia ł E dw ard  
rauscombe, jeden  z najtęższych  bridż istów  

>.p ' a a je E ly  Culbertson w łaśc iw ie  bri- 
 ̂ za g iąć  nie um ie! B rzm i ło  absurdalnie, 
a przecież tw órca now oczesnego b ridża  od 

1 u lat nie w ygra ł an i jedn ego  turnieju 
pow aznie jszem  znaczeniu, a że w yn ik i lur- 

je jow e decydują w  Am eryce o um ieszcze- 
•u na liście, przeto trudno b y łob y  umieścić 
u ertsona na liście tO-ciu najtęższych  liri- 
zis ow  Am eryk i! —  Jest on —  zdaniem  
rauscombe‘a —  św ietnym  profesorem , a 

kam iS° r0Wie zazw yczaJ SH słabym i prakty-

Na czeni tedy op iera  się potęga Culbert-

d żów e j!?e °pr " ’ !i8ika i ll,c za rod z ie ja . « rv  b r i’
nem i"rsedew szystk iem  na niewzruszo- 
Sl ,Przekonaniu wew nętrznem , że n ikt nie 
Steni' 8°  Z k ró lew sk iego  tronu. W  przy- 
n iljg  szczerości p ow ied zia ł sw ym  zwolen- 
boie  ' ^  bridżu jestem  genjuszem  i nie
w p Slt“ za,b ,ego konkurenta. T rzeba  mieć 
d o b r 6^ 9 " 30^  odw ag<ł- * d latego każdy 

y bridżista jest po części w arjatem .

w  p a r r ' Zn(łw ,razem  Culbertson b ra ł udzia ł 
Przeri iJI’ -W kt<,rej  p rócz n iego gra ło  trzech 
"ie lsk i . WIC' eli najw y żs ze j arystokrac ji an- 
b rid ż i'ł^  • W szy scy on ‘ b y li doskonałym i 
wvm  1 ami '  w  n ' ej ed nym  turnieju klubo- 
slwa R >" <lynu zd °b y w a li palm y pierwszeń- 
ne„  " zecz Prosta, że d la  w yna lazcy  słyn- 
> uważ Sj'-Stem.u 8‘ y  m ie li dużo respektu 
jednym * ' sob\e za z»s z c zy t zasiadanie przy 
Ty in c/ i sto'iku  z w ie lk im  Culbertsonem. 
w ielce * SCm ° n n ' c w 'e *° sobie rob ił z tego 
P rzvst'it 'r^Sł0l<ratyczl,eg0 tow arzystw a i jak  
dal ni. ° Ana sławnych ludzi, n iejednokrotn ie  
jeszcze d SW^ln Partnerom  ,że nie doroś li 
b rid ża " w  Za<*an ia w spółgran ia  z „k ró lem  
siło sie pewnym  m om ćncie, gdy  zano- 
tner nn "i* *>rzf8 rani! Culbertsona, je go  par- 
W  zd e if anow d  bronić robra do upadłego. 
a że nie Cr.W0Wan'u p om y lił się w  licy tac ji, 
sowaniu ardzo był jeszcze  w praw ny w  sto- 
w >elkie n' ,S'Vslemu Culbertsona. nastąpiło 
Wysoka *le*lo rozu m 'en 'e  i w  w yn iku  n iego 
odezw ał . e8ratla- Z iry tow an y  Culbertson 
w ięcej s ł o w a SWe^ °  Pa rtnera w  te m niej-

^ H led w i? ']^ 0^ 1!11 m ój ’’Blue b o o w " kosztuje 
ke n iósł m l a row - Za tę bagatelną sum- 
sokośei i . B.an OSZ('zędzić  p rzegranej w  wy- 
za swn dolarów . T o , że pan płaci
oic mnie '"e om ie ję tn ość  tak w ysok i haracz, 
ja  ntiicT n '-e .c *iodzi. A le  obchodzi mnie, że 
„ i „  j A  si<i> " ie ty lk o  iry tow ać  podczas gry, 

JCSZeze za “ i iry tac ję  słono płacić. Zechce

uspraw ied liw ić się, zaw o ła ł: •—  Gdzie są m o­
je  oku lary? W  końcu zna lazł je  w  tylnej 
k ieszen i spodni i. inccz inógł się rozpocząć. 
Culbertson w ygra ł ten mecz.

Jakkolw iek  p. Józe fin a  Culbertson jest ru­
tynow aną i św ietną 'bridżistką, jednak o 
ile gra z m ężem  —  kłótn ie i sprzeczki są- 
na porządku dziennym . M ąż zarzuca żonie 
słabą rozgryw kę, żona m ężow i —  zbyt r y ­
zykow ną Licytację... Ostatnio rozeszli się, 
co w yw o ła ło  naturalnie potop  artyku łów  
i p lotek. P lo tk i te m ów ią  ostatnio, że zno 
wu m ają się pogodzić. N iezgran i w  kar­
tach, lecz zgran i w  życiu.

Obok w rogów  ma E ły  Culbertson m nóstwo 
p rzy ja c ió ł i adoratorów . Podczas gdy do 
p rzy ja c ió ł odnosi się szczerze i serdecznie —  
o adoratorach  ma n ieszczególne w yob ra że­
nie. -  Jak to  ła tw o —  m ów i —  zdobyć so­
b ie adoratora ! W ystarczy  p ierwszem u lep ­
szemu m ato łow i b ridżow em u pośw ięcić 
książkę i napisać: Panu X. Y „  jednemu
z najlepszych  b ridż istów  św iata ofia- 
ru je  E ly  Culbertson, by m ieć oddanego na 
całe  życ ie  adoratora.

T ak i jest E ly  Culbertson, n a jpopu larn ie j­
szy bridżista św iata: genjusz b ridża —
jak  zw ą  go p rzy jacie le . —  Barnum bridża 
jak  m ów ią  w rogow ie . —  Praw da  le ży  jak  
zw yk le  pośrodku.

E ly Culbertson (przy stole pierwszy na Iswo) 
w czasie jednego z turniejów bridżowych w An- 
g lji. Naprzeciw Culbertsona siedzi jego  żona, 

Józefina.

w ięc  pan w ystaw ić naszym  przeciw n ikom  
w łasny czek  na całą sumę!

T ak ie  i tym  podobne pow iedzen ia pod ­
chw ytu je  łapczyw ie  prasa, p rzyczyn ia jąc  się 
do utrwalen ia sław y Culbertsona. P od a je  
pozatem  intym ne szczegóły z życia  mistrza, 
jak  np. to, jak ie  lubi kob iety, k iedy po raz 
p ierw szy  się zakochał, jak ie  f ilm y  mu się 
podobają, k tóre  z am erykańskich  potraw  
na jbardzie j mu sm akują itp. T o  w rzystko 
p rzyczyn ia  się do rozgłosu koło  je go  osoby; 
Culbertson staje się popularny, n iby s ław ­

ny gw ia zd or film ow y. Nabiera zresztą sam 
„m a n je r prim adonny".

W  czasie turnieju w  hotelu W a ld o rf-A s  
ton a  w  N ow ym  Jorku nam yśla się nad li 
cy tac ją  pełne 42 minut, tak, że partner je ­
go zdenerw ow an y opuszcza salę, a dzień 
tiik i m a ją  św ieży żer d la sensacji. Innym  
razem  (jes ien ią  1933 r.) odbył się m ecz m ię ­
d zy  Culbertsonem  a Sidneyem  L en z ‘em, r ó w ­
nież w yna lazcą  systemu g ry  w  b ridża. Spot­
kan ie ro zg ryw an o  o zakład  15.000 dola rów , 
a prasa rek lam ow ała  go  ja k o  na jw iększy 
m ecz stulecia. W  dniu tym  tłum y w y tw o r­
nej publiczności, reporterzy, opera to rzy  k i­
now i, reprezentanci rad ja  n ow o jo rsk iego  —  
za la li sale k lubow e. E ly  spóźn ił się o  całą 
godzinę, a gdy  w reszcie  nadszedł, zam iast

tu
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ona ik rę  w  c ia ło  oskorupionych  m ałży, gdzie 
dokonu je się ich rozw ó j.

N iek tóre  z żab, jak  n. p. babienica pętów- 
ka nosi ja jk a  zwane skrzekiem , ow in ięte do­
koła  nóg tylnych, zaś połudn iow o-am ery­
kański grzb ie to ród  w  specja lnych zagłęb ie­
niach na swym  grzbiecie, nosi n a jp ierw  ja j ­
ka, a potem  w y lęg łe  z nich m łode.

N a jw yb itn ie j jednak' troska rodzic ielska 
o  potom stw o i okres dziecięctw a u m łodych, 
w ystępu ją  u p taków  i ssaków. U ptaków , 
przedew szystk iem  zaś u gn iazdow ników , a 
w ięc  tych ptaków , k tórych  m łode rodzą się 
nagie i n iedołężne, zaznacza się w yb itny 
w p ływ  i ro la  rod z iców  n ie ty lko  przy w y ­
siadywaniu  ja j, ale także w  w ychow aniu  
m łodych  i trosce o ich przyszłość. R odzice 
za jm u ją  się tutaj dziećm i od  chw ili p rzy j­
ścia ich na św iat aż do  zupełnego w yd o ­
skonalen ia się i osiągnięcia p rzez nie sam o­
dzielności. R odzice  spełn ia ją istotną ro lę  
w ych ow aw ców  i nauczycieli w łasnych d z ie ­
ci. W praw d zie  w  w iększości w ypadków  tro­
ska o potom stwo spoczyw a na matce, nie

m n iej jednak  o jc iec  pom aga dzie ln ie  w  w y ­
chow yw aniu  dziatek. Zw yk le  obo je  rodzice 
b iorą  udział w  budow ie gniazda, znosząc 
n iestrudzenie m aterja ły  budulcowe, chociaż 
sam iczce p rzypada w  udziale ostateczne w y ­
kończen ie i u form ow an ie wnętrza gniazda. 
Gdy sam iczka w ysiadu je  ja jka , sam czyk 
p rzyśp iew u je  je j, d la um ilenia długich 
chw il, tak m onotonnych i m ęczących i p rzy ­
nosi swej m ałżonce pokarm  lub nawet za ­
stępu je ją  czasow o na gn ieździe, gdy la na 
chw ilę  odleci. R zadko zdarza się, aby samce 
w ysiadyw a ły  ja jka , chociaż odbyw a się to 
lip. u p taków  strusiowatych.

Gdy dzieci podnosną, rodzice  uczą je  la ­
tać, zdobyw ać pokarm , nczą, gdzie i jak  
go szukać, jak  unikać niebezpieczeństwa 
i jak  je  rozpoznaw ać. Ile ż  to razy m ożna 
zau w ażyć  kurę lub kaczkę, k tóra głośnem  
naw oływ an iem  w zyw a  swe dzia tk i ku sobie, 
i uderza jąc  raz po raz dzióbem  o ziem ię, 
w skazu je im  pożyw ien ie. U czy w ygrzeb y ­
w ać  pokarm  i pokazu je  rod za j pokarm u, 
k tó rym  się m ogą żyw ić . Bociany uczą swe 
m łode łow ić  m yszy i żaby, zab ija ć  w ęże 
i  padalce, uczą je  latać, dokonu jąc stop­
n iow ych  w zlo tów , pók i m łode n ie  zdobędą 
pew ności poruszan ia się w  p ow ietrzu  i nie 
w ydoskona lą  swych  skrzydeł. Podobn ie  ja ­
skó łk i w p ra w ia ją  do lotu swe młode.

U  p taków  jedn ak  ten okres dziecięctwa 
trw a stosunkowo krótko, ogran icza  się do 
paru lub k ilku  m iesięcy, n ieraz nawet ty l­
k o  tygodn i, je że li m łode w yw odzą  kilka 
ra zy  do roku, potem  dzieci opuszczają 
swych rod z iców  i ro zp oczyn a ją  sam odzie l­
ne i n iezależne ju ż od nich życ ie  „n a  w ła ­
sną rękę“ .

N a jd łu ższym  jest okres dziecięctw a 
u zw ierzą t ssących, u k tórych  m łode są 
znacznie d łu żej n iedołężne. W  zw iązku  
z tym  trudem  w ychow an ia , naw et ilość m ło­
dych  jest ograniczona. N iek tóre  z m łodych  
otaczane są p rzez m atkę najczu lszą opieką. 
M atka nosi je  p rzy  sw e j p iers i jak  n. p. 
u n ietoperzy , u k tórych  sam iczka lata na­
w et z m łodym , p rzyczep ion ym  do je j  ciała. 
N a jtk liw szą  m iłością  otacza ją  swe m łode 
m ałpy, skąd też naw et i na ludzi p rzen io ­
sło się określen ie „m a łp ie j m iłośc i", gdy 
matka, zaślep iona gorącem  uczuciem , je ­
dnak zupełn ie b ezkrytycznem , spacza za ­
m iast kształcić charak ter sw ego dziecka. —  
R odzice, a zw łaszcza m atki go tow e  są po­
nieść śm ierć w  obron ie  swych  maleństw. 
Z  n ieustraszoną odw agą s taw ia ją  opór i w a l­
czą z w rog iem . W  razie  n iebezp ieczeństw a 
n ie opuszcza ją  swych m łodych , lecz raczej 
giną z niem i. W iad om o  jak  n iebezp ieczną

staje się n iedźw iedzica, lub lw ica, czy inna 
ze zw ierząt d rap ieżnych  w  okresie  w ych o­
w yw an ia  potom stwa. Nasze dom ow e psy 
i koty, zw yk le  łagodne, nie dają nawet n ie­
k iedy dobrym  zna jom ym  przystąpić do sie 
bie, w  obaw ie  o bezpieczeństw o i życie  
swych m łodych.

P rzys łow iow ą  stała się m iłość m acierzyń ­
ska pelikanów , k tóre  rzekom o krw ią  z ro z ­
darte j sw ej piersi m iały karm ić m łode. N ie 
d ziw nego, że w  starożytności pelikan stal 
się sym bolem  m iłości m acierzyńsk iej, pełnej 
pośw ięcenia. Późn ie jsze  obserw acje w yka ­
zały, że ptakom  tym  p rzyp isyw ano stanow­
czo  za w iele. K rew , k tóra p lam iła ich jasne 
p ióra, pochodziła  nie z rozdarte j ich  piersi, 
lecz z ciała ryb, k tóre raniły, chw yta jąc  je 
do skórzastych w ork ów , um ieszczonych pod 
dzióbem .

M łode są p rzyw iązan e  do swoich  rod z i­
ców’, chodzą za nim i krok  w  krok, wzy­
w a ją  ich w  razie potrzeby żałosnym  g ło ­
sem. Rodzice często p ieszczą swe młode, li 
żą  je  i głaszczą, n iejednokrotn ie  zabaw ia ją  
się z niem i. M łode fig lu ją , a rodzice b iorą  
udział w  ich zabawach, lub też stro fu ją  je  
a naw et karcą, p rzyw o łu jąc  do porządku. 
Rodzice, na podstaw ie własnego dośw iadcze­
nia, uczą swe dzieci sztuki życia, póki nie 
osiągną one sam odzielności. W tenczas zw y ­
k le  opuszczają je  i pozostaw ia ją  własnemu 
losow i. Rodzice uczą dzieci nie ty lko  cho­
dzenia i b iegania, lecz także używania roz­
m aitych  narządów , unikania n iebezp ieczeń­
stwa, sposobu wralk i z przeciw n ik iem , zdo­
byw an ia  pokarm u. T o  też n a jp ierw  rodzice 
da ją  swym  dzieciom  zdobycz zabitą lub 
tak osłabioną, by umknąć nie mogła, 
i p rzypatru ją się z daleka, jak  dzieci dają 
sobie radę.

Często, nawet po okresie  dziecięctwa, m ło­
de nie opuszczają swych rodziców , lecz po­
zosta ją  razem  z nim i, o ile  są to zw ierzęta, 
k tóre  ży ją  stadam i jak  np. m ałpy, żyra fy , 
an ty lopy lub inne, naturalnie już zupełnie 
usam odzieln ione. Częstokroć m łode w yka­
zu ją  w ie le  ego izm u w  stosunku do swych 
rodziców , k tó rzy  pełni pośw ięcen ia oddają 
się p ielęgnow an iu  sw ego potom stwa. Jak­
żeż często pozbaw ia ją  swych  rodziców  
sm acznego kąska, lub w ygodn ego  kącika, 
spędzają sen z ich pow iek  dla w łasnej w y ­
gody.

Gdy będziem y śledzić to zachow an ie się 
i stosunek rod ziców  do dzieci u rozm aitych  
grup zw ierzęcych  a p rzedew szystk iem  ssa­
ków , m im ow oli nasunie się nam myśl, jak  
w ie le  podobieństwa zachodzi m iędzy temi 
stw orzen iam i a n a jw yższym  ich panem: 
cz łow iek iem ! Dr. Z. M.
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Koala, niodźwiadak australijski, należący do tor- 
baczy, ze swem miodem.

1 PIERWSZY WYJAZD W.POLE L

Lemur Katta, niosący swoje młode na grzbiecie.

,—y  ycie cz łow iek a  jest podzie lone na 
( okresy,  obracające  się w  pewnych 

-  * " gran icach w ieku. P o  okresie  n iedo­
łężnego n iem ow lęctw a p rzych odzi okres 
dziecięctwa, k iedy  dziecko  zaczyna zysk i­
w ać pew ien  stopień sam odzielności, p ozo ­
stając pod trosk liw ą  op ieką  rod ziców . W y ­
chow an ie dziecka w  tym  okresie wym aga 
p ieczo łow ite j i starannej opiek i, ma ono bo­
w iem  być podstaw ą i zadatk iem  na p rzy ­
szłość. C złow iek ,, jak o  istota n a jbardzie j 
uorgan izowana, n a jd łu że j ze wszystkich 
istot żyw ych  p rzech odzi okres dziecięctwa.

Podobn e okresy m ożna zauw ażyć i w  św ię­
cie zw ierzęcym , naturalnie —  bardzo  różno­
rodne u rozm aitych  przedstaw ic ie li świata 
zw ierzęcego , za leżn ie  od stopnia ich organ i­
zacji. Im  zw ierzę  w yższe  m iejsce za jm u je  
w system ie, tem okres ten jest dłuższy.

Już u zw ierzą t b ezkręgow ych  m ożna zau­
w ażyć troskę o potom stwo. W iadom o, że m o­
ty le  oraz inne ow ady  składają ja jk a  w  m ie j­
scach, k tóreby zabezp iecza ły  im  p raw id ło ­
wy ro zw ó j oraz w arunk i bytow an ia . Znany 
wszystkim  pospo lity  m oty l b ie lin ek  kapust- 
nik, składa kupkam i swe żó łte  ja jeczk a  na 
spodniej stronie liścia kapusty i w  ten spo­
sób zabezp iecza p rzed  w rog iem  i deszczem  
nie ty lko  same ja jeczka , lecz także i w y lę ­
ga jące się z n ich p óźn ie j gąsienice. Chociaż 
dorosłe m oty le  od lec ia ły  da leko i n ie inte­
resu ją się ju ż w ięce j z łożon em i p rzez siebie 
ja jkam i, to  jednak  zapew n iły  swemu potom ­
stwu p rzyszłość i w arunk i egzystencji. L iść 
kapusty, na k tórym  zosta ły  złożone ja je c z ­
ka, stał się rów n ież spiżarn ią pełną zapa­
sów , z k tórych  m łode i w  znacznej liczb ie  
p o jaw ia jące  się ża rłok i m ogą korzystać aż 
do zupełnego je j  w yczerpan ia  się.

Sam ice raków  noszą ze sobą ja jka , p rzy ­
czep ione do spodniej strony odw łoku , gdzie  
rów n ież i w y lęg łe  m łode zna jdu ją , począt­
k ow o  swe schronienie. Samice p a jąków  d źw i­
ga ją  n ie jednokro tn ie  sw ój drogocenny c ię­
ża r w  postaci t. zw . kokonu, w  k tórym  m ie­
ści się m nóstwo drobnych  ja jeczek .

Znany jest w ypadek  troski rod zic ie lsk ie j 
o  potom stw o i okres dziecięctwa u m łodych, 
szych w odach  ciern ika, u którego, rzecz 
dziw na, n ie matka, lecz o jc iec  spełnia ro lę  
w ych ow a w cy  i opiekuna swych m łodych, 
pók i n ie staną się zdolne do sam odzielne­
go  życia. Jakże p rzezorn ie  zabezp iecza swe 
ja jeczka , a tem  samem i p óźn ie j w y lęgłe 
potom stwo, rów n ież m ieszkanka naszych 
wód, m ała rybka —  różanka. —  O to składa
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P A W E Ł  M O S K W A N O W E L A

AR  4 (,;ra i" 1 na A B A  w zyw a  D arrington...
DrzeiH* W°  D arri.nS,on ~  O arrington  -
D a tr im ł'16 ” a ,n’ k r° fo n ,  A B A  7 w zyw a  
U arrngton  —  przełączam  m ikro fon ... Tu
Crain  na A B A  7 w  d rodze  do Lak em oon  -  

a rrm gton  czy  m nie s łyszycie? H a llo  —  wi- 

w id ro^ 1611- In'* na, w schód od  D arrington , 
w  P°^ a r .,la fa rm ie  12 m il na w schód  od 
was, w yś lijc ie  natychm iast pom oc, lecę  da- 
iŁJ— Crain  na A B A  7...

budsnka W ykonał jeszcze  jeden  w iraż nad 
że m i' ! ym  razem  zupełn ie  n isko lak,
mi. i < len ' e w ysok ich  d rzew  m ign ę ły
nełen S . rzy<Bam’ ja k  groźn e  z ja w y . Dał 

S . 1 w śród potężn ego  ryku <500 lcon- 
W  Przęm knął nad dacham i,
w  n n-ń! nieJ , < l lw 'l i  zd ą ży ł zauw ażyć, że 
ku rn »h ł°W^ ł  ° * 'na°h  m ieszka lnego  budyń 

> > snęło zapa lone e lek tryczn e  św iatło , 
i s l< i„TT ' °b u d z ili się —  odetchnął z ulgą

Spełn ił ; oa* SIę W dalszą d r° g ę  ku północy, 
„ „ i , , -  . °  n ,ego  należa ło . Jeszcze k ilka-
wśród n" nUl f011111 ’ lecąc zw yk łym  szlak iem , 
k ifm  * 10111,10j '  b ezgw iezd n e j nocy, z ładun- 
inn Cjj^ ’ n ' e P o p u s z c z a ł  w cale, że uda 
B rn*™  °  p rzysługę obcym  ludziom , po
k tó re iłym  ,w e . śnie- P rze la tu jąc  trasą, na 
i d z i- i * •  0 'e o 'a l k a żd ed rzew o , w ied zia ł 
Po nótne„Ze 1,1 " j e j  w ię ce j o 2 -giej godzin ie  
farn ia i., '  znaJdzie się ponad n iew ie lką  
ściwi?.’ ■ ° r?  ly *e razy m >jał obo ję tn ie . W ła  
na T o / '-6 a mu ona łak bard zo  obo jęt- 
samei r  "  przez i a k 'ś czas w  dzień  na tej 
su k ien k i"™  ~  . niCraZ w id yw a ł jasną p lam ę 
jedno i* sc‘ ezce przed  dom em  i na nie-
k,- Pozd ,'ow ien ie  p w o iew a ją ce j chustecz-
k ‘ odpow iada ł k iw an iem  ręki.
iak Ta sobie obcy : on i B ia ła Sukienka.

"  W nazwał. M iła łączność z n ie
Cza, osobą została zerw ana, gd y  Crain za-
^aj  oz! °  Pocztę w  nocy. B y ło  mu trochę

tłum i " T  w iadom o  zresz-tą czego, a le  wy- 
..RudT • .sob*° P rędko  n iew in n y  sentym ent 
w łaśr" *• l>l0Sow ata“  —  stw ierd ził, nie m ając 
sic o <l0 stw ierdzen ia  podstaw y, bo aby
sic ™  1 ^ "Przekonać, n ie pom aga ło  zn iżen ie  
,,az ,'iWe !,a 'ó d  stóp. A  jedn ak  redu kow .il 
ś w ie llT  /n i,l.inu,m > skoro  ty lk o  w  b ladym  
oko « i i  S lężyca’ w  pogodn ą noc, b łysnęło 

Sn'' WU " r" d d rzew  ogrod ow ych .
0 don? mabł —  m ru czał sam do sieb ie 
farm ę \v°» ^i° do l!re-j ch w ili, gd y  zostaw ia ł 
w ydaw a ł zw ięk sza ł ob roty . Poprostu
budzić k °  " 1U s ‘ ę ’. ze  b y ło b y  n iede lika luośc ią  

Oziś zn a jom ego , hałasem  m otoru ,
śród w i^  y , ty *ko zob aczy ł c ze rw on y  odblask 
P a liia i. ląZai? dacbu i ja śn ie jsze  b łysk i, prze- 
ani ipT  ■*UZ kro_k w ie k o ło  kom ina , a w o k ó ł 
ktoś z św ia iła  an i żadn e j oznak i, że
"aprzem h T ! 'CAw się zbudził, z całą pasją 
gazu z i zw iększa ł i zm n ie jsza ł d op ływ

wśpionem a rfZająC <oraz n izsze k ręg i nad 
b a ł nrzv oni°stw em . A jednocześn ie  d łu - 
tiość z n ada j'|iku, u siłu jąc  n aw iązać  łącz- 
też w kró t?  61,1 d a rr in g to n , co m u się 
b ie, z udało . Śm iejąc  się sam  do  sie-
W szedł CZUc*em  ja k ie jś  lekkości w  duszy  
z siebie " a ? u spo k o jn ay  i zad o w o lo n y  
w a l |vrn ~~ " " 's t a w a j  m a ła “ —  p ok rzyk i-
sw o ia  h io łaZCnl ’ ..w staw a j m a ła  i ra tu j 

W  i , ą  su k ienkę !".

nutow en i°Wa^ Z^ W Lak e ,n oon z 10-io mi- 
w e l z i i  ° P ° f n!e llion i’ nic w ita ją c  s ię na- 
zw yk łem  h' .. y  ub liżał się do  n iego  ze

Z n ie o L n i  T  S‘ a , y “ ’ p ob icg ł do  łd e fo n u . 
D arr in a ł lw °śc ią  czek a ł na po łączen ie  z

ło  •r ° ZW ląZUjąc Szal P ° d szv ją . by-fo mu bow iem  dziw n ie  go rąco

W reszc ie  głos tam te jszego  posterunku: 
—  Straż w y jech a ła  w  dw ie  m inuty po je go  
w ezw an iu  —  napew no ju ż  ugasili... —  O key!

—  T o  do  c ieb ie  stary —  rzek ł A l, p od a­
jąc  mu w  parę  dni późn ie j n iew ie lk ą  k op er­
tę z za gad k ow ym  uśm iechem , znał bow iem  
Jam es‘a ja k o  n iep rze jedn anego  w roga  k o ­
b iet i odludka... A  ten ró żo w y  list pachniał 
aż zb yt w yraźn ie ...

„W ied z ia ła m , że jest ktoś, kto się mną 
op iek u je  —  m ów iły  ży w o  m ałe lite rk i —  
i ża l m i było . że n ie m ogliśm y sob ie p rze­
syłać „h a llo “ , choć n ieraz s łyszałam  Pana 
w  nocy. Jestem  pewna, że Pan jest tym  
sam ym , z k tó rym  w  dzień  rozm aw ia łam  n ie­
raz na od ległość. C zy  Pan  w ie, że  p raw d o ­
podobn ie  u ratow ał m i Pan  życ ie?  Spaliśm y 
w szyscy i n ik t nie w ied zia ł, że na strychu 
jest ogień. N ie  m ając innego sposobu, w y ­
ra ziłam  p od zięk ow an ie  L in jo m  Lo tn iczym , 
a d ow ied z ia w szy  się d op ie ro  za ich pośred ­
n ictw em  kom u zaw dzięczam  pom oc, d z ięku ­
ję  teraz Panu z ca łego  serca. Jeśli m am  ja ­
k ie m arzen ie  w  życiu , to ty lko  jed n o : m óc 
uścisnąć Pańską dobrą, d zie lną dłoń . —  Czy 
p o zw o li m i Pan  nazyw ać  się w  m yślach  
m oim  d rog im  p rzy ja c ie lem ? ".

P ie rw szy  raz w  życiu  Cra in 'a zatknęło. 
D ziw ne, n ieznane, łasko tliw e  uczucie tłuk ło  
mu się w  sercu, a drobne czarne lite rk i tań­
c zy ły  mu przed  oczym a. A l obserw ow a ł go 
spod oka. —  „ N o  i cóż —  od ezw a ł się, gdy 
James starann ie począ ł składać arkusik  jja- 
p icru . —  O calona składa dzięk i swem u w y ­
baw cy  i o fia ro w u je  dozgonną m iłość?

—  Idź do d jab ła  —  burknął Crain, zły, 
że w id z ian o  je g o  rozan ie lon ą  minę.

A le  na jgorsze  za czę ło  się p óźn ie j. Crain 
p rzy łap yw a ł sam sieb ie  na tem, że  popro  
stu m arzy... I coraz natrętn ie j w racała  myśl, 
b y  k ied yś  w  czasie  d rog i w y ląd ow ać  na 
pob lisk ich  pastw iskach  fa rm y  i zobaczyć  
B ia łą  Sukienkę. Chęć b y ła  tak silna, że  Ja­
mes w  czasie jedn ego  z ostatnich p rze lo tów  
z trudem  o pan ow a ł ruch d łon i, k tóra spo­
czę ła  ju ż  na ga łce  w yrzu tn ika j rak iety , 
o św ie t la ją ce j do  nocnego lądow an ia . Gaz 
p rzym kn ię ty  do  m in im um  w ysta rczy ło  zam ­
knąć zupełn ie, p ode jść  od strony stawu - 
i p rzekręc ić  w y łą czn ik  re flek to ra  —  przed  
n im  le ża ły  g ład k ie  łąk i, k tó re  zna ł tak d o ­
brze, a teraz, o św ietlon e  spokojnern  św ia ­
tłem  księżyca, ja śn ia ły  w  d o le  szeroką  p ła ­
szczyzną. Jeszcze chw ila , a obudzona B ia ła 
Sukienka p rzy jm ie  go  uśm iechem  radości, 
aż nareszcie  się j e j  udało gościć  daw nego 
p rzy ja c ie la , k tó rego  poznać b liże j tak b a r­
d zo  pragnęła . P o tem  m ożn aby m iło  p rze ­
gadać noc do  rana, b y  o św ic ie  w ysta rto ­
w ać w  dalszą  d rogę. A  p óźn ie j in ożeby się 
w id yw a li częściej... O stateczn ie Cra in  za  5 
tygodn i dosta je  u rlop  i k to  w ie, c zy  nie 
m ógłby  go  spędzić w  w ie jsk iem  zaciszu, p rzy 
kim ś m iłym  i p raw ie  b lisk im . W id z ia ł ju ż 
o czym a w yob ra źn i da lek ie  konne w yc ie cz­
ki w e  d w o je  i poranne p a r lje  teunisa na 
k orc ie  u k ry tym  śród  zie len i d rzew . I co 
d z iw n ie jsze , że p ersw azje  w  rod za ju  o k re ­
śleń : „ru da  i p iego w a ta " —  zd aw a ły  się 
cora z b a rd z ie j n ie m ieć znaczen ia.

Cra in  b y ł zrów n ow ażon ym  p ilo tem  o n ie­
p oszlakow an e j o p in ji —  c ieszy ł się pełnem  
zau fan iem  p rze ło żon ych  i w  je g o  ew id en ­
c ji n ie  b y ło  an i jed n e j notatki, k tóraby m o ­
gła  w zbu dz ić  w ą tp liw ość  w  dok ładność spe ł­
n ianych  o b ow ią zk ów . W  ciągu  k ilku  lat 
s łużby na L in ja ch  ani jed n ego  „p rzym u so ­

w e go " lądow an ia , k tóreby m ogło  stać pod 
znakiem  zapytan ia , an i jedn ego  uszkodze­
nia m aszyny, —  a n ie jeden  w yczyn  śród 
najc ięższych  w arunków  atm osferycznych  
św iad czy ł ch lubn ie o  je g o  odw adze, ru tyn ie 
i pow ażnem  trak tow aniu  obow iązków . T em  
ła tw ie j p rzys łoby  mu za insccn izow ać histo- 
r ję  z n iep raw d ziw ego  zdarzen ia  na temat 
zao liw ion ych  św iec  lub rozregu low anego  
m agneta i sprawa poszłaby w  zapom nien ie.

I n iew iadom o, k to  odn iós łby  zw yc ięs tw o: 
stary, u czciw y p ilo t Jam es Crain, czy  no­
w on arod zon y  rom antyk , odu rzon y w d z ię ­
k iem  B ia łe j Sukienki, d z ie ln y  w ybaw ca, 
którem u słusznie należa ła się nagroda. L ecz 
pew nego dn ia  A l C linton zw ró c ił się do n ie­
go z prośbą, b y  Crain  zam ien ił z n im  w y ­
znaczone term in y u rlopów . C lin ton ow i za­
leża ło  na późn ie jszym  okresie  i zap rop on o­
w a ł Jam es‘ow i, że obe jm ie  teraz służbę za 
n iego, aby  sam em u być w o ln ym  w  maju. 
Crain  zg od z ił się odrazu  i tym  razem  p rze­
c iął w sze lk ie  wahan ia. I  gd y  A l zaczą ł la ­
tać od 1-go, —  k lam ka zapadła  i w szystk ie 
pokusy d jab li w z ię li. T o  b y ło  podobne do 
Crain  a. Czując, że  postąpi w b rew  sw ym  za 
sadom  i obaw ia jąc  się tego, skorzysta ł skw a­
p liw ie , b y  odsunąć o k a z ję  do tego, co  w  je ­
go  sum ieniu so lidnego  p ilo ta  b y ło  nieucz- 
c iw ością . B y ło  mu trochę żal, a le  starał się 
nad tem  przejść do porządku . U r lop  spę­
d z i! u brata w  C leveland  i w raca jąc  w y p o ­
częty, opa lon y  i utuczony na d om ow ym  wik- 
c ie —  czuł, że w y w ie trza ły  mu sentym enty, 
k tó re  k ró tk o  nazw ał „d z iec in ad ą "... P o d ­
św iadom ie jedn ak  c ieszy ł się m yślą , że  zo ­
baczy B ia łą  Sukienkę choć z gó ry , b ow iem  
po p ow roc ie  zaczyn ał na n ow o  okres d z ien ­
nych p rze lo tów , k tóre  co pew ien  czas w y ­
k on yw a ł na zm ianę z nocnym i.

Stara paka k o legów  p ow ita ła  go ra d o ­
śnie i hałaśliw ie, k ierow n ik  k lepnął go  tę­
go  po łopatce  i zapros ił w ieczo rem  na cock ­
tail. Jak zw yk le  w  takich  razach, zaczę ło  
s ię od  now inek . Fe ldstone zw o ln io n y  ze słu ż­
by. Skończył się. W iek  i zapa len ie  s p o jó ­
w ek  p o ło ży ło  kres je g o  karje rze . Ża łow a li 
w szyscy poczc iw ego  „T a ty " .  P od ob n o  p rzy ­
stąp ił d o  jak ie jś  spó łk i m leczarsk ie j i baw i 
się w  handel gdzieś na przedm ieściu  C h i­
cago. Bob Green m ia ł w ypadek  i p op arzo ­
ny le ży  w  szpitalu . Tak , C ra in  czy ta ł o  tem 
w  dzienn ikach . A l C lin ton  p o je ch a ł w c zo ra j 
w ieczorem  na urlop , zos taw ił list ad re ­
sow an y do  C ra in ‘a, ma do  n iego  jak iś  busi­
ness, —  o to  on.

Jam es ro zd a r ł kopertę. Z początku  nie 
bard zo  rozum iał, m usiał td ru g i raz czytać:

„W y b a c z  stary, —  p isa ł A l —  zaczę ło  się 
od n iew in nego  żartu . K ierow a łem  się ty lko  
c iek aw ośc ią  i chc ia łem  poprostu  zrob ić  Ci 
kaw ał, a w ysz ło  św iństw o. Od tygodn ia  je ­
steśm y za ręczen i i b a rd zo  szczęśliw i. Tak  
dużo m i o n ie j opow iada łeś , że raz w y lą ­
d ow a łem  „p rzym u so w o ". D ziękow a ła  mi 
serdeczn ie  za ra tunek  w  czasie tego poża­
ru, —  b y ło  m i głup io , n ie w yprow adziłem  
je j  z błędu. D op ie ro  późn ie j, gdy spraw a 
zaszła ju ż  d a leko  —  przyzna łem  się je j  ucz­
c iw ie  d o  w szystk iego . N ie  w id yw a liśm y się 
p rzez p ew ien  czas, potem  zaczęła  pisać, ze 
je j  w szystko  jedn o , a le  rozum iesz, jes em  
d la  n ie j b ard zo  b lisk i, że ona tak d łu że j juz
n ie m oże  i że  trudno, ale... żebym  w róc i .
N o  i d ja b li w z ię li skrupuły, bo ja  ją  tez

n s t b n ń r r p n i p  n a  s t r .  3 1 - c i .



apelusz —  to p ięta A- 
ch illesow a każd e j k ob ie ­
ty "  p ow ied zia ł jak iś  k o ­
styczn ie w  stosunku do 
płci p iękn ej nastaw iony 
„m yś lic ie l" ,  inny zaś 
tw ierdził, że  kob ieta  ła ­
tw ie j w ybaczy  posądze­
nie ją  o zbrodn ię, jak  

stw ierdzen ie, że je j  - n ie do tw arzy  w  n o­
w ym  kapeluszu. Z łoś liw e  te pow ied zon ka 
za w ie ra ją  dużo p raw dy, zgod zim y  się na to. 
Bo rzeczyw iśc ie  z ca łego  stro ju  n a jw a żn ie j­
szy jest b od a j d la o gó ln ego  w yglądu  k ob ie ­
ty kapelusz, on bow iem  stanow i ram ę dla 
je j  tw arzy , podnosi j e j  urodę lub też gasi —  
za leżn ie  od tego, czy  zosta ł szczęśliw ie, 
dobrany, czy  nie.

M n ie j szpeci kob ie tę  g o rze j zrob ion a  czy

P o n i ż e j :  Oto szykowny
fason cylindorka z drobno 
tkans] słomki, fantazyjn ie 
ozdobiony dwubarwną

wstążką.

ro k ów  w iosen n e j m ody kapelu szow ej w szyst­
k ie  pan ie będą zadow olon e. P rzcdew szyst- 
k iem  dopuszcza ona dużą rozm aitość, od 
sportow ych  m arynarek , p op rzez duże o c ie ­
n ia jące  tw arz fan ta zy jn e  kapelusze aż do 
m ałych  toczk ów  i za w o jó w ; z d ru g ie j s tro ­
ny w  ogó ln ym  sw ym  stylu jest ra cze j sk rom ­
na i um iarkow ana w  ekscen tryczności, co 
czyn i ją  ła tw ie js zą  do zastosow an ia  dla 
w sze lk ich  typów  kobiet.

T ak , w y rok  w  P aryżu  zapad ł n ieod w o ła l­
n y : n ie będziem y ju ż  nosić śm iesznych k a ­
pelu sików  na czubku g łow y . B yć m oże, znu­
d z iły  się ju ż  one i opa trzy ły , być  m oże p rze­
straszono się w  P a ryżu  grom iącego  tę p ło ­
chą i ekscen tryczną m odę fe ljton u  p . ' W . 
Zechentera w  „K u ryc rze  K ob iecym "... Dość, 
że lekkom yślny , a le  ja k iż  d ow c ip n y  i f i ­
g la rn y  kapelusik , noszony „ń  la  d ia b le " na 
czubku ś liczne j fry zu rk i w  lo czk i —  dostał 
dym isję.

P oża łu jem y  go, lecz szybko się p oc ieszy ­
my, gd yż je go  następcy zasługu ją  na o g ó l­

n y  aplauz. N ow e  m odele są bow iem  na­
praw dę tw arzow e.

W  m odzie  będą trzy  zasadn icze typy k a ­
peluszy. P ierw szy , to  w y tw o rn y , d ystyn go ­
w an y i bard zo  kob iecy kapelusz z rondem  
opuszczonem  z przodu, lub odw in iętem  (bez 
przesady !), fa lis tą  lin ją  u jm u jący jak  w  ra ­
mę ow a l tw arzy . G łów ka u m iarkow an e j w y ­
sokości, ra cze j niska, m oże być zdrapow ana 
lub zaprasow ana w  fałd , często w y rob ion a  
w  w ie lob ok ; —  p rzyb ran ia  zaś, to przepask i 
z k o lo ro w ego  zamszu, w stążk i, sznura, duże 
p łask ie  kokardy, zw iesza jące  się sw obodn ie 
p on iże j ronda, lekk ie  m oty le  upięte ze 
w stążk i, p om pon y i chw asty, n ierzadko  zaś 
fan tazje  z barw nych  p iórek.

N a  l a w o  w  k o t a :  Wiosenna moda propaguje
wzorzysta woale, opadające na twarz, włosy i ra­

miona.

m n ie j m odna suknia, jak  n ie tw a rzow y  k a­
pelusz, k tó ry  z n a jw d z ięc zn ie js ze j tw a rzycz­
k i jest w  stanie zrob ić  karykaturę. D la ­
tego też k ob ie ty  in teresu ją się tak  kapelu ­
szam i i p rzyw iązu ją  do nich specja lną 
wagę.

C oroczn ie  na w iosnę p iękne panie rzu ­
ca ją  się z b iciem  serca na n a jn ow szy  żur- 
nal, m a jący  p rzyn ieść au toryta tyw n ą odp o ­
w ied ź na em ocjon u jące  pytan ie : „J ak ie  ka­
pelusze b ędzie  się nosić w  tym  sezon ie? " 
Bo m oda jest często tyranem , b ezw zg lęd ­
nym  i n ie  liczącym  się z jednostką. K reu ­
jąc  na dany sezon  m aleńk ie a w ysok ie  to c z­
ki, n ie  pyta , c zy  będą one h arm on izow a ły  
z p yza tą  tw arzyczk ą  pani Zosi czy  Jadzi 
i z je j  m in ja tu row ym  w zrostem . Innym  ra ­
zem  narzuca szerokoskrzyd łe  som brera p o ­
m im o, że p rzec ież  z g ó ry  w iadom o, że n ie 
w szystk ie  k ob ie ty  m a ją  sm ukłe szyje, k o ­
n ieczne d la noszen ia tego  rod za ju  kapelu ­
szy.

W  tym  roku  m ożna p rzypuszczać, że z wy-



N a  l e w o :  B i e żą ca  p o l i t y k a ,  w y s u w a ­
j ą c a  na f r o n t  s p r a w y  ś w i a t a  m u z u ł m a ń ­
s k i e go ,  o d z w i e r c i e d l a  się w  m o d z i e  woa -  
l ek z k o ro nk i ,  o c i e n i a j ą c e j  do l ną  część 

t w a r z y  na w z ó r  c za r c za f u .

subtelne b a rw y  jasn o-żó łte  i z ie lon aw o- 
żó lte, o liw k o w e  i szaro-n icb iesk ie  „a rd o is e ". 
N u tę k o lo ro w ą  kapelu szom  c iem n ym  nadają  
p rzyb ran ia , np. d ługi jed w ab n y  chw ast b łę ­
k itn y  p rzy  toczku b rą zow ym  (b. m odne p o ­
łączen ie  k o lo ró w !),  w stążk i ró żo w a  i n ieb ie ­
ska p rzy  gran atow ym , lub czarnym . Z esta­
w ien ia  b arw  b yw a ją  p rzy tem  śm iałe i k o n ­
trastow e, np. b łęk itn y  z czerw on ym , lub c y ­
tryn ow y  z czerw on ym .

W  słom kach nosić się b ęd zie  w  tym  roku 
dużo natura lne j s łom y, tzw . paillasson , c ien ­
k ie m an ille  i  panam y, jedn ak  p iękn e filc e  
za trzym u ją  nadal sw e d om in u jące  s tan ow i­
sko, szczegó ln ie  w  kapeluszach  sportow ych , 
noszonych  do kostju m ów . Są one m aterja- 
łem  id ea ln ie  podatn ym  do d rap ow an ia  i u- 
p inan ia, a p rzy tem  m atow ość  ich  n ada je  
kapelu szow i spec ja ln ie  w y tw o rn ą  nutę.

W y b ó r  kapelusza w iosen n ego  n ie b ędzie  
w ięc  w  tym  roku  trudny, pam iętać  ty lk o  
m usim y, że p ow in ien  on ściśle h a rm on izo ­
w ać z ca łośc ią  stro ju , k tó re j tak  co do fa ­
sonu jak  i b a rw y  musi się p odporządkow ać. 
N iem a w łaśc iw ie  b rzyd k ich  i ładnych  k ap e­
luszy : są ty lk o  d ob rze  dobrane i tw arzow e, 
lub nie. O tem  nie w o ln o  zapom in ać!

L a d y  L ik e .
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D rugi typ, to ro z lic zn e  w a r ja c je  na stary, 
a le  n iew ycze rp a n y  tem at m aryn ark i, tzw . 
canotier. N a jczęśc ie j ze s łom ki, m aryn ark i 
te h arm on izu ją  ładn ie  z ang ie lsk im  k ro jem  
w iosennego  kostjum u i m a ją  tę w ie lk ą  z a ­
letę, że w y g lą d a ją  b. m łodo. P rzyb ie ra  się 
je  wstążką, lub szkock im  jedw ab iem , p o k ry ­
w a jącym  np. całą g łów k ę  i p rzech od zącym  
w  e fek tow n ie  up iętą kokardę.

T rze c i typ, n a jb liżs zy  dotąd  n oszon ym  m o ­
delom  z im ow ym , to p op o łu d n iow e  lub na­
w et sportow e toczk i. S portow e  zd ob ią  p rze ­
w ażn ie  d łu g ie  chw asty z jed w ab n ego  kor- 
donku czy sznelk i, p op o łu dn iow e  —  fa n ta ­
zy jn e  w oa lk i, sp ływ a jące  aż na ram ię  p ió ­
ra, lub —  co n a jm od n ie js ze  —  fa lban a  
z czarn e j d e lik a tn e j k o ron k i „c h a n tilly " .

U lub ionem  w iosennem  p rzyb ran iem  kape­
luszy są też k w ia ty , dob rane  k o lo rem  do 
odcien ia  b lu zk i p rzy  k ostju m ie  lub  sza lika  
1 rękaw iczek , często ró żn o k o lo ro w e , co 
w d zięczn ie  w yg ląd a  p rzy  ca łośc i s tro ju  u- 
trzym an ego  w  ston ow an ym  odcien iu , np. 
p op ie la tym  lub beige.

Jeśli chodzi o b arw y, to  u jr zym y  na k a­
peluszach bogatą  w iosenną pa letę  w  od c ie ­
niach p rzew a żn ie  jasnych , n aw et p aste lo ­
wych. W id u je  się f ilc e  „v ieu x  rose“  i ja- 
sno-n ieb iesk ie w  odc ien iu  tu rkusow ym , 
c iem n o-czerw on e k o lo ry  w in a  c zy  granatu,

Tak ie  sztywne spiralnie okalające twarz woale 
podkreślają nową modę kapeluszy.



P O R A N N A  G I MN A S T Y K A

ćwiczenie pierwsze.

zisiaj damy wskazówki, jak należy 
\ I )  ćw iczyć muskulaturę ramion. Może nie 

każda z pań zdaje sobie z tego spra­
wę, że gimnastyka ramion przyczynia się

do nadania harm onijnej i estetycznej lin ji 
p lecom  i karkowi. Nic tak nie szpeci lin ji 
pleców, jak  wystające łopatki i chudość kar­
ku, czego przyczyny szukać należy w  nie­
wyrobionych  mięśniach. Dwa poniżej op i­
sane ćw iczenia zaradzą złemu przy . inten- 
sywnem ich wykonywaniu.

Ćwiczenie L  Przyb ieram y pozycję, jak  na 
rycin ie I., lewe ram ię wyprężone odwrotnie 
do prawego. Następnie rytm icznem i, sprę- 
.żystemi ruchami zm ieniam y lin ję  lewego i 
prawego ramienia, aby znowu stanowiły 
wzajem ne jfrzedłużenie. Przyspieszam y tem­
po, uważając jednak, aby ramiona były  sta­
le na wysokości pleców. T o  ćw iczenie pow ta­
rzam y 30 razy, poezem opuszczamy ram io­
na swobodnie i wykonujem y niemi kilka 
m iękkich ruchów wahadłowych.

Ćwiczenie II. Stajemy prosto przed o tw ar­
łem  oknem. Naturalnie nie zważam y na stan 
pogody, gdyż wykonanie tego ćw iczenia przy 
oknie zamkniętem nie przynosi korzyści. —  
Podnosim y ramiona na wysokość pleców, 
jak  to w idzim y na rycinie. Teraz zm ienia­
m y położenie ramion, prawe ramię zna j­
duje się w  lin ji prostopadłej do ciała. —  
W  sukcesywnie szybszem tempie zm ieniamy 
lin ję  ramion, przyspieszając ruchy coraz 
energiczniej. Musimy jednak uważać, aby

Ćwiczenie drugie.

nie zwalniać podczas ćw iczenia naprężenia 
mięśni. Po wykonaniu tego ćw iczenia mniej 
w ięcej 30 razy opuszczamy ramiona swobo 
nie i wykonujem y gimnastykę oddechov t

n  óśdśek  w p om idora ch  
IM i m uszelkach .

Móżdżek, odpow iedn io przygotowany, go ­
tować w  w odzie z octem przez 10 minut. Po 
ostygnięciu pokra jać go w  kostkę. Ubić 
2 ja ja  z dw iem a łyżkam i śmietany, wmieszać 
do nich m óżdżek i 10 dkg siekanej szynki. 
K to lubi, można dodać trochę ostrego sera lub 
cebulki, zasm ażonej na maśle. W ysm aro­
wać masłem muszelki i napełniać przygoto­
waną masą, posypując parmezanem i tartą 
bułką. Skropić po w ierzchu masłem i zapilec 
na rumiano.

Tak samo plrzyrządzia się masę do napeł­
niania wydrążonych pomidorów, zapiekając 
je w  ciasnej ryneczce, aby się nie poprze- 
WTacały.

O bw a ia n k i z ryby .
Przygotow ać funt gotow anej ryby bez ości, 

łyżkę masła, 1 ja jo , bułkę w  mleku namo­
czoną, sól, pieprz, smalec do smażenia ob­
warzanków i tarty chrzan.

Rozetrzeć masło w  misce, dodlać rozm o­
czoną i odciśniętą bułkę, całe ja jo  i ucierać 
aż się utworzy gładka masa. Do n iej dodlać 
rybę, przem ieloną dwa razy na maszynce, 
wyrobić doskonale, posolić i popieprzyć. Na 
stolnicy wysypanej mąką, form ować w ałecz­
ki, a z nich obwarzanki i rzucać je  na go­
rący smlalec, niech się usmażą na złoty k o ­
lor. W ykładać na gorący półmisek, dając do 
środka każdego obwarzanka trochę utartego 
chrzanu.

KĄCIK PANI DOMU

ki, ogórków , m archewki i obgotowanych 
listków pietruszki. Zalewając to zwolna sty­
gnącą resztą auszpiku (którego powinny 
być 3 szklanki), w łożyć  wszystkie kawałeczki 
śledzi i zastudzić.

Podawać z sosem musztardowym, m ajo­
nezem lub chrzanem ze śmietaną.

śled z ie  w  so s ie  śm ieta now ym .
W ym oczyć 6 śledzi, obrać ze skórki i ości, 

ociąć ogony i głow y i układać w  słoju, p o ­
lewając sosem: utrzeć 2 twarde żółtka, do ­
dając po troszce 2 łyżk i o liwy, roztarte 
mleczka, szklankę śmietany, posiekanego 
korniszona, trochę tartej cebuli, octu (lub 
cytryny) do smaku i trochę pieprzu.

Śledzie zw ijane .
Przygotowane jak  zw yk le  do m arynowa­

nia (jw .) śledzie, smarować grubo francuską 
musztardą, posypać tartą cebulą i gorczycą, 
zw ijać w  ruloniki i układać w  słoju, prze­
kładając cytryną. Na wierzch dać trochę 
całego pieprzu i kilka listków bobkowych. 
W szystko zalać do pełna o liw ą tak, aby 
śledzie były przykryte.

Podając, w y jm u je  się śledzie z o liwy, 
przekrawuje na pół i kropi o liwą z m aryna­
ty i cytryną. Są doskonałe i stać mogą k il­
ka tygodni w  chłodzie.

Śledzie po  hunibursku.
W ym oczyć śledzie dobrze w  wodzie, 

obrać ze skórki i ości, przepołow ić wzdłuż, 
smarując każdą połówkę musztardą i zw ijać 
je  w  rulony, spinane wykałaczkam i. T e  ru­
loniki układa się w  słoju, przekładając pla­
sterkami cebuli i liśćmi bobkowem i oraz 
pieprzem angielskim . Zalać do ptełna nastę­
pującym  sosem:

Utrzeć doskonale 20 dkg musztardy, do­

dając po troszeczce 10 dkg oliwy, pot 
octu do smaku i trochę mocnego snn- 
z wygotowanej w łoszczyzny z korzenia 
Aby sos nie był za ostry, dodać odrob 
cukru. Zalane tym sosem śledzie są po t. z< 
dniach gotowe.

O górk i k iszone nadziew ane.
Przygotow ać k ilka jędrnych kiszon 

ogórków, kawlałek pieczeni lub polędw i' 
musztardę, pieprz, a kto lubi j  przyprą- 
Maggiego.

Ogórki obrać, przekrawać i wydrążać 
z ziarnek. W ysm arow ać je  lekko musztardą. 
M ięso pokrajać w  drobną kostkę, zw ilżyć 
łyżką rosołu z przyprawą Maggiego, po ­
pieprzyć i napełniać tem ogórki. Przybrać 
każdą połówkę ja jam i twardemi, kaparkami 
i sardelami. Znakomita to zakąska po wódce.

S end w icze  helgolandzkie.
Pokra jać ćhlefo na. prostokątne kanapki, 

okjrawiując Skórkę. Ze świeżo upieczonej i 
wystudizonej pieCzcnii c ie lęce j przygotować 
rów n ie  w ielkością i' kształtem  cienkie płatki. 
Chleb sm aruje się masłem sardelowem, k ła ­
dzie na niem  przygotow any płatek c ie lęc i­
ny, ten pokrywa się masłem utarłem z sie­
kaną zieloną pietruszką warstwą gęstego 
purće pom idorowego. W ierzch  stanowi dru­
g i płatek chleba posm arowany masłem sar­
delowem  od wewnątrz, tak że  kanapka bę­
dzie  iz obu Stron sucha i m ożna ją swobo 
dmie u jąć  w rękę. P rzed  ułożen iem  iwa p ó ł­
m isku należy sendwicze obrówimać z  boków, 
aby nic nadzianki nie wystawało.

Send w icze  zapiekane.
'lłułkę (wetkę), otartą wa ta rle  z w ie rzch ­

n ie j tw ardej skódki kraje się na cienkie 
płaltikńl i oistnaża szybko z obu stron ma m a­
sie, uważając, aby n ie  Stwardniały przez 
przyd ługie smażenie. Na każdy ipłaitek k ła­
dzie siię odpowiedni w ielkością i kształtem  
płatek szynki i płatek sera ementalara, p rzy ­
kryw a inną grzaneczką, naciska trochę, aby 
się trzym ało, układa na blaszce, kropi ma­
słem i wstaw ia na- 5 minut do gorącego pie 
cyka. Natnlja Jungowa.

Śledzie w  ga la recie .
Przygotować 3 śledzie, w łoszczyznę (bez 

kapusty), listek bobkowy, kilka z ia m  pie­
przu angielskiego, 2 ja ja  i 6 listków żela­
tyny.

Z w łoszczyzny i korzeni zagotować moc­
ny wywar, w łożyć do n iego śledzie, przepo­
łow ione, oczyszczone z skórki i ości, pokra­
jane na 3 części i gotować je  na wolnym  
ogniu przez 15 minut. W y jąć  je  potem i ostu­
dzić, a  w  ptozostałym, przecedzonym  smaku 
rozpuścić żelatynę. Dno form y zalać tym 
auszpikiem  i zastudzić, u łożyć na nim de­
seń z twardych ja j, pokrajanych w  plaster­
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Na lewo:
Najlepsza polska tancer­

ka, laureatka konkursów 
międzynarodowych, zdoby­
wczyni pierwszego miejsca 
ua Olimpjadzie tanecznej —  
Ziuta Buczyńska wystąpi 
w dniu 14 bm. z nowym pro­
gramem na recitalu w Tea­
trze W ielk im  w Warszawie.

Na prawo:
Świetna nasza artystka 

estradowa i dramatyczna, 
o fascynującej urodzie —  
Hanka Ordonówna —  spę­
dziła wywczasy zimowe w 
Rabce, a wracając przed 
kilku dniami do W arszawy, 
zatrzymała się na parę go 
dzin w Krakowie.

Fot. Dr. A zet —  Kraków.

M RACZKOWSKI PRZED MIKROFONEM SUKCES WANDY ŻEROMSKIEJ.

Na prawo:
W  czasie goś­

cinnych występów 
K . Junoszy-Stępo- 
wskiego w Łodzi 
partnerką w ie l­
kiego artysty w 
sztuce R ittnera: 
„G łupi Jakób“  by­
ła Wanda Żerom­
ska, która rolę 
Hani zagrała z 
dużą siłą w yra ­
zu. Na zdjęciu: 
K . Junosza-Stę- 
powski i W. Że­
romska.

Na Iowo:
Tenor Opery po­

znańskiej Adam 
Raczkowski, k tó­
ry  w  bież. sezo­
nie odniósł kilka 
wybitnych sukce­
sów, wystąpił o- 
statnio z wiel- 
kiem powodze­
niem przed m i­
krofonem P o l­
skiego Radja, da> 
jąc k o n c e r t  
p i e ś n i  wło­
skiego kompozy­
tora Curtisa.

K. w Poznaniu wystaw ił w hołdzie
tyczne osV'r° r®)v8kiemu jego  arcydzieło drama- 
grały n , . .Niespodzianka".  W szystkie role 
Newska ta'y itn iej sze siły zespołu z pp. K . Żbi- 
wala) na pZJiWa*°Wą) * R °S us*awBkim (Szy- 
Szywalow ^ a zdjęciu scena z I  aktu miedzy
* Zosia tr . . .  kikowskti), Antkiem (Domański)

Pon iżaj:
Teatr kaliski w ystaw i! Bałuckiego „Dom 

otw arty", a przedstawienie dzięki doskonałej 
reżyserji dyr. M. Lenka i dobrej grze zespołu 
cieszyło sie powodzeniem. Na zdjęciu scena 
z aktu I. Siedzą od lewej: Pułk. Telesfor (M. 
Lenk), Franciszek (Rolado), Pulcherja (W . Szcze­
pańska), Żelska (Z. Alaska), Żelski (J. Balick i), 

l ’ K am illa  (S. Gintelówna) i A do lf (Z. B lichcwicz)

Znakomita artystka dra­
matyczna, Mar ja  D ąbrow­
ska, niezapomniana na sce­
nach polskich „P an i Dul­
ska", wystąpi w dniu 8 bm. 
w Teatrze Polskim  w Ł o ­
dzi w roli babuni w ko 
medji Grzymały-Siedłeckie- 
go „Spadkobierca". Będzie 
to równocześnie jubileuszo 
we przedstawienie w ielce 
dla kultury polskiej zasłu­
żonej artystki.

Ż Y C I E  A R T Y S T Y C Z N E
ZIUTA BUCZYŃSKA. HANKA ORDONÓWNA.
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N a  l e w o :  Zyc i e
na p l a ż y  w  M i a m i  
na F l o r y d z i e  n i e w i e ­
le różn i  s i ę  od tego,  
k t ó r e  o b s e r w u j e m y  
w  innych  duż yc h  k ą ­

p i e l i skach  świa t a .

P o n i ż e j :  P r o m e ­
nadę  des A n g l a i s "  
w  N i c e i  g r o m a d z i  c o ­
roczn i e  s p r a g n i o n y c h  
słońca w y b r a ń c ó w  

losu.

ram i, u rządzili sobie na tem  b łogosław io- 
nem wybrzeżu  istny ziem ski ra j! Pa lm  Beach 
i M iam i to m ie jscow ości, zdo lne zadow o lić  
n a jw ybredn iejsze  w ym agan ia, tak d zięk i ba­
jecznem u k lim atow i, jak  i wspan iałym  
urządzen iom , p rzynoszącym  urozm aicen ie 
i um ilen ie gościom  pobytu. W span ia łe  hote­
le i p ryw atne bunga low ‘y  p rześc iga ją  luk­
susem i n a jnow szem i technicznem i u rządze­
niam i wszystk ie nasze eu ropejsk ie  R itze  
i C la ridge ‘e... N ic  dziw nego , że ceny tych 
hoteli w y ra ża ją  się na europejsk ie  waluty 
w  w prost astronom icznych  
cy frach  i p rzeznaczone są 
jed yn ie  d la najbogatszych  
sfer.

Życ ie  na plażach F lo r y ­
dy da lek ie  jest od w sze l­
k ie j m on oton ji: p rócz ką­
p iel i p lażow an ia  program  
dnia w ype łn ia ją  wspaniałe 
regaty w ioś larsk ie  i em o­
cjonu jące w yśc ig i m o to ró ­
wek, bale i w id ow iska  na 
p ryw atnych  yachtach mi- 

ljon erów , w szystk ie  m o ż li­
w e sporty wodne, jak ie  
zd o ła ł w ym yś lić  w iek  XX. 
w ycieczk i ryback ie, tańce 
w kąp ie low ych  strojach 
itp. N a jnow szą  rozryw ką

s^ 7 ~\ la zw yk łych  śm ierteln ików , zam ie- 
j  J  szkujących  północną połać Europy —  
' ^  marzec, to m iesiąc, gdy  zim a n a jczę­

ściej pokazu je najgorsze swe oblicze, w a l­
cząc zaciek le  z p ierw szem i n ieśm iałem i po­
dm ucham i w iosny. T o  m iesiąc ch łodów , po­
nurych szarug, pełnych  deszczu i m okrego  
śniegu —  rozja śn ion y  jedyn ie  n adzie ją  r y ­
ch łego ociep len ia i rozpogodzen ia . Jedyną 
ich p rzy jem nością , to jeszcze ostatnie w y p a ­
dy w  śnieżne pustkow ia gór, narciarskim  
czy  tu rystycznym  szlakiem . A le  i tu czyha już 
na nich b ezw zg lędn y dla górsk iego  pejzażu  
w ia tr halny, oga łaca jący  go ze śniegu, n io ­
sący okres roztopów , od w ilży  i n iebezp iecz­
nych law in  w iosennych.

Siedzi się w ięc  w  m ieście, „ ro b i w iosn ę" 
w iosennym  kapeluszem  (jeś li chodzi o płeć 
p iękn ą l), zd ziera  c ierp liw ie  kartk i w  kalen ­
darzu w  oczek iw an iu  na je j  o fic ja ln y  ka len ­
d arzow y początek  i rob i na w yrost piękne 
p lany w akacy jne, w  k tórych  m iraże połud­
nia, w iz je  słonecznych w yb rzeży  m orskich 
i b ia łych  yach tów  kołyszących  się w  sen­
nych zatokach  —  w a lczą  o lepsze z błękit- 
nem i fio rd a m i i b ladem  pięknem  północne­
go lata.

A le  nie zapom ina jm y, że p ory  roku, k li­
m at itp. to sztyw ne po jęc ia  ty lko  d la zw yk  
łych  śm ierte ln ików . Za p ien iądze m ożna je  
ła tw o uelastycznić. Ż y je  na tym  bożym  św ie­
cie spora ilość ludzi, k tó rzy  n ie muszą w y ­
glądać w iosny, chuchając w  zm arzn ięte 
d łon ie, an i lic zyć  dni do le tn iego  urlopu. 
W ystarczy  im  poszukać na p ięknej kuli 
ziem skie j, k tóra m a tę zaletę, że jest ok rą ­
gła, tak iego  m iejsca, gd zie  n ap rzekór na­
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szym  p rzyzw ycza jen iom  panuje ju ż teraz 
p iękne słoneczne lato. Tak ! trudno nam  to 
sobie w yob razić , że w  tej chw ili na F lo r y ­
dzie  term om etr pokazu je  30— 35 stopni 
w cieniu „z ie lo n ych  pa lm “  —  że w  ciep łych  
i jak że  cudow n ie n ieb ieskich fa lach  Oceanu 
m ożna się kąpać ju ż  od  styczn ia, n ie szczę­
kając zębam i i że  letn ie „d o lc e  fa r n iente" 
odchodzi tam  teraz „n a  całego"...

Sprytn i Am erykan ie  —  oczyw iśc ie  ci, k tó ­
rzy  zadokum en tow a li sw ó j spryt, robiąc 
m iljon y  —  doszli do przekonan ia , iż szkoda 
m arznąć w  N ow ym  Jorku, gdy m ożna w y ­
grzew ać się na F lo ryd z ie  i sypnąw szy dola-
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LUNDGREN.

P o w y ż e j :  J e d n y m ze 
spo r t ów,  u pr a w i an y c h  na 
wodac h  F l o r y d y ,  jest  
st rze lani e  z łuku na m o ­

to r ówkach .

N a l e w o w k o -  
I e: P i ęk na  D o ro ­
ta L a m o u r  na p l a ­

ży w Mi ami .

że w  pogoni za w ieczną nowością i za czems 
dotąd n iew idzia lnem  popada często w  kon­
flik t ze zd row ym  rozsądkiem  i umiarem, bę­
dącym  w naszem pojęciu  zasadniczym  w a­
runkiem elegancji.

M arzec m ożna i w  Europie spędzić ro z­
kosznie i „c iep ło ", je ś li kto m oże poszukać 
w iosny na Sycylji, czy nawet na „L a zu ro ­
w ym  Brzegu". N ic  ma tam w praw dzie  je ­
szcze m owy o upałach, ale w iosna jest już 

w  pełni ciepła, kw itnąca fiołkam i, 
różam i i m im ozą —- pozwalająca 
n a v noszenie letnich kostjum ów 
i lekkich, barw nych  tiialet. Monte- 
Carlo i N icea rozpoczynają  swój 
najp iękn iejszy sezon,' ściągając 
najbogatszą i najelegantszą pu­
bliczność europejską, a nawet 

sporo m ieszkańców Nowego 
Świata, p rzekładających  dyskret­
niejszą wytw orność tych m iejsco­
wości nad p rzytłacza jący nieco 
luksus i gw ar plaż F lorydy.

E . M .

P o n i ż e j :  Wybrzeże Florydy roi się od rybackich szkunerów..

-

„ł V'.jn ' 0(*ll>cjszyni sportem  jest rybołóstw o 
2e inowe w  m injaturze, polega jące na tein, 

.1 W używanym  przez nurków,

pod Z* ■S*<‘ w ody choćby na 10 m etrów 
dnie *Jow' erzchuię i spacerując w ygodn ie po 
£v - m°cskicm , łow i się ryby i rozm aite 
‘ ^  świata podwodnego.

„  °  . P °dw odne rybołóstw o stało się o-
njanłn,e m odne i dało pow ód  do powsta- 
\y I10" 'e go  przem ysłu ga lanteryjnego. —  
spae •JJlery ce sprzedają obecnie nie ty lko 
ją c]J ? 'le  ^ełm y-skafandry, k tóre pozwala-Ją ęj ‘ ZJ OlVdl

gfębok sP ? cerow an*a po dnie m orskiem  do 
ratv f°^C* ^  m etrów , lecz rów n ież i apa- 
ce Z(] P  ?8ra liczne i f ilm ow e  um ożliw ia ją--J- i liiu iu »C  U1I1UA1I»  lit
morski''018 c,‘ ekawych  okazów  świata pod- 
wych ,e? °  • '^Po r  ̂ ten dostarcza w ielu  no-
P>ecznv'VraŻel'  '• e lnocyi> a n ‘e Jcst n*e l}ez- 
aParni. "  ,razie  ewntualnego popsucia się 
kę i m°śna  każdej chw ili oderw ać lin- 
Orr,., P °P rostu w ypłynąć na pow ierzchnię. 
'Jczyw jście trzeha umieć pływać!...

P laże w  Pa lm ' 
Beach i M iam i na 
F lo ryd z ie  ro ją  się 
od p ięknych i bo ­
gatych kobiet, —  
gw iazd  film ow ych  
i księżn iczek d o la ­
rów , które obnoszą 
tam na sobie n a j­
p iękn iejsze i naj- 
luksusowsze tuale- 
ty, jak ie  m oda zdo­
ła ty lko  wym yślić. 
Jeśli chodzi o m o­
dę p lażową, w y ­
przedza ona na 
F lo ryd z ie  modę) eu­
ropejską, sugeru­
jąc  je j szereg inspi- 
racy j i pom ysłów . 
N ie wszystkie na­
turalnie nadają się 
do zastosowania 
na terenie E uro­
py, gdyż często w y ­
kazu ją w ięcej eks- 
ceątryczności, niż 
w ytw orności i są 
w ięcej kosztowne, 
niż ładne. Bo Am e­
rykanka posiada 
bardzo swoiste po­
jęc ia  estetyczne i
przcdcwszystkiem

za leży je j na tern, 
być ubraną 
jak  jeszcze 
ubrany nie

.

.

P o n i ż e j :  Palm Beach na Florydzie słynie z bulwarów nadmorskich, ocie­
nionych rzędami palm.

aby 
tak, 
nikt
h v ł  Nic dziwnego.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.

NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO

ROLMOPSY DOMOWE. K ilka zwykłych (nic* poczto­
wych) śledzi obmywa się z soli i wkłada na 24 godziny do 
zimnej wody, poczem obciąga się je ze skórki i wkłada 
do mleka, w którern pozostają przez parę godzin. W yło­
żone na deskę przecina się je  wzdłuż grzbietu, odrzuca 
głowę, ogon i płetwy, wyjm uje ości, rozkłada wewnętrz­
ną stroną ku górze, smaruje musztardą i o liwą i posypuje 
mieszaniną, którą należy naprzód przygotować, a miano 
wicie: drobno posiekaną sparzoną cebulę, pokrajane kor­
niszony, łyżkę ziarn gorczycowych, troszkę koperku i tar­
tej skórki cytrynowej. Na każdą połówkę śledzia kładzie 
się łyżkę tej mieszaniny, zw ija  ciasno w rulon i owiązuje 
łyczkiem, poczem układa się rulony w słoju, przesypuje 
gorczycą i polewa octem, przegotowanym z korzeniami 
i  krążkami cebuli i następnie przestudzonym. Marynatę 
odstawia się w chłodne miejsce na 2 dni, poczem jest go ­
towa do użycła.

SOS C H A N T IL L Y  DO RYB . Do filiżanki mocnego od­
tłuszczonego rosołu z kury dodaje się pół filiżanki śmie­
tanki, 2 żółtka, łyżeczkę mąki, troszkę soli i ubija na pa­
rze na gęsty krem. 5 dkg masła deserowego rozciera się 
z 1— 2 sardeHtami, oczyszczonemi z ości i dodaje po tro­
sze do ubijanego sosu. Sos ten podawać można na gorą­
co lub zimno do ryb smażonych lub gotowanych.

PO LĘ D W IC A  W  A U S ZP IK U . 1- do 2-kilogramową po­
lędwicę obciąga się z błon, okrawuje z tłuszczu i szpikuje 
cienkiemi nitkami słoninki naprzemian z również cienko 
pokrajanemi kawałkami ozora. Odpowiedniej wielkości 
brytwankę wykłada się płatami słoniny, lub daje tylko 
topione masło, następnie różne jarzyn y drobno pokraja­
ne, cebulę, trochę korzeni. Pieczeń, opieczoną z wszyst­
kich stron na rozpalonem maśle, kładzie się na jarzynach, 
przykryw a brytwankę i dusi mięso tak długo, aż wszy­
stek sok zniknie; w tedy wlewa się szklakę inadery lun 
czerwonego wina i troszkę rosołu i dusi dalej, aż mięso 
będzie zupełnie miękkie. Naczynie wraz z mięsem odsta­
wia się z ognia i ostudza, poczem w yjm uje się mięso, 
przykryw a je natłusz.czonym papierem i przyciska desecz­
ką, aby przybrało form ę płaską. Zimną pieczeń kraje się 
w plastry, które się macza kilkakrotnie w auszpiku i u- 
kłada zręcznie na półmisku, przybierając każdy kawałek 
majonezem i zieloną pietruszką. Osobno podaje się w so- 
sierce tatarski sos, lub jarzynową sałatę, zmieszaną z od­
tłuszczonym sosem z pod pieczeni. Uwaga: na pieczeń u- 
żyć też można w m iejsce polędwicy, kawał biodrowej 
lub zrazówki.

SOS Z SUSZONYCH Ś L IW E K . Do każdego rodzaju 
ciemnego mięsa, lub na bezmięsny dzień, do ryżu, kaszy 
lub makaronu może być ten sos podany. Sporządza się go 
z suszonych wym ytych w ciepłej wodzie śliwek, które się 
nalewa wodą i gotuje. Osobno sporządza się zasmażkę
7. łyżk i masła i mąki, zalewa i rozprowadza sokiem z pod 
śliwek. Sos zaprawia się utłuczonym goździkiem i skórką 
cytrynową oraz cukrent i czerwonem winem lub sokiem 
cytrynowym , dodaje drobno posiekanych ugotowanych śli­
wek, zagotowuje i wydaje.

O M ELETTE  A U X  F IN E S  HERBES (na 1 osobę). Dwa ja ­
ja  i 2 łyżki mleka roztrzepuje się z troszką soli bardzo 
dokładnie. Na patelni rozpala się łyżkę masła, w lewa po­
łowę rozkłuconych ja j, a kiedy się ja ja  zaczną ścinać, 
posypuje się wierzch omletu siekanym szczypiorkiem, zie ­
loną pietruszką, koperkiem, młodą sałatką, estragonem 
itp., zw ija  dosmażony omlet w rulon i odstawia w ciepło 
miejsce, aż drugi będzie gotowy. Omlet ten smakuje naj­
lepiej z zieloną sałatą, skropioną tylko sokiem cy try ­
nowym.

TO RT PO M ARAŃCZO W Y. 16 dkg cukru pudru uciera 
się z 6 żółtkami, dodaje sok wyciśnięty z jednej dużej 
kwaśnej pomarańczy, poza tem 16 dkg parzonych mielo­
nych m igdałów, wkońeu należy ostrożnie wmieszać pianę 
7, 6 biatek. Upieczony tort przekrawuje się następnego 
dnia i przekłada kremem. Przepis na krem: dwie kwaśne 
pomarańcze gotu je się w całości przez parę godzin. Zu­
pełnie miękkie pozbawia się pestek i puszcza trzy razy 
przez młynek. Osobno uciera się 4 żółtka i 12— 15 dk (we­
dle smaku) cukru, dodaje masę pomarańczową i potro- 
sze 10 dkg masła deserowego, roztartego przedtem na 
pianę. Napełnianie odbywa się w ten sposób: dolną część 
tortu pokrywa się połową kremu, na którym układa sie 
cząstki surowej pomarańczy bez pestek, tak, aby cała po­
wierzchnia była pomarańczą pokryta, poczem nakłada się 
resztę kremu i przykrywa górną poloryą tortu. Gotowy 
tort otrzym uje jeszcze polewę czekoladową. Tę sporządza 
się z 8 dkg rozm iękczonej w cieple czekolady, do której 
dolewa się wśród mieszania gęsty syrop cukrowy, ugo­
towany z 8 dkg cukru i 4 iyżek wody. Dla uzyskania po 
tysku dodaje się łyżeczkę masia deserowego. Czekoladę 
wylewa się na tort bez dotykania je j nożem, wtedy bę­
dzie gładka i połyskliw-a. Tort musf stać w lodzie lub 
zimnem miejscu. Sc Ko.

P rzy  pom ocy tego 
solidnego aparatu do 
w yciskan ia  ow oców  
soczystych , m ożna je  
dnem  pociśn ięciein  
w yd łu żon ego  tłoka o 
trzym ać sok z całej 
p om arańczy , cytryny, 
czy grape-fru ita . T a  
k ie j doskonałości nie 
w ykaza ł dotąd  żaden 
m odel lego  rodza ju

7 + DNI + DOBREJ ♦ GOSPODYNI
X  i l w ó c h  y l ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  m o i c  b y ć  w  s k r o m n i e j #  tyc h  

y o s p o d a r s t w a c h  o p u s z c z o n e .

Tydzień 1 1  
n ie d z ie la

Marzec
—  ̂ 31 dni

2 tlrobiu- i ? serowego c ia s *
roozdzkiem.Kapłon p ie s 

czony z mieszanym kompotem. 
Tort pomarańczowy. v  * 
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na śmietanie.
-  raczkami R1 ?Wany jajam i z bu

wym.Galaretka lu bsk is fe l owoSowv Sliwko* 
Ig lacjatZ iem n iaczk i z śledziem wypieka-

ŚRODA
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CZWARTEK
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HOCKI-KLOCKI
n a j l e p s z y  d o w ó d . DOCHODY P A N A  W RÓBLA.

Pani W róbel yjarobil 515 zit. A  BA—CBA=BD D , 
z tego wynika, że D = 0 . B D D = C A + A A  a. i>o- 
nlileważ C A + A A  jeet mniej, niż 200, B jest 1. 
W iec A —C=1 ii 1)00=10 (A —lR A + H lA ;  stąd 
A'=5.

BOGATY WUJ.
Bollek ma 11 la!.

CYFRY.
135—24=111; 214T 5-t-3=222; 345—12=333; 

(5*X4X2)—1=999.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Z N O W U  P O K R E W IE Ń S T W O .

P rzy  k o la c ji rzek ł A do B; „S yn  C jest 
wnukiem  o jca , k tórego  jedyn ym  synem  j e ­

stem ja " . Jakie zachodzą stosunki rod z in ­
ne m iędzy  A  i C?
dzi ty lk o  o ustaw ien ie ich gd zie in dz ie j Za ­
dan ie  to  ma ty lk o  jedino rozw iązan ie .

N A  S T A C J I .
„N a sz  p oc iąg  się sp ó źn ia " zau w aży ł pan 

W rób e l, k tó ry  w ra z  z panem  K anark iem  
czeka ł na dw orcu .

„O  nie, p rzec ież  jeszcze  pośp ieszny nie 
p rze jech a ł", od rzek ł pan Kanarek. W  te j 
w łaśn ie ch w ili ukazał się p oc iąg  p ośp iesz­
ny. M inął pana W ró b la , k tó ry  spacerow a ł 
w zd łu ż peronu z szybkością  3 3/4 km  na 
godz, w  ciągu 6 sekund, a pana Kanarka, 
k tóry  stał, w  ciągu  6 3/5 sekundy. Z jaką  
szybkością  p oc iąg  pośp ieszny m inął stację?

nak . V w rł*żenie, że on się ze mną jed- 
. . OZŁ‘ni! W czo ra j ośw iadczy ł, że w  tanich 

‘ enkach n a jb a rd zie j m i do tw arzy !

Rozwiązania Nru z 9-go.

Praehsw,, n?lozu/1 oczywiście podbielić metodą
najkróa®» **' ^Wśotiów jest k5llka — podajem y
4,5 2 i , .  «  „8 -------- : 3 3-> C5; 4,5 3,5— ;
«.5; 2 5 i , ° ’5 1>5: 7,5 0,5—; 7„5- 0,5: 2.5 5’  L5; 4 4 .

Po w  t t  z A K U P  J A B Ł E K .
9eie ku|PuiO(Oy dostał za 2,40 zt szesma-
Uoiijjiii|u ,|' |Ł|) .‘daj© cenę il,80 z l na tuzin.. Po 
v.:t 2,0 , Wlu jabłek było osiemnaście jaibłek 
. • oz.vli tuzin za 1,60 zl — o 20 ę r  taniej.

PODZIAŁ MLEKA.

MWEŃtion

0UBUED“

P roszę  n ie zapom in ać o p rzew od n ik u ! (R ic  et Rac).

" • ^ k n o w a ł  *  XUń
stanowi! Posady i na w łasną rękę po-
W krótcg . zr('a b z°w a ć  f ilm  rysunkow y. —  
Ostania f a n t * 1'8 artys ty  pom ogła  do p o ­
kreślone Ila as*yoznych tw orów , k tóre  na- 
na ekranie ,)aP ierze ręką a rtys ty  —  o ży ły  

P ierw sze f*i 
w yśw ietlane ń y ry su nk o w e  C o h la  b y ły  
g6re » odnio‘sK,ekran ie w  teatrze Fo lies-B er- 

W  d wa lata „  . ° 8 rom ny sukces. 
P racow n ik iem  ? j  J E m il Coh l b y ł współ-
■tików k inen iai go z p ierw szych  dzien-
W y d a w n i c t w . g ra fic zn y ch: E cla ir-Jou rna l, 
do N ow ego  I w r ‘ 1912 w ysła ło  Cohla 
dzia ł pism a ° J , ’ abY tam p row ad ził od- 
w  daUzyrn °  p ra co w a ł za oceanem  
film ó w  r v sun iągU nat* u lepszen iem  swych  
osób z i 0w ych > za zn a ja m ia ją c  szereg

w y b u c h C  SW! j . P racy- G dy w o jn a
w parę miec p ow ró c ił do F ra n c ji, a ju ż

Py P ierw sze a m POt,em. nade3z*y do  Eur©- 
kow e! a'm erykan sk ie  f i lm y  rysun-

Pomys|y  j kJ?„i!nny: tak Jak D oli! w pad ł na 
sie ( 1 9 1 0 ) cm ° na we w sp om n ian ym  oza-
W ątpliw ie z rob i, ~  byłby  „ ie -
artysta i i ,  u  n ia jątek. C o ld  jedn ak  był 
n'ego  n a iw ta k !?  te spraw y inaczej. D la 
w yn ik i pracy. P rzy jem n ośc ią  b y ły  dobre

,7. G ra iid v 'll D ‘ &ney  ja k o  n astępcy
l t  ć o b l a rriz *a Przed ew szystk iem  Em i
Poprzed ifikA  W1j  pdm ysły i ideę swych
dzili d o  nerfVb “ d osk on a lili ją  i d op row a -
"a zw isk .1 f i  k1' - Jesl ich zasługą. A le

F le isch era  i D isney ‘a n ie p o w in ­

ny ii n ie m ogą zaćm ić gen juszu francusk ie­
go, k tó ry  d a ł św iatu w łaśc iw ych  p reku r­
sorów  film u  rysunkow ego.

J. M . B rze sk i.

Dokończenie ze str. 23-ej. 
szczerze  i. g łęb oko  pokochałem . P iszę Ci to 
w szyslko, bo cbciaż w iem , że W as nic nic 
łączy, nie znacie  się nawet, jedn ak  czu ję  się 
w obow iązku  pow iadom ić  C ię o rzeczy  i p ro ­
sić, żebyś m i tego w szystk iego  nie bra ł za 
złe, a le  d op raw d y  nie w iedzia łem , że to ta ­
ka n a jcudn iejsza  pod słońcem  dziew czyna. 
Ściskam  Ci łapę m ocno i proszę zapom n ij 
mi to —  A l C lin ton ".

Cra in  roześm ia ł się głośno, aż ko led zy  
sp o jrze li p y ta jąco  na n iego.

—  Co on tam  naskrobał do c ieb ie  tak ie­
go w esołego?  —  zapy ta ł N e il W arw ick .

—  Ph i, ja k  zw yk le  bzdury trzym a ją  się 
tego pustego łba —  m achnął ręką Jam es —  
prosił, żebym  od w ied za ł je g o  chorą  c iocię, 
k tóra  m a mumsa i daw a ł jeść  kanarkom  
—  i ' zaraz n iew iad om o  d laczego  zaczą ł się 
żegnać. —  Id ę  się w yspać —  tłum aczył się, 
gdy  go  za trzym yw a li. —  Jutro rano lecę 
z pocztą, a 10 godzin  ja zd y  k o le ją  czu ję  
jeszcze  w  krzyżach . G ood night!

R anek by ł św ieży  i s łoneczny. Cra in  szedł 
n isko —  na w ysokośc i 500 stóp. N a  lew o  
b y ło  ju ż w idać  D arrington , a przed  niin 
b liż e j w ie lk i łuk  toru  k o le jo w ego , k tóry  
w tern m iejscu skręcał na zachód.

Jeszcze parę  m inut. C ra in  w ydos ta ł z k ie ­
szeni kom binezonu  n iew ie lk i p łóc ien n y w o ­

reczek  z d ługą k o lo row ą  taśmą, ja k ie g o  z w y ­
kle u żyw a ją  do zrzucan ia m eldu nków  i p r z y ­
m knął gaz. S iln ik  ucichł i śród  je g o  stłu 
m ionego, w eso łego  strzelan ia , p ła tow iec  p o ­
czął p lanow ać m iękko  i posłusznie. Szybko 
zb liża ła  się leżąca  pośród  rów n in  w yspa  z ie ­
lonych  drzew , ods łan ia jąc  jasne pudełka z a ­
budowań. Cra in  zszed ł zupełn ie n isko. P rzed  
dom em  nie b y ło  n ikogo , z d ru g ie j s trony na 
podw órzu  k ręc iło  się k ilka  c iem nych  sy l­
wetek, - -  jak ieś  kon ie  w yp ro w ad zo n o  ze 
stajn i. C ra in  n isko, n iziu tko, p o ło ży ł m a­
szynę do w ira żu  i zw ięk szy ł ob roty . W i­
dzia ł, ja k  lu dzie  podn osili g ło w y  i p r z y ­
słan ia jąc  oczy  ręką  p a trzy li pod  słońce. Sa­
m o lo t k rą ży ł nad farm ą, za ta cza jąc  ciasne 
rundy. N ag le, na w eran d z ie  ukazała się ja ­
sna p iam a kob iece j postaci, zb ieg ła  po schód 
kach i za trzym a ła  się na ścieżce p rzed  d o ­
mem. Crain  w y ró w n a ł i zaczą ł podchodzić  
w o ln o  pod  w ia tr, w y tra ca jąc  szybkość do 
m in im um . W yc ią gn ą ł ręk ę  i s ilnym  zaraa 
chem  cisnął w oreczek . U pad ł p raw ie  u je j  
stóp.

Gdy go  podn iosła , zn a lazła  w  środku ty l­
ko  zgn iec ion y  ró żo w y  list p isany pew nego 
dnia je j  w łasną ręką, do cz łow iek a  n iezna­
nego, k tó ry  b y ł je j  w ted y  tak b ard zo  drogi, 
m iły  i b lisk i.

A  Jam es Crain, stary, w ysłu żon y p ilot Li- 
n ij, ile  ra zy  zb liża ł s ię do D arrington , w p y ­
chał au tom atyczn ie  stopę w  ster nożny, z o ­
staw ia jąc  da leko  z boku m ałą fa rm ę ukry tą 
śród  d rzew . Stąd nie m ógł ju ż  d o jrzeć  B ia ­
łe j Sukienki.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  C Z Y H A .
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NOWE KSIĄŻKI.
M AR JA  MODES W yroby ma- 

DUDREW ICZOW A — szynowych 
„K O R O N K I". koronek zda­

ją  się ska­
zywać na wygnanie ręczne ko­
ronki, siusznie zwane prawdzi- 
wemi, których umiejętność, kon­
tynuowana dawniej w szkołach 
żeńskich, zanika coraz bardziej, 
z wielką szkodą dla kobiet. Fakt 
ten staje się tem oczywistszy im 
szersze zastosowanie znajdują ko­
ronki w modzie współczesnej, 
która faworyzuje zwłaszcza ko­
ronki ręczne. To też obserwujemy 
prawdziwy renesans koronek w ich 
najrozmaitszych postaciach, czy to 
jako koronki filet, iry jsk ie g i­
piury, czy weneckie lub bruksel­
skie koronki igiełkowe, czy wre­
szcie koronki klockowe lub szydeł­
kowe i teneryfowe. Wobee zaprze­
stania nauki koronek w szkołach 
żeńskich, umiejętności koronkar­
skie zanikają u nas coraz po­
wszechniej. To też za prawdziwą 
zasługę poczytać należy M arji 
Modes Dudrewiczowej, iż podjęła 
się wydawnictwa, obrazującego 
w 6-ciu zeszytach wszystkie tech­
niki koronkarskie. Ogromna ilość 
(około 400) wzorów, z wyczerpują- 
cem teclinicznein objaśnieniem spo­
sobów wykonania, czyni tę pracę 
znakomitym podręcznikiem dla w y­
uczenia się techniki wszystkich ko­
ronek. J. H.

„M A R Y N A R S K A  S K A Z A " Książ-
BRUNONA DZIM ICZA. ka tu

to jed­
na z tych prac, pisanych o mo­
rzu, w których życie marynarzy, 
życie okrętu, życie morza samego, 
ujęte w barwną formę, przema­
w ia do czytelnika bezpośrednio. 
W  szeregu pełnych humoru i iście 
marynarskiej jowialności obrazów 
maluje Dzim icz życie codzienne 
i odświętne marynarza, przygody 
z dalekich rejsów, egzotyczne po­
stacie wilków morskich.

NA SCENIE.
BYDGOSZCZ. Dla uczczenia pa­

mięci śp. Rostwo­
rowskiego teatr bydgoski wysta­
w ił ..Antychrysta" w reżyscrji p. 
Koreckiego. Z pośród wykonaw­
ców wyróżnił się przedewszyst- 
kiem p. Stoma w roli Lejby Bie- 
nenstocka. Grał on z w ielką eks 
presją. Bardzo żywą figurę stwo­
rzył p. Serwiński jako lokaj K o ­
peć. Reszta zespołu wniosła za­
pał i werwę: pp. Winezewski, Bu­

trym, Dytrych, K ie .cz>nski, Bro- 
chocka, Arczyńska i in. Dekora 
cje p. Hawryłkiewicza.

Prem jerę tragedji Rostworow­
skiego poprzedził odczyt dr J. P ie­
chockiego o twórczości znakomi­
tego dramaturga.

K RAKÓ W . Efektowne widowisko 
stworzył reż. W . Ra- 

dulski wraz z dekoratorem T. Or­
łowiczem „Sen wujaszka" Dosto­
jewskiego (przeróbka Voelmelle- 
ra). Utwór ten po raz pierwszy 
pojawia się na scenie polskiej. Do 
sukcesu teatru im. Słowackiego 
przyczynił się także p. J. Karbow­
ski w roli „wujaszka", rosyjskie­
go księcia Gawryły. Dobrze zapi­
sała się w pamięci widzów p. J. 
Korecka (M arja Aleksandrówna) 
oraz pp. R. Pawłowska, E. Jawor­
ska, T. Burnatowicz. A. Klońska. 
W. Wożnik.

POZNAŃ. W  reżyser j i  p. Strze­
leckiego na scenie Tea­

tru Polskiego ujrzeliśmy „N iespo­
dziankę" Rostworowskiego. Rola 
Szywałowej, którą odtwarzała w 
swoim czasie wyborna tragiczka 
St. Wysocka, przypadła p. K ata­
rzynie Żbikowskiej. P. Marjan Bo­
gusławski nie bez wirtuozerii 
wcielił się w postać Szywały. W y ­
bornie wyw iązali się ze swych za­
dań pp. Domański (Antek) i Ro- 
slan (Abramek).

ŁÓDŹ. Z okazji gościnnych wy­
stępów Kazim ierza Junoszy Stę- 
powskiego wznowiono ^Azais" Ver- 
ncuila. Kola barona Wuetza w w y­
konaniu świetnego artysty war­
szawskiego należy do majsterszty­
ków aktorskich. N ic dziwnego, że 
Junosza Stępowski podbił łódzką 
publiczność, która gorącemi okla­
skami wyrażała swój zachwyt dla 
jego gry.

TORUŃ. W komedji St. Kiedrzyń- 
skiego p. t.: „Panna Cocktail", 
osnutej na tle zagadnień małżeń­
skich, a wyreżyserowanej przez p. 
Matkowską —  sukces aktorski od­
niosła p. Łukowska (rola tytuło­
wa). p. Wieczorkowska (żona ba­
rona), p. Szyszko-Bohuczówna (for- 
danserka Irm a), oraz pp.: A. Rad- 
wan-Łodzióski (lekkomyślny mąż), 
Piekarski (barman . J.

JUBILEUSZ 
JÓZEFA KARBOWSKIEGO.
Dnia 5 bm. w teatrze im. Słowac­

kiego w Krakowie odbędzie sic 
uroczystość jubileuszowa z okazji 
30-lecia pracy na scenie p. Józefa 
Karbowskiego. W yborny ten arty­
sta i reżyser ma za sobą długi sze­

reg wybitnych kreacyj scenicz­
nych. W  dniu jubileuszu przypom­
ni utwór polskiego autora drama­
tycznego Tadeusza Rittnera p. t. 
„W  małym domku". Uroczystość 
jubileuszowa odbędzie się pod pro­
tektoratem wojewody krakow­
skiego dra Józefa Tymińskiego, 
dcy O. K. gen. Jerzego Narbutt- 
Łuczyńskiego, prezydenta m. K ra ­
kowa dra Mieczysława Kapliekie- 
go, naczelnika W ydziału Sztuki 
M inisterstwa Oświaty dra W łady­
sława Zawistowskiego i prezesa 
Związku artystów scen polskich 
dyr. Józefa Śliwińskiego.

itP

Niedziela E marca.
9.00 Transmisja nabożeństwa ze 

Lwowa.
11.25 „Ziem ia sądecka w pieśni", 

audycja muzyczno-słowna.
12.03 Poranek symfoniczny z Po­

znania.
13.30 Muzyka obiadowa.
14.45 Audycja dla wsi.
15.40 „W szystkiego po trochu" — 

uudycja dla dzieci.
16.00 „P ieśn i poddasza" — kurant 

staroświecki.
17.00 Koncert światowy z Au­

stralji.
17.30 Podwieczorek przy m ikrofo­

nie.
19.35 „S łynni w irtuozi" —  kon­

cert z płyt.
21.15 „Ta  jo j "  — wesoła audy­

cja ze Lwowa.
22.00 Najpiękniejsze pieśni Stani­

sława Moniuszki.
22.20 Recital skrzypcowy Rober­

ta Soótensa.

Poniedziałek 7 marca.
11.40 „Od warsztatu do warszta­

tu: Praca kominiarza".
15.45 „Z  pieśnią po kraju".
16.15 Koncert w wykonaniu or­

kiestry wojskowej.
17.00 „Nowoczesna waluta złota", 

odczyt.
17.15 Polskie pieśni i utwory 

skrzypcowe — koncert.
18.10 Piosenki z filmów (p łyty).
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Dyskutujmy: „Spór o opi­

nie publiczną".
20.00 Koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniczny w Tea­

trze W ielkim  w Warszawie. 
Solista: Mieczysław Miinz.

W torek 8 marca.
11.40 Ottorino Respighi: Ptaki — 

suita (p łyty).
12.03 Audycja południowa.
15.45 „Rzeczy ciekawe z pięciu czę­

ści św iata" — audycja dla 
dzieci.

16.15 „Fantazje na temat znanych 
pieśni" — koncert.

17.00 Wyspa polska w Rzymie — 
feljeton.

17.15 Recital wiolonczelowy Mau- 
riee Marćchal.

17.50 „Z  psychologii psa domowe­
go " —  pogadanka.

18.35 Audycja dla wsi.
19.30 K ilka nowych pieśni —  kon­

cert.
20.00 „Coś dla każdego" — kon­

cert rozrywkowy.
21.00 Koncert sytnfon. (z W ilna).
22.00 Melodje taneczne.

Środa 9 marca.
11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Ludwik v. Beethoven: So­

nata wiolonczelowa C-dur.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „N a co poluje żółty, dziki 

dingo?" — pogadanka dla 
dzieci.

16.15 Koncert w wykonaniu orkie­
stry mandolinistów.

17.00 „20-lecie czerwonej arm ji", 
odczyt.

17.15 W itold Maliszewski: K w ar­
tet smyczkowy Es-Dur.

18.10 Barkarole (p łyty).
18.35 Audycja dla wsi.
19.20 Pieśni żartobliwe w wyk.

. Chóru kolejarzy „H asło".
19.35 „Samotność młodości" — 

gawęda Starego Doktora.
20.00 „Jan Strauss —  król wal­

ca, —  Gershwin — król ja z­
zu" — koncert z płyt.

21.00 Koncert chopinowski.
22.00 Koncert popularny w wyk. 

Orkiestry Wileńskiej..

Czwartek 10 marca.
11.15 Audycja dla szkół.
11.15 „Chopin" —  poranek mu­

zyczny dla gimnazjów.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „Rozmowa muzyka z mło­

dzieżą".
16.15 Koncert solistów.
17.15 Łódzka Orkiestra Salonowa.
18.35 Audycja dla młodzieży w ie j­

skiej.
19.00 „Poranek Puszkina" — słu­

chowisko.
19.30 Recital skrzypcowy Eugenji 

Umińskiej.
20.00 Koncert rozrywkowy z K a ­

towic.
21.45 „Zapomniany poeta —  Fran­

ciszek Now ick i" —  szkic lit.
22.00 Koncert poświęcony twór­

czości K. Szymanowskiego.

11.45 
11.40

12.03
15.45

16.15
17.15

18.10

18.35
19.00

19.30

20.00

11.15 
11.40 
12.03 
15.45

16.15

17.00
17.15

18.15

18.35
19.00

20.00

22.00
22.13

Piątek 11 marca.
Audycja dla szkól.
Pieśni hiszpańskie Manuelo 
de Fa lli (p łyty).
Audycja południowa. 
„Kukułka" — audycja dla 
dzieci.
Koncert orkiestry wojskow. 
Utwory fortepianowe na 4-y 
ręee.
Orkiestra Heinza Huppertza 
(p łyty).
Audycja dla wsi.
„L is  przechera" — poemat 
Goethego.
Pieśni ludowe ziemi łęczyc­
kiej.
Koncert symfoniczny z F i l ­
ii armon j  i w uraza w s k i e j.

Sobota 12 marca.
Audycja dla szkół.
Utwory Debussy‘ego z płyt. 
Audycja południowa. 
„Krakowskie żak i" słucho­
wisko dla dzieci.
Trio salonowe —  koncert 
z Krakowa.
„Hum or rzym ski" — feljet. 
Utwory skrzypcowe 'kompo­
zytorów słowiańskich w wy­
kon. Ljubena Vladigerowa. 
Pieśni w wykon. Karola 
Kullmana (p łyty).
Audycja dla wsi.
Audycja dla Polaków zagra­
nicą.
„Frasąu ita" — operetka Le- 
hara.
Trzy skecze ze Lwowa.. 
Piosenki, ballady i duety 
przy gitarze —  koncert.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa14, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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